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wa lata temu, w styczniu 1971 roku, Biuro Po- 
■ lityczne KC PZPR postanowiło powołać Komi- 

■ tet Ekspertów dla opracowania raportu o sta
nie oświaty i wniosków w sprawie dalszego jej roz
woju. W decyzji tej całe społeczeństwo widziało 
doniosłość roli oświaty w polityce nowego kierow
nictwa partii i rządu, zmierzającej do odnowy na
szego życia, dynamizowania gospodarki narodowej, 
stworzenia warunków perspektywicznych rozwoju 
państwa, która podjęta została po wydarzeniach 
grudniowych 1970 roku.

Powołanie w skład komitetu wybitnych naukow
ców — pedagogów, socjologów, ekonomistów obok 
nauczycieli, działaczy społecznych i gospodarczych 
— świadczyło, że kierownictwo partii i rządu prag
nie wykorzystać przy rozwiązywaniu tego tak istot
nego problemu wiedzę i doświadczenie osób naj
bardziej .kompetentnych.

Ta praktyka okazała się słuszna. Po dwóch latach 
pracy komitet przygotował raport o stanie oświaty. 

. Na podkreślenie przy tym zasługuje metoda szero
kiej konsultacji zastosowana przez komitet. Na jego 
zamówienie przygotowano 82 opracowania i eksper
tyzy naukowe przy udziale przeszło 200 pracowni
ków nauki; wykorzystano 258 analiz i informacji 
opracowanych przez instytucje oświatowe, gospo
darcze, organizacje społeczne, polityczne, zawodowe, 
wykorzystano 1074 publikacje i postulaty prasowe, 
357 listów z uwagami i propozycjami od osób indy
widualnych.

Raport komitetu jest zatem wynikiem pracy ze
społowej i stanowi w szerokim zakresie materiał 
reprezentatywny dla analizy problemów oświaty, 
jej stanu aktualnego, jak i możliwości dalszego roz
woju. Może również stanowić przykład dla działal
ności innych tego rodzaju powoływanych przez wła
dze naczelne zespołów.

Biuro Polityczne, na posiedzeniu w dniu 20 lutego, 
złożyło na ręce prof. Jana Szczepańskiego podzięko
wania i wyrazy uznania dla członków Komitetu 
Ekspertów za ich prace nad przygotowaniem rapor
tu. Biuro Polityczne podjęło także kierunkowe de
cyzje w sprawie dalszego trybu prac nad wnioskami 
wynikającymi z tego dokumentu.

I tak zlecono organom państwowym przeprowa
dzenie dodatkowych studiów, głównie nad zapo
trzebowaniem na kwalifikowane kadry oraz nad 
skutkami społeczno-ekonomicznymi, finansowymi 
i pedagogicznymi proponowanych rozwiązań.

Zobowiązano ministra oświaty i wychowania oraz 
ministra nauki, szkolnictwa wyższego i techniki do 
opracowania programu stopniowego wprowadzenia 
powszechnego kształcenia średniego. Podstawę tego 
programu stanowić powinny uchwały VI Zjazdu 
PZPR tezy programowe VII Plenum KC PZPR, pro

pozycje Komitetu Ekspertów oraz dotychczasowe 
rezultaty i doświadczenia polityki oświaty w Polsce.

Istotną rolę w podjęciu ostatecznych decyzji w 
sprawie przyszłościowego modelu oświatowego po
winna odegrać ogólnospołeczna dyskusja nad głów
nymi tezami raportu. Dyskusja ta — zgodnie z za
leceniem Biura Politycznego — powinna przebiegać 
dwoma torami: w środowisku działaczy oświatowych 
i pedagogów oraz dyskusja ogólnospołeczna (prasa, 
radio, telewizja itp).

Szczególne znaczenie — co jest rzeczą zrozumiałą 
— przywiązywać należy do dyskusji w środowi
skach nauczycielskich. Powinna się ona przyczynić 
do „bieżącego doskonalenia każdej placówki oświa
towo-wychowawczej i całego systemu oświatowego 
oraz ułatwić wybór optymalnych rozwiązań przy
szłościowych’' — czytamy w komunikacie z posie
dzenia Biura Politycznego.

Dlatego też dobre przygotowanie tej dyskusji, jej 
przeprowadzenie, a następnie wykorzystanie do
robku — jest sprawą niesłychanie ważną. W wyni
ku dyskusji mają zapaść wiążące decyzje o losie 
polskiej oświaty na dziesiątki lat. Sejmowi PRL. 
przedłóż}^ się w dniu 13 października 1973 roku, 
w przeddzień 200 rocznicy powstania Komisji Edu
kacji Narodowej, uchwałę o kierunkach rozwoju 
systemu socjalistycznej oświaty w Polsce.

Sprawom tym było poświęcone wspólne posie
dzenie kierowników wydziałów oświaty i nauki ko
mitetów wojewódzkich PZPR, kuratorów okręgów 
szkolnych i prezesów zarządów okręgowych 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Tylko bowiem 
wspólne, skoordynowane działanie instancji partyj
nych. administracji szkolnej i ogniw ZNP może 
przynieść rezultaty, których oczekuje od środowi
ska nauczycielskiego kierownictwo partii i rządu.

TRESC RAPORTU

Raport Komitetu. Ekspertów jest 'dokumentem 
bardzo obszernym. Obejmować będzie około 450— 
—500 stron maszynopisu. Ze względów praktycz
nych przedmiotem dyskusji będzie jego — opra
cowana już — forma skrócona, zawierająca jednak 
zasadnicze treści, w objętości około 80—100 stron 
maszynopisu. Ten skrócony (mały raport) wydru
kowany zostanie w połowie marca w formie ksią
żeczki i rozesłany do wszystkich szkół. Poza tym 
mały raport wydrukowany będzie jako wkładka do 
„Nowej Szkoły' 'oraz do „Życia Szkoły Wyższej". 
Wszyscy zatem nauczyciele będą mieli możność do
kładnego zapoznania się z treścią raportu, dlatego też 
ograniczymy się tylko do uwag ogólnych na ten te
mat.

(Dokończenie na str. 3)
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Jest wśród nas, pracowników oświaty, zdecydowa
na większość kobiet. Dzień 8 marca stał się więc 
świętem tysięcy pedagogów i wychowawców. Czego 
im życzyć? Przede wszystkim pogody ducha i uśmie
chu. Żebyście były zawsze radosne i zadowolone 
z wyników swoich żmudnych pedagogicznych zabie
gów i żebyście wyglądały — nie tylko w tym jednym 
dniu, ale we wszystkich następnych — tak przyjem
nie, jak ta miła koleżanka na zdjęciu, Kazimiera Ko
walik, nauczycielka Szkoły Podstawowej w Łucce, 
powiat Lubartów. Wewnątrz numeru prezentujemy 
sylwetki nauczycielek, których dzieci poszły w ślady 
matek — wybrały zawód nauczycielski, zawód trud
ny, lecz dający wiele satysfakcji. ■



• W Zespole Pedagogicznym 
ZG ZNP trwają przygotowania 
do krajowej narady poświęconej 
omówieniu zadań ZNP w zakre
sie socjalistycznego wychowania 
młodzieży, związanych z realiza
cją tez programowych VII Ple
num KC PZPR. Narada odbędzie 
się w dniu 15 marca bieżącego 
roku. W programie przewidziano 
dyskusję nad następującymi re
feratami: zadania ogniw ZNP w 
pracy ideowo-politycznej z na
uczycielami w sprawach socjali
stycznego wychowania — przed
stawi prezes ZG ZNP, dr Bole
sław Grześ; o głównych zasadach 
strategii socjalistycznego wycho
wania młodzieży mówić będzie 
doc. dr Stanisław Czajka z Uni
wersytetu Warszawskiego; pro
blemy pracy ideologicznej z dzieć
mi i młodzieżą zreferuje prof. dr 
Zofia Krzysztoszek z Akademii 
Spraw Wewnętrznych, a proble
my partnerstwa młodzieży w pro
cesie kształcenia i wychowania — 
doc. dr Władysław Adamski z 
Wyższej Szkoły Nauk Społecz
nych.

• W dniu 5 marca bieżącego 
roku odbyło się w Zarządzie Głó
wnym otwarte zebranie organi
zacji partyjnej. Prezes Zarządu 
Głównego ZNP — Bolesław 
Grześ przedstawił informację o 
decyzjach Biura Politycznego i 
Prezydium Rządu w sprawie dal
szych prac nad raportem o sta

nie oświaty. Następnie omówiono 
zadania organizacji związkowych 
we wprowadzaniu w życie in
strukcji Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania w sprawie organi-

W ZARZĄDZIE 
GŁÓWNYM

ZNP
zacji nowego roku szkolnego 
1973/74.

O W dniu 27 lutego bieżącego 
roku odbyło się — z udziałem 
przewodniczących okręgowych 
komisji — plenum Komisji Hi
storycznej ZG ZNP. Tematem 
obrad były: informacje o dzia
łalności komisji w ciągu ubiegłej 
kadencji; omówienie głównych 
kierunków działalności na lata 
1973—1975; sprawozdanie z dzia

łalności okręgowych komisji i 
wybór Prezydium Komisji Cen
tralnej. Przewodniczącym został 
prof. dr Ryszard Wroczyński, wi
ceprzewodniczącymi: prof. dr Wi
told Dembowski i Stanisław 
Mach, sekretarzem — Stanisław 
Brzozowski, członkami Prezy
dium; prof. dr Eugenia Podgór
ska, prof. dr Stanisław Michal
ski, prof. dr Józef Miąso i Woj
ciech Pokora.

O W ubiegłym roku poważnie 
wzrosła liczba członków Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Jak 
wykazuje statystyka — na dzień 
31 grudnia 1972 roku organiza
cja ZNP skupiała 628 992 osoby 
(dla porównania: w grudniu 1971 
roku w ZNP było 600 902 pra
cowników oświaty, w tym 570 877 
osób jest czynnych zawodowo, a 
58 115 — to emeryci. Najliczniej
szą grupę pracowników oświaty 
skupia organizacja związkowa w 
okręgu katowickim — 60 259; 
okręg stołeczny ZNP ma 55 205 
członków, najmniej bo — 15 485 
— ma okręg koszaliński. Warto 
jeszcze dodać, że w całym kra
ju działa 7749 ognisk. Szczegóło
we dane z przeprowadzonych ba
dań statystycznych zawierać bę
dzie najbliższy Biuletyn Organi
zacyjny ZNP.

# W dniu 8 marca bieżącego 
roku odbyła się II Krajowa Kon
ferencja Programowo-Wyborcza 
Sekcji Nauki Zarządu Głównego 
ZNP. Informację z obrad zamie
ścimy w następnym numerze 
„Głosu”.

O Wszystkie sekcje związkowe 
nadesłały już swoje uwagi do 
projektu nowego regulaminu 
działalności. Uwagi te będą 
przedstawione na posiedzeniu 
Prezydium Zarządu Głównego 
ZNP.

n lutego odbyło się w Mini
sterstwie Oświaty i Wycho

wania spotkanie z przedstawicie
lami resortów gospodarczych i in
stytucji centralnych, prowadzą
cych szkolnictwo zawodowe, 
spotkanie to poświęcono omówie
niu zadań wynikających z in
strukcji o „Organizacji kształce
nia i wychowania socjalistyczne
go w roku szkolnym 1973/74”.

Przedstawiciele resortów po
dzielili pogląd, że instrukcja po
winna być jednolicie wdrażana 
przez całe szkolnictwo zawodowe, 
niezależnie od jego przynależności 
resortowej.

Po konferencji skierowane zo
stało do wszystkich ministrów 
prowadzących szkoły zawodowe 
pismo ministra oświaty i wycho
wania z prośbą o wydanie odpo
wiednich zaleceń podległym dy
rekcjom szkół oraz zorganizowa
nie szerokiej dyskusji nad zawar
tymi w instrukcji zadaniami i 
formami ich realizacji.

Dyrektorzy szkól resortowych 
zostaną objęci konsultacjami i se
minariami organizowanymi przez 
kuratoria okręgów szkolnych. Nie 
wyklucza to możliwości organizo
wania takich seminariów przez 
zainteresowane resorty, w celu o- 
pracowania szczegółowych pla
nów pracy uwzględniających spe
cyfikę poszczególnych szkól.

Wiceminister Jerzy Wołczyk
— na spotkaniu w dniu 26 

lutego z redaktorami naczelnymi 

czasopism pedagogicznych — o- 
mówił sprawy organizacji kształ
cenia i wychowania w roku szkol
nym 1973/1974 i w związku z 
tym funkcję prasy, zarówno ogól- 
no-pedagogicznej jak i metodycz- 
roprzedmiotowej, w realizowa
niu zadań oświatowych w przy
szłym roku szkolnym.

Uczestnicy spotkania wysłucha
li również informacji dyrektora 
Departamentu Inwestycji i Wypo
sażenia — Czesława Szymanka o 
zasadach zaopatrywania uczniów 
w podręczniki szkolne oraz oceny 
pracy redakcji resortowych czaso
pism pedagogicznych, którą 
przedstawił wicedyrektor Depar
tamentu Organizacji Badań i 
Prognoz Oświatowych, Franci
szek Krysi ak.

Higiena szkolna i opieka zdro
wotna nad dziećmi i młodzie
żą szkolną oraz warunki bezpie

czeństwa i higieny pracy w szko
łach i placówkach oświatowo- 
-wychowawczych resortu — były 
przedmiotem obrad Prezydium 
Kolegium MOiW na posiedzeniu 
w dniu 22 lutego.

Prezydium Kolegium przyjęło 
przedstawione założenia progra
mu poprawy warunków bhp w 
szkołach, stanu higieny szkolnej 
i opieki zdrowotnej nad dziećmi i 
młodzieżą, zlecając odpowiednim 
departamentom opracowanie pro
gramu pracy w tym zakresie na 
lata 1973—1975, po przekonsulto
waniu projektów z Zarządem 
Głównym ZNP i kuratoriami o- 
kręgów szkolnych.

Warunki rozwoju nauki i 
techniki oraz sprawy 
związane z przygotowa

niem kadr z wyższym wykształ
ceniem dla gospodarki, oświaty i 
kultury stanowiły zasadniczy te
mat Prezydium Zarządu głównego 
ZNP, które odbyło się 26 lutego 
bieżącego roku. Podstawę do dy
skusji stanowiła obszerna infor- 
rpąęja. wiceministra nauki, szkol
nictwa, wyższego i . techniki — 
prof. Leszka Kasprzyka, dotyczą
ca długofalowego programu pracy 
resortu, jak również ściśle wiążą- 
cego się z tym zagadnieniem pro
gramu i założeń Roku Nauki Pol
skiej.

W założeniach programowych 
Roku Nauki Polskiej przewiduje 
się szeroką popularyzację wśród 
społeczeństwa osiągnięć nauki, u- 
trwaleńie w świadomości spo
łecznej przekonania, iż jednym z 
podstawowych warunków rozwo
ju kraju jest wzrost poziomu o- 
światy i nauki; wreszcie upamięt
nianie tradycji i osiągnięć pol
skiej nauki zarówno w kraju, jak 
i za granicą. Rok Nauki powinien 
też przyczynić się do ożywienia 
naszych kontaktów ze światowy
mi placówkami naukowymi oraz 
do podejmowania wspólnych prac 
badawczych.

Poważne miejsce w programie 
resortu nauki, szkolnictwa wyż
szego i techniki zajmuje problem 
reformy studiów, obejmującej tak 
programy nauczania, jak i orga
nizację studiów, zagadnienia me
todyki, unowocześnienia środków 
dydaktycznych i wyposażenia w 
aparaturę naukowo-badawczą, a 
także takie zagadnienia jak in
tensyfikacja pracy, efektywność i 
sprawność studiów, atmosfera 
wychowawcza itp.

Niektóre z tych założeń, jak 
chociażby skrócenie czasu stu
diów, zostały już wprowadzone w 
życie. Oczywiście, nie wszędzie i 
nie na wszystkich kierunkach, 
gdyż tego typu decyzji nie można 
traktować mechanicznie, a jedy
nie w zależności od stopnia trud
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Klub Nauczycielski 
„Bakalarz” w Białym
stoku ma za sobą dwa 
tata działalności i zdą

Prezydium ZG ZNP
ności i innych „wymagań” po
szczególnych dyscyplin. W zasa
dzie jednak nad możliwością 
skrócenia czasu studiów pfaćuje 
się już na wielu uczelniach.

Do stopniowego reformowania 
programów i metod nauczania 
przystąpiono już także w uczel
niach technicznych, ekonomicz
nych i rolniczych. Jeśli chodzi o 
uniwersytety, proces ten nastąpi 
nieco później ze względu na 
znaczne zróżnicowanie dyscyplin 
wchodzących w skład studiów u- 
niwersyteckich.

Podjęto konkretne inicjatywy 
w kierunku poprawy wyposażenia 
uczelni i to zarówno przez uzy
skanie większych limitów dewi
zowych na zakup aparatury ba
dawczej, jak i poprzez wiążące 
rozmowy z przemysłem w spra
wie przekazywania szkołom wyż
szym prototypów najnowocze
śniejszych urządzeń przemysło
wych.

Poważne zmiany nastąpiły też 
w zakresie współpracy z zagrani
cą. Przede wszystkim znacznie za
ktywizowane zostały kontakty z 
placówkami naukowo-badawczy
mi i naukowo-dydaktycznymi 
krajów należących do RWPG, 
zwłaszcza zaś z ZSRR i NRD. 
Przewiduje się kilkakrotne 
zwiększenie liczby stypendystów 
wysyłanych na staże do krajów 
demokracji ludowej, a nawet re
krutacje na studia w ZSRR czy 
NRD i to zarówno na studia pełne 
od pierwszego roku poczynając, 
jak i na starsze lata dla specja
lizacji w określonych dziedzinach.

Jednocześnie wzrosną kontakty 
naukowe z krajami kapitalistycz
nymi, zwłaszcza zaś Francją i 
Wielką Brytanią, aczkolwiek tu 
o pełnej decentralizacji ze wzglę

żył zdobyć sobie w tym 
czasie wielu sympaty
ków wśród pedagogów. 
Klub organizuje dużo 
ciekawych imprez, na 
które zaprasza nauczy
cieli i ich rodziny, tak
że kandydatów na pe
dagogów. Dużym powo
dzeniem cieszy się dzia
łający przy klubie ama
torski teatr poezji oraz 
zespół muzyczny. Kie
rownictwo „Bakałarza” 
nawiązało kontakty z 
ogniskami i wspólnie 
zorganizowano konkurs 
na najlepiej działające

ognisko ZNP. Warun
kiem udziału w konkur
sie jest przygotowanie 
imprezy kulturalno-roz- 
rywkowej dla bywalców 
klubu. Dotychczas pre
zentowały się ogniska 
przy Technikum Mle
czarskim, Szkołach Pod
stawowych nr 2 i 9 oraz 
przy Zespole Szkół Ga
stronomicznych i ZSZ nr 
3.

% Powiatowa Rada 
Zakładowa ZNP w Sie
radzu posiada własny 
Dom Nauczyciela, w

którym, poza siedzibą 
Rady Zakładowej, zna
lazły pomieszczenie: 
klub, liczne agendy ra
dy i pokoje noclegowe. 
W lokalu klubowym od
bywają się różne impre
zy dla nauczycieli. Or
ganizatorem jednej z 
nich była ostatnio Sek
cja Emerytów. W końcu 
lutego bieżącego roku w 
Sieradzu gościli — na 
zaproszenie Zarządu 
Sekcji — nauczyciele- 
-emeryci z powiatu. 
Spotkanie upłynęło w 
miłej i serdecznej atmo- |

du na ograniczenia finansowe, nie 
może być jeszcze mowy,. Niemniej 
wzrost przydziałów de^iz ppzyypli 
na wysyłanie nie tylko większej 
liczby stypendystów, lecz nawet 
zespołów złożonych z kilku na
ukowców pracujących nad szcze
gólnie nas interesującymi proble
mami. Przewiduje się także wy
syłanie grup studentów-neofilo- 
logów dla doskonalenia języka, 
tak do ZSRR i NRD, jak i do 
Francji czy Wielkiej Brytanii. 
Pewne wreszcie możliwości kon
taktów z zagranicą rysują się w 
ramach współpracy naukowej pod 
auspicjami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Poza wymienionymi decyzjami 
i przedsięwzięciami, do proble
mów związanych z reformą stu
diów zaliczyć można przygotowa
ny już program rozwoju młodej 
kadry naukowej, a także nowy sy
stem stypendialny, który z dniem 
1 marca wszedł w życie; system 
zmierzający do zintensyfikowania 
studiów, premiowania dobrych 
wyników osiąganych przez stu
dentów.

Relacjonując plany resortu, wi
ceminister L. Kasprzyk nie ukry
wał, iż jednym z najważniejszych 
i najtrudniejszych zadań stoją
cych tak przed Ministerstwem 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki, jak i przed poszczegól
nymi uczelniami jest kształcenie 
i dokształcanie nauczycieli.

Realizacja tego ogromnego za
mierzenia wymaga przygotowania 
odpowiednich ram organizacyj
nych ; przekształcenia niektórych 
wyższych szkół nauczycielskich 
w wyższe szkoły pedagogiczne, 
bądź włączenia ich do uniwersy
tetów; przygotowania nowych 
programów. Dla opracowania 

tych programów powołane już 
zostały zespoły specjalistów, teo
retyków i praktyków, których za
daniem jest nie tylko dobór od
powiednich . treści czy dyscyplin, 
ale wypracowanie nowego mode
lu programu kształcenia nauczy
cieli; modelu, który odpowiadał
by wymaganiom współczesnej 
szkoły.

Zagadnieniem nieomal jeszcze 
trudniejszym i bardziej skompli
kowanym jest realizacja progra
mu dokształcania. Mamy tu bo
wiem do czynienia zarówno z o- 
gromnymi liczbami kandydatów, 
jak i zróżnicowanym stopniem 
ich wykształcenia. Pełną orienta
cję w całości zagadnienia dostar
czy powszechna ewidencja na
uczycieli, na podstawie której o- 
pracować. będzie można bardzo 
już szczegółowy „program eduka
cji”. Ze względu jednak na ko
nieczność pośpiechu, już w naj
bliższym czasie poszczególne 
szkoły wyższe zgłoszą swoje pro
pozycje, co do kierunków stu
diów i liczby miejsc na I roku 
studiów i na tej podstawie resort 
opracuje limity przyjęć dla ku
ratoriów i okręgów szkolnych na 
rok 1973/74.

Wszystkie problemy związane z 
kształceniem nauczycieli rozwią
zywane są w ścisłej współpracy 
z resortem oświaty, co gwarantu
je, iż żadna z „bolączek” nie zo
stanie pominięta, a także, iż wiele 
jeszcze projektów będzie ulepsza
nych i dostosowywanych do po
trzeb życia.

*

W czasie obrad Prezydium 
omawiano również sprawę Fundu
szu Pomocy Koleżeńskiej. Na te
mat ten jednak zamieścimy od
rębny artykuł.

Ostatnim wreszcie punktem ze
brania była kwestia przyznania 
Złotych Odznak ZNP ze pracę na 
rzecz SFBSil, który zakończył 
swoją działalność.

(kr)

sferze, na zakończenie 
uczniowie Szkoły Pod
stawowej nr 1 zaprezen
towali program arty
styczny.
• W Lublinie otwar

to Studium Wiedzy Pe
dagogicznej przy Zarzą
dzie Okręgu ZNP. Słu
chaczami studium są dy
rektorzy gminnych szkół 
zbiorczych oraz działa
cze rad zakładowych i 
ognisk. Cały program 
szkolenia podporządko
wany został problemowi 
organizacji pracy szko
ły.

Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania, przy współpracy 
Polskiego Komitetu do spraw 

UNESCO i Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Bydgoskiego, zorgani
zowało w dniach 26—27 lutego 
krajową konferencję szkól stowa
rzyszonych i klubów UNESCO. 
Gospodarzem konferencji było 
I Liceum Ogólnokształcące im. 
Mikołaja Kopernika w Toruniu.

W tym roku mija 20 lat istnie
nia w świecić szkół stowarzyszo
nych UNESCO. Są to szkoły wio- 
dące w zakresie wychowania w 
duchu wzajemnego zrozumienia i 
pokojowej współpracy między 
narodami. W Polsce działa razem 
wę wszystkich województwach 
38 szkół stowarzyszonych; w tym’ 
32 licea ogólnokształcące, jedno 
liceum sztuk plastycznych i 5 
szkół podstawowych.

Celem toruńskiego, spotkania 
była wymiana doświadczeń w 
pracy nad rozwijaniem interna- 
cjonalistycznego wychowania, o- 
mówienie programu działania w 
roku 1973/1974 oraz podjęcie 
przygotowań do II Europejskiej 
Konferencji, która odbędzie się 
w 1974 roku, w Polsce. II między- . 
narodowa konferencja dokona o- 
ceny dwudziestoletniej działalno
ści szkół stowarzyszonych i ustali 
kierunki ich dalszej pracy.

Uczestnicy tej konferencji zapo
znają się z przebiegiem obchodów 
Międzynarodowego Roku Koper
nikowskiego w Polsce i zwiedzą 
miejsca związane z osobą wiel
kiego astronoma.

W związku z licznymi py
taniami zainteresowanych 

kształceniem w szkołach zawodo
wych, Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania informuje, że w po
łowie marca ukażą się dwie publi
kacje: „Informator dla kandyda
tów do szkól zawodowych na rok 
szkolny 1973/1974” i informator 
dla kandydatów do policealnych 
studiów zawodowych.

W tym roku, podobnie jak i w 
latach poprzednich, mimo czynio
nych starań resortu, informatory 
dotrą do rąk zainteresowanych 
dość późno, głównie z powodu 
zbyt długiego cyklu wydawnicze
go. Dlatego ministerstwo rozwa
ża możliwość wydawania infor
matora dla kandydatów do wszyst
kich szkół zawodowych co dwa, 
trzy lata, zapewniając jego do
tarcie do szkół i zainteresowa
nych instytucji najpóźniej na po
czątku roku kalendarzowego.

Coroczne informatory, zawiera
jące dane o szkolnictwie poszcze
gólnych województw wydawane 
będą przez kuratora okręgów 
szkolnych.

Kuratoria udzielają również in
formacji o rekrutacji młodzieży 
do międzywojewódzkich szkół za
wodowych kształcących w spe
cjalnościach unikalnych. Kandy
datów ubiegających się o przyję
cie do tych szkół kwalifikują ko
misje, powołane do tego celu we 
wszystkich kuratoriach.



(Dokończenie ze str. 1)

Raport obejmuje całość zagadnień do
tyczących oświaty w kraju. W pojęciu sy
stemu oświatowego zawarty jest nie tylko 
system szkolny, lecz również wszystkie 
inne czynniki wpływające na kształtowa
nie osobowości obywateli PRL.

Raport określa rolę oświaty i wychowa
nia w społeczeństwie socjalistycznym, 
przedstawia wielorakość zadań kształcenia, 
sytuacje i zadania szkolnictwa na tle 
wszystkich innych czynników kształcenia, 
zasady polityki oświatowej, diagnoz i pro
gnoz oświatowych.

Ważną częścią raportu jest przedstawie
nie perspektyw rozwoju Polski, a więc roz
woju demograficznego w latach 1971—2000, 
społeczno-gospodarczego, rozwoju sieci 
osiedleńczej, nauki i techniki, przemian 
struktury społecznej, przemian politycz
nych i współpracy międzynarodowej, prze
mian w dziedzinie kultury, ewolucji idea
łów wychowawczych. Na tym tle dopiero 
określa zadania dla oświaty.

Ocena obecnego systemu szkolnego wraz 
z dokładną analizą i oceną poszczególnych 
form kształcenia od przedszkoli po szkoły 
wyższe — to następna część raportu.

Najważniejszą i niewątpliwie najbardziej 
wszystkich interesującą częścią raportu są 
proponowane kierunki reformy szkolni
ctwa. Podstawą prac dla komitetu były tu 
uchwały VI Zjazdu PZPR. Przypominamy 
odpowiedni fragment uchwały, dotyczący 
projektu nowego modelu systemu oświato
wego.

Powinien on uwzględniać „postulat pow
szechności średniego nauczania oraz okre
ślać treść kształcenia na różnych pozio
mach nauczania, zalecić skuteczne metody 
dydaktyczne i wychowawcze, uwzględniać 
potrzebę specjalnego kształcenia młodzieży 
utalentowanej, wyznaczać poziom kształce
nia oraz strukturę i sieć terytorialną róż
nych typów szkól, zakres potrzeb w dzie
dzinie bazy materialno-technicznej, powią
zań szkoły z różnymi dziedzinami życia 
społecznego, potrzebami jakościowymi 
i ilościowymi gospodarki, ze środowiskiem 
rodzinnym, organizacjami młodzieżowymi, 
zakładami pracy, jak również określić po
trzeby kształcenia i doskonalenia nauczy
cieli,”

Komitet wysuwa cztery warianty roz
wiązań ustrojowych szkolnictwa:

I-A — polega na upowszechnieniu wy
kształcenia średniego w ramach istniejącej 
obecnie struktury szkolnictwa. W tym wa
riancie przewiduje się stopniowe upow
szechnienie przedszkoli (nauka w szkole 
od siódmego roku życia); modernizację 
treści i metod nauczania.

I-B — polega na modyfikacji obecnego 
szkolnictwa przy jednoczesnym wprowa
dzeniu powszechnego wykształcenia śred
niego w ramach 12-letniej szkoły średniej. 
Modyfikacja polegałaby głównie na zmia
nie proporcji liczby uczniów kształcących 
się w szkołach ponadpodstawowych 
(50 proc, w liceach ogólnokształcących, plus 
20 proc. — w liceach zawodowych, plus 
25 proc. — w zasadniczych szkołach za
wodowych, plus 5 proc. — w szkołach spe
cjalnych).

II-A — przewiduje upowszechnienie 
średniego wykształcenia na poziomie szko
ły 10-letniej. Szkoła ta miałaby trzy stop
nie: początkowy (klasy I—III); średni (kla
sy IV—VIII) i ostatni (klasy IX—X), zróż
nicowany na kilka kierunków dających 
przygotowanie do zawodu. Absolwenci, 
pragnący podjąć studia w szkole wyższej, 
byliby kierowani w zasadzie bez egzami
nu na rok wstępny. W systemie tym prze
widuje się także różne typy szkół zawo
dowych, po VIII i po X.klasie.

II-B — przewiduje upowszechnienie wy
kształcenia średniego na poziomie szkoły 
11-letniej. System ten powinien opierać się 
na powszechnym wychowaniu przedszkol
nym: w pierwszym etapie — rocznik naj
starszy. Do I klasy szkoły 11-letniej byłyby 
przyjmowane dzieci, które ukończą do 30 
czerwca 6 lat życia.

Struktura szkoły: klasy I—III + IV— 
_ VIII + IX—XI. Klasy IX—XI dzieliłyby 
się na ciągi: matematyczno-fizyczno-tech- 
niczny, chemiczno- biologiczno-rolniczy, 
społeczno-ekonomiczny, humanistyczno- 
-kulturalny. Szkolenie zawodowe odbywa
łoby się po ukończeniu szkoły 11-letniej 
na “kursach zawodowych w zakładach pra
cy lub w szkołach zawodowych, w których 
nauka trwałaby od pół do półtora roku.

Każdy z przedstawionych wariantów po
siada zalety, każdy też ma swoje słabe 
strony Wprawdzie większość członków 
Komitetu Ekspertów wypowiedziała się za 
wariantem II-B (szkoła 11-letnia), jednakże 
żadne decyzje jeszcze nie zapadły i sprawa 
jest nadal otwarta. Każdy z wariantów wy
maga dokładnej analizy, zbadania wszyst
kich czynników, składających się na sy
stem oświatowy, odpowiedzi na wiele py
tań.

Słuszny jest dla przykładu postulat 
upowszechnienia wychowania przedszkol
nego lecz powstaje pytanie: kiedy to bę
dzie możliwe, jakie należy przygotować 
warunki materialne i kadrowe, aby postu
lat ten zrealizować.

Problem sześciolatków. Przeprowadzone 
ankiety wśród rodziców w 1971 r. wykaza
ły że 50 proc, wypowiada się za obniże
niem wieku obowiązku szkolnego i 50 proc, 
przeciwko. W tej sytuacji trzeba zastano
wić się, czy należy wprowadzić obowiązek 
szkolny dla sześciolatków, czy też zostawić 
to do decyzji rodziców. Jak wprowadzić 
dzieci sześcioletnie do szkoły, czy wszyst
kie w jednym roku (wówczas byłyby I
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klasy składające się z sześciolatków i I 
klasy dzieci siedmioletnich), cży może w 
ciągu 3—4 lat obniżać stopniowo wiek obo
wiązku szkolnego o 2—3 miesiące.

Najtrudniejszą niewątpliwie sprawą bę
dzie problem średniej szkoły ogólnokształ
cącej. Jaka powinna być treść programowa 
tej szkoły, na czym ma polegać zróżnico
wanie programu? Czy szkołę 11-letnią — 
według wariantu II-B — powinniśmy orga
nizować w każdej gminie, czy istnieje taka 
potrzeba? Czy możliwe będzie zorganizo
wanie w niej czterech ciągów profilowych? 
Jaki procent młodzieży ukończy tę szkołę, 
czy będziemy w stanie zapewnić jej poziom 
równy poziomowi szkół w miastach?

Bardzo ważną sprawą, która wywoła 
niewątpliwie wiele dyskusji, jest przyszłość 
szkoły zawodowej. Pytań tu jest nie mniej 
niż przy rozważaniu koncepcji średniej 
szkoły ogólnokształcącej.

Podobnie przedstawia się sprawa przy 
analizie dalszych części raportu, na 
przykład problemu kształcenia ustawiczne
go, współdziałania z systemem szkolnym 
instytucji pozaszkolnych, warunków i eta
pów realizacji przyszłych zadań oświato
wych.

Chcemy przy tym zaznaczyć, że komitet 
— licząc się z istniejącą sytuacją w szkol
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nictwie i zdając sobie sprawę, że tylko 
stopniowo mogą powstawać warunki ma
terialne i kadrowe niezbędne do realizacji 
przyszłościowego modelu oświatowego — 
proponuje wprowadzenie w życie nowego 
modelu w dwu etapach:

# pierwszy etap — do 1980 roku powi
nien polegać przede wszystkim na wyrów
naniu poziomu i podniesieniu efektów pra
cy szkolnictwa, zwłaszcza wiejskiego;

• drugi etap — zmian długofalowych 
w następnym dziesięcioleciu w okresie lat 
1981—1990, których skutki odczuje w pełni 
gospodarka i społeczeństwo w ostatniej de
kadzie bieżącego stulecia.

CELE DYSKUSJI

Dla środowiska nauczycielskiego wyni
kają one zarówno z treści raportu Komi
tetu Ekspertów, jak również z postano
wień Biura Politycznego KC PZPR.

„Dyskusja powinna przyczynić się do 
bieżącego doskonalenia każdej placówki 
oświatowo-wychowawczej i całego systemu 
oświatowego oraz ułatwić wybór optymal
nych rozwiązań przyszłościowych” — przy
pominamy raz jeszcze ten fragment posta
nowień Biura Politycznego.

Wynika z niego, iż dyskusja nie może 
ograniczać się tylko do zadań przyszłościo
wych, do ustosunkowania się do poszcze
gólnych wariantów ustrojowych szkolni
ctwa. Punktem wyjścia i podstawą do dy

skusji powinna być gruntowna analiza me
tod pracy dydaktycznej i wychowawczej, 
ocena osiągniętych wyników, określenie 
głównych braków i niedociągnięć oraz źró
deł ich istnienia w obecnym systemie 
oświatowym oraz w każdej konkretnej 
szkole i placówce oświatowej.

Punktem odniesienia do tej dyskusji po
winny być cele kształcenia i wychowania 
określone w uchwale VI Zjazdu PZPR oraz 
w tezach programowych VII Plenum KC 
PZPR. „Szkoła powinna przekazywać mło
dzieży gruntowną wiedzę, rozbudzać za
interesowania, wyrabiać umiejętności sa
modzielnego uczenia się, dostrzegania 
i rozwiązywania problemów. Kształtować 
powinna postawę współuczestnictwa w 
rozwoju nowoczesnej gospodarki, kultury 
społeczeństwa, dawać umiejętności prak
tycznego i zawodowego działania. Zada
niem szkoły jest również wpajanie warto
ści ideologii socjalistycznej — patriotyzmu 
i internacjonalizmu, socjalistycznego sto
sunku do pracy i mienia społecznego, 
kształtowanie wrażliwości moralnej, po
stawy humanizmu i poczucia dyscypliny 
społecznej.”

Te wskazania VI Zjazdu partii stanowią 
główną kierunkową w pracy całego szkol
nictwa, one też były podstawą do opraco

wania programu rozwoju na lata 1972— 
—1975 każdej konkretnej szkoły.

Jak zostały one wykonane, w jakim stop
niu zadania postawione na bieżący rok 
szkolny zostały zrealizowane, w jakim 
stopniu wprowadzone zostały w życie wy
tyczne władz szkolnych, zawarte między 
innymi w programie działania resortu 
oświaty i wychowania oraz w innych obo
wiązujących zaleceniach i zarządzeniach?

Ocena pracy danej szkoły lub placówki 
oświatowo-wychowawczej musi być, rzecz 
zrozumiała, jak najbardziej rzeczowa, obie
ktywna i wszechstronna, krytyka niedo
ciągnięć otwarta, konkretna, ze wskaza
niem źródeł ich powstawania oraz sposo
bów usunięcia.

Wynikiem oceny, analizy, dyskusji po
winno być ustalenie dalszych kierunków 
działania, metod i środków pracy organiza
cyjnej. dydhktycznej i wychowawczej dla 
przygotowania danej szkoły do zmian i re
form przewidywanych w raporcie Komi
tetu Ekspertów, dla zbliżenia tej szkoły do 
ideału nowoczesnej socjalistycznej szkoły, 
„szeroko otwartej na wszystko, co nowe 
i twórcze” — jak mówił na VII Plenum 
towarzysz Edward Gierek.

W tym też kierunku zmierzają wszystkie 
zarządzenia Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania, zawarte w instrukcji o organi
zacji nowego roku szkolnego. Pełna i do
kładna realizacja jej treści stanowić bę
dzie poważny krok naprzód w przygotowa
niu warunków- w każdej szkole i w całym 
obecnym systemie oświatowym do zmian 
przyszłościowych, które zostaną wprowa

dzone w wyniku prac Komitetu Eksper
tów, prac resortów oświatowych oraz ogól
nospołecznej dyskusji.

Dyskusje w środowisku nauczycielskim 
będą stanowić najpoważniejsze źródło 
zbierania opinii i wniosków w sprawie wa
riantów modelowych przyszłego systemu 
szkolnego. Rodzaj dyskusji, jak również 
zgłaszanych uwag, wniosków i postulatów 
powinien być — co jest rzeczą zrozumiałą 
— dostosowany do specyfiki danego śro
dowiska oświatowego.

Zgodnie z postanowieniami przyjętymi 
na naradzie, dyskusja przeprowadzona zo
stanie w następujących okresach. Do 20 
marca zwołane zostaną narady wojewódz
kie z udziałem sekretarzy komitetów po
wiatowych, inspektorów szkolnych i preze
sów powiatowych rad zakładowych ZNP. 
Następnie odbędą się narady w powiatach, 
w których wezmą udział dyrektorzy szkół, 
sekretarze szkolnych POP oraz prezesi 
ognisk. W kwietniu przeprowadzone będą 
dyskusje w szkołach.

Niezależnie od tego, w maju zorganizo
wanych zostanie szereg narad problemo
wych, poświęconych takim tematom jak: 
upowszechnienie wychowania przedszkol
nego; szkoła średnia a szkoła wyższa: ucze
stnictwo młodzieży w życiu kulturalnym; 
szkoła a rodzina; zakład pracy a szkoła; 
młodzież utalentowana; praca szkolnych 
organizacji młodzieżowych; system zarzą
dzania oświatą; kształcenie ustawiczne 
i inne. Narady te zorganizują w poszcze
gólnych województwach instancje partyjne 
lub kuratoria bądź zarządy okręgów ZNP.

Wszystkie wnioski i postulaty zgłaszane 
w czasie tych narad zostaną zebrane i na
stępnie opracowane przez wojewódzkie od
działy Instytutu Kształcenia Nauczycieli. 
Instytuty wojewódzkie prześlą swoje ma
teriały do Instytutu Kształcenia Nauczy
cieli w Warszawie, który zajmie się zebra
niem i uporządkowaniem wyników dysku
sji nad raportem o stanie oświaty w śro
dowisku nauczycielskim w całym kraju.

ATMOSFERA DYSKUSJI

Zdajemy sobie sprawę z doniosłości dla 
oświaty i dla przyszłości naszego kraju de
cyzji, które zostaną podjęte w tym roku. 
Nowoczesny system oświatowy ma stać się 
jednym z głównych czynników budowy 
„drugiej Polski”. Decyzje te mają zapaść 
w Roku Polskiej Nauki, w 200 rocznicę 
utworzenia Komisji Edukacji Narodowej. 
Będzie to niewątpliwie godne uczczenie 
tego wielkiego wydarzenia w naszej histo
rii, jak godne było uczczenie Tysiąclecia 
Powstania Państwa Polskiego budową 
1000 szkół.

Postępowi nauczyciele, działacze robot
niczy, chłopscy od lat, walczyli ó należytą 
rangę dla spraw oświaty w życiu narodu. 
Postulaty ich mogły' być zrealizowane do
piero w Polsce Ludowej. Komitet Eksper
tów zalicza odbudowę naszego systemu 
oświaty i wychowania oraz jego dynamicz
ny rozwój do największych osiągnięć Pol
ski Ludowej.

Jednakże obecnie, gdy nakreślamy sobie 
wielkie i ambitne plany rozwoju kraju, ja
kich nie było w naszych dziejach, zdajemy 
sobie sprawę z konieczności zreformowa
nia obecnego systemu oświatowego, stwo
rzenia systemu nowoczesnego, odpowiada
jącego potrzebom intensywnego rozwoju 
wszystkich dziedzin gospodarki i kultury 
narodowej. Temu też celowi służą wszyst
kie dotychczasowe decyzje kierownictwa 
partii i rządu.

W ciągu zaledwie dwóch lat notujemy 
takie wydarzenia, jak: uchwalenie progra
mu rozwoju oświaty przez VI Zjazd 
PZPR; wydanie Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela; podwyżka płac nauczyciel
skich; reorganizacja resortów szkolnych; 
utworzenie poważnego zaplecza naukowego 
dla oświaty; opracowanie programu oświa
towego na lata 1972—1973; uchwalenie 
przez VII Plenum KC PZPR tez progra
mowych w sprawie wychowania młodzieży; 
wydanie decyzji w sprawie kształcenia na
uczycieli na poziomie akademickim: wpro
wadzenie szeregu istotnych dla kształcenia 
i wychowania młodzieży zmian w organi
zacji roku szkolnego.

Realizacja wielkich i trudnych zadań, 
które stoją przed szkolnictwem, zależeć 
będzie przede wszystkim od nauczycieli, 
ich wiedzy, umiejętności pedagogicznych, 
postawy ideowej, zaangażowania osobiste
go.

Z tego faktu zdają sobie sprawę wszyscy 
— społeczeństwo, władze szkolne i sami 
nauczyciele. Obserwujemy, że nowa atmo
sfera polityczna w kraju, stosunek władz 
partyjnych i rządowych do oświaty i jej 
pracowników zaczyna dawać coraz lepsze 
rezultaty. Wyraża się to w postawie na
uczycieli, metodach i wynikach ich pracy 
dydaktycznej i wychowawczej.

Może się zdarzyć, że niekiedy wielość 
i zakres zmian przytłacza niejednego na
uczyciela, może czasem nie wszyscy rozu
mieją ich sens i istotę. Wynika stąd ko
nieczność systematycznej i planowej pracy 
z nauczycielami zarówno instancji partyj
nych, jak też związkowych i administracji 
szkolnej. Pracy opartej na zaufaniu do na
uczycieli, wierze w ich patriotyzm, ofiar
ność, zawodową godność i ambicje. Ko
nieczność udzielenia im wszechstronnej po
mocy w wykonywaniu ich trudnej i tak 
odpowiedzialnej pracy.

Taki jest również cel przygotowywanej 
dyskusji nad raportem Komitetu Eksper
tów o stanie oświaty w PRL.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Mają świadomość, że to, cze
go oczekują i pragną, nie 
będzie darem opatrzności, 

ale dokonać się musi z ich udzia
łem i przez ich własną aktywność, 
przez rozpisanie własnej młodo
ści na pracę, czyn i działanie” — 
zauważa Kazimierz Długosz w 
jednodniówce Zarządu Woje
wódzkiego ZMW w Krakowie, 
wydanej specjalnie z okazji V 
Zjazdu organizacji.

Przysłuchując się niedawnej 
debacie reprezentantów młodej 
wsi — odniosłam podobne wraże
nie. Tak, te dziewczęta i ci chłop
cy w kolorowych krawatach na
wiązujących do sztuki ludowej — 
doskonale rozumieją, że nic im 
nie spadnie z nieba, że na chłeb, 
na nowoczesne jutro polskiej wsi 
— trzeba ciężko i solidnie zapra
cować.

A nie boją się pracy. Świad
czy zresztą o tym wymownie ich 
dorobek.

„OJCZYŹNIE — 
WSI — SOBIE”

Tak właśnie nazywa się ich 
wielka akcja, ich obywatelski 
program, o którym zresztą do
nosi dość często prasa.

Ale są też inne inicjatywy. 
„Każdy kłos na wagę złota”, 
„Zbieramy plony jesieni”. Współ
zawodnictwo o tytuł „Wzorowy 
młody rolnik” czy „Rolnicza gieł
da techniki”. Lub ruch młodych 
rolników, którym związek roz
budził ambicje zawodowe znacz
nej grupy swoich członków, pod
niósł ich rangę w organizacji i 
w życiu społecznym wsi, wypro
wadził ich daleko poza tradycyj
ne opłotki. W bardzo licznych 
przypadkach młodzi gospodarze 
stali się w swoim środowisku — 
jak to słusznie określił w refe
racie przewodniczący ZG ZMW, 
Tadeusz Haładaj — drożdżami 
postępu, prawdziwymi nowato
rami w upowszechnianiu lep
szych metod uprawy, hodowli, 
organizacji pracy.

A poza tym uczestnictwo w re
alizacji czynów społecznych — 
budowa dróg, placówek kultural
nych, ośrodków zdrowia. I wła
śnie to jest najważniejsze: nie 
zawsze dające się ująć w ramy 
takiej lub innej akcji, działanie — 
solidne, konkretne, bardzo czę
sto dotyczące zupełnie drobnych 
spraw; Chciałoby się Wręcz' użyć 
pozytywistycznego określenia: 
praca od podstaw...

Najcenniejszym jednak wyra
zem dorobku tej organizacji są 
ludzie, którzy przeszli w ZMW 
szkolę wychowania: przodujący 
rolnicy, robotnicy rolni i spół
dzielcy, pracownicy kultury i 
oświaty wiejskiej...

SZKIC DO PORTRETU

A więc reprezentanci związku 
przybyli do Warszawy z niema
łym dorobkiem. Są wśród nich 
przedstawiciele najróżniejszych 
zawodów młodej wsi. Więc, oczy
wiście. przede wszystkim młodzi 
rolnicy, ale także agronomowie, 
lekarze, sprzedawcy, urzędnicy, 
no i naturalnie — nauczyciele.

Statystyki zjazdowe wykazują, 
że ogólna liczba delegatów repre
zentujących szkolnictwo, wyno
siła 65 osób, ale nauczycieli sen
su stricte jest 32. By podać kon
kretne przykłady — wyławiam 
ich spośród delegatów wojewódz
twa krakowskiego. A więc: Jan 
Bała z Myślenic, Barbara Hotloś 
z powiatu tarnowskiego. Stani
sław Baran z powiatu Nowy Targ, 
Jerzy Sierant z Limanowej. Sta
nisław7 Targosz z powiatu Sucha 
Beskidzka. Tadeusz Wojtaszek z 
powiatu krakowskiego...

Niemal wszyscy delegaci, któ
rych wystąpieniom się przysłu
chiwałam i których poznałam na 
zjeździe, są żarliwi, pełni zapału. 
Ot na przykład mój sąsiad na de
bacie zespołu problemowego po
święconego zagadnieniom oświa
ty: student Wyższej Szkoły Rolni
czej w Lublinie. Gorączkowo ko
mentuje wszystkie wypowiedzi i 
wystąpienia. Denerwuje go, iż ci. 

którzy w niemałym stopniu de
cydują o polityce rolnej, nie zaw
sze w pełni się na niej znają. 
Jest niecierpliwy i zbuntowany. 
Ale jednocześnie wie, czego chce.

Studentów jest w sumie 14, a 
uczniów — 19 (reprezentują oni 
liczącą prawie 180 tysięcy i dzia
łającą głównie w szkołach rolni
czych, organizację szkolną).

Wszyscy oni nie boją się pra
cy. Zależy im tylko na tym, by 
była ona jak najbardziej sensow
na, by obejmowała te sfery i te 
dziedziny, które są istotnie naj
ważniejsze i które w decydującym 
stopniu wpłyną ną to, że tempo 
zmian i przeobrażeń zachodzą
cych na wsi będzie rzeczywiście 
takie, jakiego nie musimy się 
wstydzić, jakie zaspokoi ich prag
nienia i ambicje.

Więc na swym wielkim spotka
niu usiłowali odpowiedzieć na py-

PO
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tanie: ćzy istotnie wykorzystują 
wszystkie szanse. Zastanawiali 
się z młodzieńczą niecierpliwo
ścią, ale jednocześnie po gospo
darsko — nad sprawą najważ
niejszą: na czym głównie skupić 
swą uwagę, by zmniejszać coraz 
bardziej dystans pomiędzy mia
stem a wsią, pomiędzy zawrot
nym tempem rozwoju nauki i 
techniki, a nie należącą, niestety, 
do rzadkości — co wielokrotnie 
podkreślali w swych wystąpie
niach — anachroniczną, niekiedy 
wręcz XIX-wieczną, rzeczywisto
ścią naszej wsi.

I odpowiadali zgodnie: przede 
wszystkim trzeba zapewnić dzie
ciom i młodzieży wiejskiej takie 
warunki startu, jakie mają ich 
rówieśnicy w mieście. To jest 
sprawa podstawowa, warunkują
ca wszystkie zmiany i przeobra
żenia.

JANKO-MUZYKANT...?

To prawda, że robi się ostatnio 
niemało — mówiono — by mło
dzież wiejska miała łatwiejszy 
start, ale rzeczywistość jest ciąg
le niewesoła. Ciągle jeszcze u- 
trzymują się duże różnice mię
dzy miastem a wsią, powodujące, 
że młodzież wiejska od najwcze
śniejszego dzieciństwa —* od wie
ku przedszkolnego ma gorsze wa

runki startu. Ciągle jeszcze szko
ła na wsi i w małym mieście 
boryka się z trudnościami, które 
uniemożliwiają jej osiągnięcie 
wysokiego poziomu nauczania. 
I ciągle dają o sobie znać braki 
w zakresie wyposażenia szkół w 
pomoce naukowe, a przede 
wszystkim — brak wykwalifiko
wanych nauczycieli.

Fragment referatu: „Niepokoi 
fakt, że około 13 tys. naszych 
członków nie ukończyło ośmiu 
klas, a corocznie około 60 tys. 
młodzieży wiejskiej przerywa 
naukę w szkole podstawowej. Po
nad 80 tys. absolwentów wiej
skich szkół podstawowych, poten
cjalnych młodych rolników, nie 
podejmuje dalszej nauki. To nie 
wymaga komentarza”.

Wypowiedź Małgorzaty Stry- 
charskiej — nauczycielki z No

DROŻDŻE
POSTĘPU

wej Woli, w powiecie białostoc
kim: „Za mało mamy przedszkoli 
wiejskich. Olbrzymia większość 
dzieci przychodzi do pierwszej 
klasy, nie wiedząc, co to szkoła. 
Uważam, że zwiększenie liczby 
ognisk przedszkolnych jest ko
nieczne, żeby już tu zatrzeć róż
nice między wsią i miastem.

(...) Należy też stworzyć klimat 
sprzyjający rozwojowi talentów 
wśród młodzieży. Na wsi mamy 
jeszcze wiele „Janków-Muzykan- 
tów”, gdyż szkoły artystyczne 
stały się szkołami elitarnymi.

Dziecko wiejskie najlepiej zna 
jeden zawód — zawód rolnika. 
Ale nie wszystkie dzieci wiejskie 
muszą zostać rolnikami. Należy 
tak pokierować preorientacją za
wodową, aby dziecko wiejskie 
mogło wybierać to, co będzie dla 
niego najlepsze i najciekawsze.

Szerszego rozpropagowania i 
większego, głębszego przemyślenia 
wymaga, piękna akcja «drzwi 
otwartych» do szkół średnich. Zo
stała ona zaprzepaszczona. Jest tu 
i nasza wina, ale także wina 
przedsiębiorstw...”.

Wypowiadali się na ten temat 
również inni delegaci. Między in
nymi Maria Żmuda, nauczycielka 
z Gorzyc, w powiecie tarnobrze
skim, która przypomniała, że tyl
ko 12 proc, dzieci wiejskich ko

rzysta z przedszkoli oraz przed
stawiciel powiatu garwolińskiego, 
przytaczający zresztą alarmujące 
fakty, dotyczące wyposażenia i 
warunków lokalowych znacznej 
części szkół z jego terenu.

W zasadzie tej właśnie kwestii 
poświęcił także swe wystąpienie 
na zjeździe minister Jerzy Ku
berski, który szczególną uwagę 
zwrócił na szansę, jaką przyno
szą w tym względzie szkoły 
gminne.

Ale Bogdan Gawlikowski z 
Grudziądza wyraził pewien scep
tycyzm na ten temat. „Najpięk
niejszy jednak model szkoły 
gminnej — powiedział — niczego 
nie załatwi, jeżeli tej szkole nie 
zapewni się dobrej kadry peda
gogicznej i dobrej bazy”.

Problem ten kontynuował 
m. in. delegat powiatu poznań

skiego — Mieczysław Dorobiak. 
Mówił on o tym, że szkoły wiej

skie odczuwają dotkliwie brak 
informacji dotyczących najnow
szych rozwiązań pedagogicznych 
w kraju i na świecie. Na tę samą 
kwestię zwrócił też uwagę prof. 
Józef Chałasiński. Mieszkańcom 
wsi trzeba stworzyć możliwości 
kontaktu (a także i współucze
stniczenia) z placówkami nauko
wymi, instytutami, instytucjami 
itp. Muszą to być te same moż
liwości, które ma obecnie miesz
kaniec miasta. Profesor określił 
to jako sprawę „palącą”.

Zresztą wszystkie kwestie wią- 
żące się z równym startem mło
dzieży wiejskiej są problemem 
palącym. I właśnie w tym kon
tekście przypomniano na zjeź
dzie niedawne słowa Edwarda 
Gierka: „W nowych warunkach 
otwierają się przed młodzieżą 
pozostającą na wsi wielkie moż
liwości. Rolnictwo nasze potrze
buje ludzi młodych, prężnych, 
dobrze przygotowanych zawodo
wo”.

BUDOWANIE CZŁOWIEKA

Podobnie jak na niedawnym 
Zjeździe ZMS — również na 
spotkaniu reprezentantów mło
dego pokolenia wsi ciągle prze
wijały się problemy wiążące się 

bezpośrednio z kształtowaniem o- 
sobowości młodych.

Budując „drugą Polskę” — mó
wił z trybuny zjazdowej wybit
ny aktor, Wojciech Siemion, 
związany tak silnie z wsią i jej 
sztuką — budujemy także nowe
go człowieka, który w tej drugiej 
Polsce będzie żył, będzie praco
wał, będzie uczestniczył w kul- 

\ turze”.
Mówił o tym również Edward 

Babiuch, występujący w imieniu 
Komitetu Centralnego partii: 
„Organizacja młodzieżowa •— 
podkreślał — powinna stwarzać 
warunki dla kształtowania naj
lepszych cech charakteru, głębo
kiej ideowości. socjalistycznego 
patriotyzmu i uczuć internacjona- 
listycznych. Pragniemy, aby każ
dy, kto przeszedł szkołę wycho
wania socjalistycznej organizacji 
młodzieżowej, zachował na zaw
sze tę szlachetność dążeń, któ
ra wypływa z harmonijnego go
dzenia młodzieńczej energii z tro
ską o dobro społeczne, wspólne, 
najcenniejsze”.

I dokładnie zanotowałam to, co 
powiedziała Urszula Lipka — 
przewodniczący Zarządu Koła 
Technikum Rolniczego w Głub
czycach, w województwie opol
skim: „W codziennej naszej pracy 
wychowawczej powinno nam to
warzyszyć nie tylko pytanie: co 
uczeń — członek organizacji wie, 
ale pytanie: jaki jest i kim się 
staje?” I zastanawiałam się, skąd 
ta dziewczyna wie, że właśnie to 
ostatnie pytanie — to jeden z 
najważniejszych problemów nur
tujących współczesną pedagogikę 
i antropologię filozoficzną.

Zapamiętałam również słowa 
Włodzimierza Witczuka z Gro
dziska Mazowieckiego, który mó
wiąc o działalności ideologicznej 
związku, rzutującej w tak po
ważny sposób na kształtowanie 
osobowości, powiedział po prostu: 
„Dziwi nas często szumne i gór
nolotne mówienie o socjalizmie. 
A socjalizm to przecież coś tak 
potrzebnego i tak prostego, jak 
chleb...”. I właśnie „druga Pol
ska” jest dla nich wielkim prog
ramem ukształtowania młodego 
pokolenia, które o socjalizmie bę
dzie wiedziało więcej, będzię bu
dowało go lepiej, które będzie po 
prostu — pokoleniem socjalizmu,

I bardzo podobały mi się sło
wa Tadeusza Haładaja, który na 
zakończenie zjazdu powiedział 
m. in.: „Tworzymy jako związek 
ideowy i politycznie kierowany 
przez partię, wspólnotę pragnącą 
tych samych przemian i zmierza
jącą do jednego celu. Można by to 
nazwać powiększaniem człowieka, 
powiększeniem jego możliwości 
twórczych, jego aspiracji życio
wych, otwieraniem ku przyszło
ści— a więc ku komunizmowi. 
Chcemy wychowywać człowieka 
mającego szeroko otwarte oczy, 
ogarniętego pasją zmieniania 
siebie, swego najbliższego otocze
nia, wsi, kraju. Człowieka myślą
cego kategoriami socjalistycznego 
państwa, troszczącego się o dobro 
ogółu, twórczego i ambitnego”.

*

Oczywiście, na zjeździe mówio
no również o wielu innych kwe
stiach i problemach. Między in
nymi o federacji naszych związ
ków młodzieżowych oraz kształ
cie i profilu przyszłej jednej or
ganizacji studenckiej. Choć natu
ralnie, dominowały sprawy doty
czące bezpośrednio wsi i jej co
dziennego życia.

Więc słusznie ktoś powiedział, 
iż V Zjazd ZMW (który nosi te
raz nazwę Związku Socjalistycz
nej Młodzieży Wiejskiej), to było 
„twórcze, rozumem i sercem pisa
ne uczestnictwo...” Uczestnictwo 
w tym, co można chyba nazwać 
dążeniem do unowocześniania 
wsi. Bo przecież ci młodsi są, bez 
wątpienia, jej drożdżami...

HENRYKA WITALEWSKA

Otycia szfafly
W XV Liceum Ogólnokształcą

cym w Krakowie wprowadzono 
„urząd” gospodarza szkoły. Tym go
spodarzem jest klasa — co miesiąc 
inna. Pełni ona prace porządkowe, 
gospodarcze, jest współorganizatorem 
imprez, jakie przypadają w danym 
miesiącu. Redaguje również dwu
tygodnik szkolny: „Perspektywy XV 
LO”, organizuje spotkania członków 
kolektywu kierowniczego szkoły z 

młodzieżą, dba o szkolę i jej oto
czenie, dokonuje drobnych napraw, 
organizuje zajęcia w czasie dużych 
przerw, może też podejmować i inne 
prace.

Pracę gospodarzy podsumowuje po 
każdym miesiącu dyrektor lub jego 
zastępca i „władzę” przekazuje na
stępnej klasie. Pod koniec roku szkol
nego na podstawie ocen dyrekcji 
szkoły oraz złożonych przez młodzież 

wniosków — przyznaje się nagrody 
dla najlepszych zespołów klasowych. 
Grono pedagogiczne XV Liceum 
stwierdza, że ta forma pracy bardzo 
aktywizuje klasy, cementuje kolek
tywy, wyzwala samodzielność, pomy
słowość, uczy pokonywania trudności 
oraz współżycia że społecznością 
szkolną i środowiskiem pozaszkol
nym.

*

Zarząd Ogniska ZNP nr 9 przy 
Szkole podstawowej nr 1 im. T. Koś 
ściuszki w Skarżysku Kamiennej 
przesłał do „Głosu” list z nazwiska
mi siedmiu nauczycieli, którzy w br, 
odeszli na emeryturę. Są to: kol, kol.: 
Janina Barańska, Tadeusz Barański, 
Anastazja Białkowska, Józef Piętka, 
Helena Sułek, Janina Śliwińska i 

Anna Wojciechowska. Wszyscy ci pe
dagodzy przyczynili się do rozwoju 
szkoły, która uznana została za wio
dącą. W czasie okupacji prowadzili 
tajne -nauczanie. Wiele zapału i pra
cy włożyli w wychowywanie i ucze
nie uczniów.

Kol. Józef Piętka przez długie la
ta byf kierownikiem szkoły. Za swe 
zasługi został odznaczony: Brązowym, 
Srebrnym, a potem Złotym Krzyżem 
Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Or
deru Odrodzenia Polski, odznaką „Za 
zasługi dla Kielecczyzny”. Z praw
dziwą dumą mówi się dziś w szko
le o wszystkich siedmiu wymienio
nych tu pedagogach.

★
W Szkole Podstawowej w Hen

rykowie (pow. braniewski), nauczy

ciel wf Zdzisław Snopka, zorgani
zował Tydzień Sportu. We wsi nie 
działały dotychczas żadne zespoły 
sportowe, chodziło więc o rozbudze
nie zainteresowań młodzieży w tej 
dziedzinie. Warunki do rozwinięcia 
całej akcji nie były sprzyjające. Szko
ła nie dysponuje salą gimnastyczną, 
jest ciasna, a przy tym ma bardzo 
niewiele sportowego sprzętu. Mimo to, 
młody, ambitny nauczyciel zrobił, co 
mógł. Zorganizował zawody zręcz
nościowe dzieci, pokazy gimnastyki 
artystycznej i różne zawody sporto
we oraz konkurs wiedzy o sporcie 
i sportowcach. Na szkolnych śc anach 
pojawiły się gazetki, rysunki dziecię
ce poświęcone różnym dyscyplinom 
sportu. Zorganizowana też została 
wystawa czasopism o tematyce spor
towej.



kalendarzu naszych dorocz
nych świąt i uroczystości 
Dzień Kobiet zdobył sobie już 
trwałą pozycję. Co więcej, 
obrósł już też sztafażem tra
dycyjnych gestów i obrząd

ków; obrządków o charakterze — powiedz
my sobie otwarcie — nader „okoliczno
ści owo-laurkowych ”.

Może byśmy jednak spróbowali raz nie
co inaczej spojrzeć na sprawę kobiet. Nie 
z punktu widzenia tego jednego dnia w 
roku, lecz owych 364 dni pozostałych, dni 
dla znakomitej większości kobiet po brze
gi wypełnionych pracą.

Bezpośredni asumpt do takiego właśnie 
zainteresowania się tą sprawą dał mi pe
wien list, a ściślej jego fragment.

..... 1 choć śledzę wszystkie nowości zacho- 
azące w szkole z dużą uwagę i nadzieją, prz.y- 
znam się, że także z lękiem. Bo na pewno 
słuszne są tendencje, aby szkoła coraz szerzej 
przejmowała funkcje opiekuńcze, aby przejęła 
opiekę nad odrabianiem zadań przez uczniów, 
nad ich zajęciami w czasie pozalekcyjnym itp, 
ale patrząc na to z własnego punktu widzenia 
nie wiem, jak zdołam tym zwiększonym obo
wiązkom podołać. Przy moich zajęciach w 
szkole, przy konieczności zapewnienia opieki 
moim własnym dwom malcom, już obecnie 
mam pełne ręce roboty. Jak znaleźć czas na 
doskonalenie swojej pracy? Na przygotowywa
nie się uczciwe do lekcji, na przeczytanie 
czegokolwiek?

Tyle Małgorzata S. z Kałuszyna. Ale 
przecież jej podobnych jest mnóstwo: co 
więcej wzrasta i wzrastać będzie grupa 
tych, którym do pokaźnego pakietu obo
wiązków przybędzie jeszcze jeden, bardzo 
poważny i obciążający: studia.

NAUCZYCIELSTWO — 
ZAWÓD SFEMINIZOWANY

No cóż, taka jest prawda. Wśród pedago
gów dominuje płeć piękna. Jak wynika z 
danych resortu oświaty, wśród nauczycieli 
zatrudnionych w placówkach podległych 
Ministerstwu Oświaty i Wychowania 75 
proc, stanowią kobiety. To zaś zobowiązu
je do szczególnego „widzenia’’ wszystkich 
problemów związanych z.pracą; wszystkich 
podejmowanych decyzji.

Podejmujemy ostatnio wiele, słusznych 
i koniecznych przedsięwzięć zmierzających 
do podniesienia poziomu pracy szkoły, do 
znacznego jej zaktywizowania. Podjęliśmy 
niezmiernie ważką i przez samych nauczy
cieli ód dawna oczekiwaną decyzję o maso
wym dokształcaniu pedagogów. Trudno nie 
przyklasnąć tym cennym inicjatywom. 
Trudno jednak i nie spojrzeć na nie z 
punktu widzenia bezpośrednich realizato
rów tych wszystkich dalekosiężnych pla
nów; z punktu, widzenia samych nauczy
cieli, a ściślej owych 75 proc, pracujących 
w zawodzie nauczycielskim kobiet. Trudno 
nie myśleć, że są to także żony i matki, na 
których barkach spoczywa . odpowiedzial
ność, zą zdrowie i całość rodziny, za przy
szłość młodego pokolenia.

„Szybki wzrost zatrudnienia kobiet two
rzy jednak wiele problemów wynikają
cych ze spełniania przez kobiety podwój
nej funkcji: pracownika oraz matki i or
ganizatora gospodarstwa domowego. Są to 
funkcje często trudne do pogodzenia. Po
lityka społeczna powinna te trudności ła
godzić ułatwiając harmonijne zaspokaja
nie potrzeb rodziny, potrzeb samych ko
biet oraz potrzeb gospodarki narodowej. 
(...) Należy umożliwić kobietom pragną
cym łączyć aktywność zawodową z obo
wiązkami rodzinnymi wykonywanie takiej 
pracy, która pozwoli im na spełnianie za
równo obowiązków rodzinnych, jak i za
wodowych bez szkody dla zdrowia, dla 
rodziny, a zwłaszcza dla dzieci”. (Wytycz
ne KC PZPR na VI Zjazd).

Trzeba powiedzieć, że w ostatnich la
tach sporo dla kobiet zrobiono. Urlopy ma
cierzyńskie przedłużono z 3 do 4 miesię
cy; 14 stycznia 1972 roku ukazała się u- 
chwała nr 13 Rady7 Ministrów w sprawie 
bezpłatnych urlopów dla matek pracują
cych. opiekujących się małymi dziećmi, zaś 
wcześniej jeszcze, bo 2 kwietnia 1971 roku 
uchwala nr 68 Rady Ministrów w sprawie 
zwiększenia zatrudnienia kobiet w niepeł
nym wymiarze pracy. Spójrzmy więc na 
wszystkie te osiągnięcia

Z NAUCZYCIELSKIEGO 
PODWÓRKA.

. No cóż, nie ulega wątpliwości, że moż
ność zapewnienia opieki całodziennej 
dziecku w okresie jego najwcześniejszego 
dzieciństwa stanowi zdobycz nie lada. Tyl
ko czy naprawdę wiele nauczycielek może 
sobie na luksus takiego przerwania pracy

pozwolić? Przecież oznacza to nie tylko konsekwencje takiego kroku — jest to
rezygnację na 3 lata z poborów, ale także ■możliwość niemal żadna. Czy istniałoby 
rezygnację z szeregu innych świadczeń, jak 
zniżki kolejowe czy różne przysługujące, 
zwłaszcza nauczycielom wiejskim, preroga
tywy. Oznacza to wreszcie — co nie jest 
sprawą bez znaczenia — przerwę w auto
matycznym awansie. Krótko mówiąc, owe 
trzy łata liczą się wprawdzie do ogólnej 
wysługi łat w rozumieniu przepisów o 
emeryturze, nie liczą się natomiast w licz
bie lat decydujących o automatycznej, 
przypadającej co pewien okres podwyżce 
uposażeń.

To prawda, że ostatnio sytuacja mate
rialna nauczycieli dość wydatnie się po
prawiła. Prawdą jest jednak również, że 
nie jest ona taka, aby młode małżeństwo 
nauczycielskie, a zatem małżeństwo z jed
nej strony będące na tzw. dorobku, z 
drugiej zaś nisko jeszcze usytuowane w 
nauczycielskiej siatce płac mogło sobie 
pozwolić na rezygnację z jednej pensji. 
A przecież głównie chodzi tu o kobiety 
młode, w tym to bowiem wieku miewa się 
dzieci do lat czterech, a zatem ową nie
zbędną podstawę do ubiegania się o bez
płatny urlop.

Tymczasem problem ma zasięg daleko 
szerszy i w ogóle, trudno go rozpatrywać 
tylko w aspekcie nauczycielek młodych; 
zwiększone obowiązki w szkole, dodatkowe 
obciążenia w postaci studiów, konieczność 
coraz skrupulatniejszego przygotowywania 
się do lekcji, coraz trudniejsze programy 
nauczania wymagające częstokroć sięga
nia po najnowszą literaturę przedmiotu; 
nowe metody — a więc znów lektura 
czasopism metodycznych i wiele, wiele in
nych zajęć wypełnia po brzegi nauczyciel
ski dzień. A opieki wymaga nie tylko 
dziecko, najmłodsze. Jak podołać tym roz
licznym obowiązkom, jeśli doba ma tyl
ko 24 godziny?

W uchwale nr 68 Rady Ministrów z dnia 
27 kwietnia 1971 roku w paragrafie 2 
punkt 1 czytamy:

„Kobiety mogą być zatrudnione w nie
pełnym wymiarze czasu pracy we wszyst
kich działach gospodarki narodowej i na 
wszystkich stanowiskach pracy z wyjąt
kiem prac wzbronionych kobietom”.

A więc może tędy droga? Tym bardziej 
że przepisy Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela stwarzają bardzo korzystną 
sytuację dla kobiet zatrudnionych w nie
pełnym wymiarze godzin.

Zgodnie z art. 63. Karty, nauczyciel za
trudniony w wymiarze nie niższym niż 
50 proc, obowiązkowego wymiaru godzin
korzysta w zasadzie ze wszystkich upraw
nień przysługujących nauczycielom pełno- 
zatrudnionym (zaliczenie do wysługi lat 
dla celów uposażeniowych, emerytalnych, 
prawo do bezpłatnego mieszkania na wsi, 
do gruntu szkolnego, prawo do zniżki ko
lejowej, do urlopu wypoczynkowego itd).

PRZEPISY I RZECZYWISTOŚĆ

Tyle przepisy, a rzeczywistość? Jakie są 
rzeczywiste możliwości skorzystania ze 
stworzonych kobietom przez państwo 
szans?

Teoretycznie jest to możliwe dla każde
go nowo zatrudnionego nauczyciela, który 
od początku angażuje się na tzw. pół eta
tu. Oczywiście, o ile któryś z dyrektorów 
zechce go w takim wymiarze zatrudnić.

Natomiast nauczyciel, a ściślej nauczy
cielka (bo o kobiety nam tu przecież cho
dzi) mianowana jest w sytuacji bez wyj
ścia. Jedyna możliwość „przejścia” na pół 
etatu — to rozwiązanie stosunku służbo
wego i ponowne zaangażowanie się na in
nych już warunkach. Zważywszy zaś na 

zatem jakieś, zgodne z przepisami, wyjście 
z sytuacji?

Zdaniem moich informatorów z Departa
mentu Kadr resortu oświaty — dyrekto
ra Kołodziejczyka oraz naczelnika Józefa 
Idaszaka — takim wyjściem mogłoby być 
wzięcie przez nauczyciela mianowanego 
bezpłatnego urlopu na określony czas dla 
opieki nad dzieckiem lub na studia w 
szkole wyższej przy jednoczesnym zawar
ciu umowy o pracę w wymiarze połowy 
lub trzech czwartych etatu. W taki spo
sób nauczyciel nie traciłby ciągłości pracy 
i miałby zagwarantowaną możliwość po
wrotu na dawne miejsce po upływie okre
ślonego czasu.

Dodatkowa korzyść, to fakt, iż takie roz
wiązanie nie wymagałoby żadnych nowych 
przepisów czy zarządzeń, nie wymagałoby 
konsultacji z resortem pracy i płacy. Pod
stawy prawne bowiem są. Można by więc 
tę sprawę załatwić po prostu pismem 
okólnym ministra oświaty i wychowania 
do podległych mu kuratorów.

Skoro więc możliwości istnieją, wystar
czy je tylko szybko wprowadzić w życie. 
Czy istotnie sprawa jest taka prosta?

DRUGA STRONA MEDALU

teżBądźmy realistami: ten „medal” mą 
drugą stronę i to wcale nie mniej wyra
zistą niż pierwsza.

Przede wszystkim: 
we. A jest ich wcale 
tyka, fizyka, zajęcia 
ne. wychowanie fizyczne, wychowanie pla
styczne i muzyczne, wszystkie języki obce. 
We wszystkich tych dziedzinach cierpimy 
na poważny niedobór fachowców. Wystar

czy powiedzieć, że yy jednym tylko z wo- 
___ ..... jewództw brakuje' nam 600 rusycystów',. 

__ ''"Gdybamy zatem założyli, że przynajmniej 
część nauczycielek przejdzie na pracę w , .- , -- . , , , ,

wymiarze pół etatu, musielibyśmy się li- no- ®a’ gdzie — jak na przykład w War- 
czyć ze wzrostem deficytu. Stanowiłoby to ...... ■
dla szkolnictwa kłopot nie lada. Jak temu 
zaradzić?

przedmioty deficyto- 
niemało — matema- 
praktyczno-technicz-

Druga sprawa — sytuacja na wsi. Co tu 
ukrywać. Jak dotychczas szkoły wiejskie nie 
cierpiały na nadmiar nauczycieli. Wymownym 
tego przykładem może być fakt, iż w roku 
ubiegłym w samych tylko szkołach podleg
łych resortowi oświaty zatrudniliśmy ponad 2 
tys. nauczycieli nie kwalifikowanych, legity-

z« Jruji sŁrrfi, j
7 k(7 dc sjnaiodzeniei, feszne
V

( bitłądff lićha wow d df \
( keóiaan ?'

mujących »ię Jedynie świadectwem dojrzałości. 
Czy wobec tego w przypadku wprowadzenia 
półetatowości nie stanęlibyśmy wobec koniecz
ności zwiększenia liczby nie kwalifikowanych 
pedagogów?

Wreszcie problem niebagatelny — mieszka
nia. Przecież każdy nauczyciel zatrudniony w 
wymiarze nie niższym niż pół etatu ma prawo 
do wszystkich świadczeń przysługujących pe
dagogom, a zatem do bezpłatnego mieszkania 
na wsiach i w niewielkich miejscowościach. Ra
chunek jest prosty: dwie nauczycielki pracują
ce w wymiarze pół etatu — to konieczność 
zatrudnienia jednego nowego nauczyciela, to 
konieczność zapewnienia mu mieszkania. 
Wprawdzie ta sprawa nie nam przysporzy kło
potu, lecz radom narodowym, trudno jednak 
na wszystko patrzeć z perspektywy tylko wła
snego ponwórka.

Pytań i problemów — jak widać —- 
jest niemało i większość z nich, to pytania 
istotnie kłopotliwe. Spróbujmy jednak po
szukać na nie odpowiedzi.

NIE TAKI DIABEŁ STRASZNY...

Odpowiedzi tych szukałam, a ściślej szu
kaliśmy wspólnie w Departamencie Kadr 
resortu oświaty, gdzie — trzeba przyznać 
— panuje nader przychylna atmosfera dla 
sprawy ulżenia nauczycielkom w ich 
zwiększonych obowiązkach. Warto też do
dać, że właśnie zdaniem przedstawicieli 
resortu „nie taki diabeł straszny, jak go 
malują”, choć istotnie nie obyłoby się bez 
kłopotów. :

Przede wszystkim liczby. Trzeba sobie 
uczciwie powiedzieć, że podobny czynnik, 
który powstrzymuje kobiety od korzysta
nia z bezpłatnych 3-letnich urlopów ma
cierzyńskich, w poważnym stopniu od
działywałby hamująco przy korzystaniu z 
pracy na pół etatu. Połowa etatu, to po
łowa poborów, to rezygnacja z 1000—1500 
złotych miesięcznie. A taka kwota stanowi 
już odczuwalny uszczerbek w nauczyciel
skim budżecie. Jest więc sprawą oczy
wistą, iż na „luksus” ten decydowałyby się 
tylko te koleżanki, które uznałyby to za 
jedyne wyjście z sytuacji.

Z góry też można przewidzieć, że „pół
etatowości” nie udałoby się wprowadzić 
bez pewnych ograniczeń. I tak na przy
kład nierozwiązywalną niemal kwestią by
łyby przedmioty deficytowe. Nie ulega też 
wątpliwości, że kłopoty wystąpiłyby na 
wsi. Czy jednak oznacza to, że na wsi nie 
ma żadnych szans? Tak źle nie jest. Pew
ne, aczkolwiek niewielkie, rezerwy kryć się 
mogą wśród nauczycieli, którzy w pełni sił 
i sprawności przeszli na emeryturę. Być 
może część z nich zechciałaby podjąć pra
cę w niewielkim wymiarze godzin. Zwłasz
cza, że przecież chodziłoby o określony 
czas — rok, dwa, trzy. Więcej jeszcze 
perspektyw rysuje się w związku z re
organizacją sieci szkolnej i zmianą stop
nia organizacyjnego niektórych placówek.

Natomiast dużo, łatwiej można by rzecz 
' całą przeprowadzić w dużych miastach, 
gdzie o zastępstwa nigdy nie było trud-

sżawie — część nauczycieli z konieczności 
przechodzi do pracy w przedszkolach, 
świetlicach, bibliotekach. I to nauczycieli 
specjalistów.

Wprawdzie kry je się w tym. swoisty pa
radoks, nie ulega bowiem wątpliwości, że 
w mieście łatwiej się żyje, łatwiej zapew- 
nić dziecku opiekę, bliżej do biblioteki 
i czytelni, a — w przypadku nauczycielki 
studiującej — bliżej też do siedziby uczel
ni. Niemniej i życie w miastach, a zwłasz-
cza wychowywanie dzieci, najeżone jest 
trudnościami, a warto przy tym pamię
tać, że właśnie w miastach mamy do czy
nienia z największą feminizacją zawodu 
nauczycielskiego. Wystarczy powiedzieć, że 
najwyższy procent kobiet w szkołach no
tują Katowice — 82,9; dalej Poznań —• 
79,4; Warszawa — 79.0: Wrocław — 77.00.

Zresztą nie o licytowanie się na temat 
stopnia trudności tu chodzi, lecz o roz
patrzenie konkretnych możliwości ulżenia 
w pracy kobietom. Rzecz jasna, w każdym 
wypadku na plan pierwszy stawiać musi- 
my dobro szkoły. Ale właśnie dla dobra 
tej szkoły, dla zdrowia fizycznego i psy
chicznego nauczycielek, dla dobra ich ro
dzin i ich własnych dzieci — trzeba szu
kać sposobów ulżenia nauczycielkom w 
pracy. Zwłaszcza że nakładamy na nie 
coraz większe obowiązki. Byłoby to zresz
tą zgodne z ogólną polityką społeczną na
szego kraju, w którym problem rodziny, 
kobiety i właściwej atmosfery wychowaw
czej stawia się na jednym z pierwszych 
miejsc.

KRYSTYNA ROGALSKA

TADEUSZ MIZIA

KOMISJA 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

Kształcenie kobiet w Europie, 
problem aktualny już w cza
sach antyku, nabrało po śred

niowiecznej, parowiekowej przer
wie nowych rumieńców w okre-

sie Renesansu. Ludzie Odrodze
nia w swym dążeniu do szczęścia 
doczesnego, uprzyjemnienia sobie 
życia, dopuścili przedstawicielki 
płci pięknej do uczestnictwa w 
życiu towarzyskim, które na dwo
rach książąt i w domach boga
tego mieszczaństwa urosło do 
miary sztuki. Przy obfitym stole 
chętnie oddawano się rozmowom 
nawet -o najgłębszych zagadnie

niach bytu, formach ustrojowych, 
sztuce i literaturze, nawiązując w 
tym do dorobku starożytnych. Ko
biety, uczestniczące W takich roz
mowach, były zmuszone dzielić 
lekturę z mężczyzną, a wzniósł
szy się na równy ze „swym pa
nem” poziom wiedzy, zajęły — 
przynajmniej w sferze życia to
warzyskiego — równorzędne z 
nim stanowisko.

Naturalnie ■wykształcone kobie
ty mogły się wówczas pojawiać 
tylko w sferach, gdzie były w 
stanie przerzucić obowiązki do
mowe na osoby wynajęte, zysku
jąc dzięki temu czas na własne 
doskonalenie, kształcenie, a na
wet twórczość. Chodzi tu o ko
biety ze szlachty oraz żony i cór

ki miejskich patrycjuszy, które 
powszechną w Średniowieczu de
wocję poważnie ograniczają na 
rzecz życia „światowego” oraz 
wzbogacania własnego umysłu. 
Do tego rodzaju kobiet można 
również zaliczyć żony prawników, 
lekarzy, urzędników, literatów 
itd. Wszystkie te kobiety w zna
cznym stopniu wyemancypowały 
się w przeciwieństwie do żon 
chłopów i rzemieślników, zmu
szonych poświęcać masę czasu na 
pracę w domu, dla mężów, cze-

(Dalszy ciąg na str. 5 i 7)
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Pani Stanisława Bajor. Wszystkie 
jej dzieci poszły w ślady matki — 
zostały nauczycielami.

Dzień do wspomnień, że lepsze
go nie można wymarzyć. Za 
oknem wiatr nawiewa falami 

mokre płaty śniegu. W białej ku
rzawie rozpływają się zarysy za
budowań. Tutaj, w cieple płyną
cym od niezawodnego kaflowego 
pieca, przytulnie i miło. Siedzimy 
w pokoju pani Stanisławy Bajor, 
dziś już emerytowanej nauczy
cielki, matki pięciorga dzieci, któ
re poszły w ślady matki, wybrały 

•sobie nauczycielski zawód. Nie z 
przypadku, lecz świadomie, z wy
boru. „Żadnego nie namawiałam 
— mówi pani Stanisława — wy
bór drogi życiowej to ważna spra
wa, każdy musi zadecydować o 
tym, kim chciałby zostać, co go 
najbardziej interesuje. Widocz
nie trafnie wybrały, bo pracują, 
nie skarżą się, żadne nie żałuje”.

Kiedy mówi o dzieciach, twarz 
jej rozjaśnia się uśmiechem. Wy
ciąga stosy fotografii. Ten z akor
deonem to Henryk, najstarszy, u- 
zdolniony muzycznie, to Halinka 
— pięknie maluje, a to Waldek — 
najmłodszy, nauczycielskie ostro
gi przypiął dopiero przed rokiem, 
najbardziej muzykalny, marzy o 
akordeonie, na razie musi mu 
jednak wystarczyć gitara.

Dzieci ... Jeszcze tak niedawno 
tu były, tyle robiły gwaru, zamie
szania, ciągle czegoś potrzebowa
ły i nagle jakoś tak prędko doro
sły, Odeszły, żyją własnym ży
ciem. Mają własne rodziny, swoje 
sprawy, swój nowy świat, w któ
rym matka nie jest już postacią 
centralną? Może do tego świata 
wejść zawsze, kiedy jej na to 
przyjdzie ochota, jest u każdego 
dziecka mile widziana, ale czy to 
to samo? Wtedy nie miała ani 
chwili dla siebie, było im nawet 
trochę za ciasno w tych dwóch 
pokojach z kuchnią. Teraz bywa
ją dni, że cisza dźwięczy w u- 
szach. Wszystko — meble, książ
ki, drobiazgi stały się jakieś obce, 
martwe, jakby ożywały tylko pod 
dotknięciem dziecięcych rąk. w 
takiej chwili pisze do córki, pro
sząc, aby przywiozła wnuczkę, al
bo składa wizyty swoim pod
opiecznym. Pani Stanisława peł
ni bowiem funkcję opiekuna spo
łecznego gminy.

Układamy na stole fotografie 
dzieci w kolejności, według wie
ku. Nie są to podobizny najśwież
sze, bohaterowie tej opowieści są 
na nich młodsi niż w rzeczywi
stości.

Oto pierworodny — Henryk, 
nauczycielski chleb je już od lat 
14, od 7 pełni funkcję dyrektora 
szkoły w Zawadzie (powiat Dębi
ca). Ukończył liceum ogólno
kształcące, potem geografię na 
SN w Rzeszowie.

Podobnie prostą drogę życiową, 
choć nieco krótszą, przeszedł 
młodszy — Lucjan. Liceum, SN —

„TEN ZAWÓD WYBRALI SOBIE SAMI”
i....

Henryk — najstarsza lato
rośl rodu, od 14 lat jest pe
dagogiem, od 7 — kieruje 
Szkolą Podstawową w Za

wadzie.

Lucjan został również dy
rektorem szkoły, pracuje w 
Budach, w tym samym co 
brat powiecie dębińskim.

Klementyna — nauczy-" 
cielka wychowania muzycz
nego uczy w Smolarzyndch, 
powiat Łańcut, pod kierow
nictwem własnego męża.

Młodsza — Halina od 
dziecka zdradzała zamiłowa
nia pląstyczne. Ukończyła 
SN o tym kierunku, ale za

mierza podjąć dalsze stu
dia.

I wreszcie najmłodszy — 
Waldemar świeżo upieczo
ny pedagog, rozmiłowany 
w muzyce. On również my

śli o uzupełnieniu studiów.

specjalność matematyka. Pracę 
podjął przed 6 laty, obecnie jest 
dyrektorem Szkoły Podstawowej 
w Budach (powiat Dębica). Ożenił 
się z nauczycielką.

Trzecia z kolei — Klementyna 
ukończyła Liceum dla Wycho
wawczyń Przedszkoli w Jaśle, po 
czym SN — kierunek wychowa
nie muzyczne. Uczy w Szkole 
Podstawowej w Smolarzynach, 
powiat Łańcut, pod kierowni
ctwem własnego męża, który jest 
dyrektorem.

Jej młodsza siostra — Halina 
również podjęła pracę w powie
cie łańcuckim. Jest nauczycielką 
zajęć praktyczno-technicznych w 
żółwi. Mąż jej, także nauczyciel, 
uczy tych samych przedmiotów co 
żona. Halina ukończyła liceum 
plastyczne i SN. Mimo że 
ma już dwoje dzieci, że dom, pra
ca zawodowa i społeczna absor
bują bez reszty, nie rezygnuje z 
planów o dalszej nauce w Aka
demii Sztuk Pięknych.

No i wreszcie najmłodszy, świe
żo upieczony pedagog — Walde
mar, studiował w SN — wycho
wanie muzyczne. Myśli o dalszych 
studiach muzycznych. On jeden 
wyemigrował z Rzeszowskiego, 
zrobił to celowo, aby stworzyć so
bie lepsze warunki do nauki. U- 
plasował się w Zabierzowie, w 
pobliżu Krakowa, gdzie zamierza 
podjąć studia. Jest nauczycielem 
wychowania muzycznego w szko
le podstawowej.

Oto cała piątka. Młodzi nauczy
ciele, którzy najlepiej czują się 
w kręgu ludzi własnego zawodu. 
Mąż nauczyciel, żona także na
uczycielka. Jeden tylko Henryk 
ma w domu przedstawicielkę in
nego zawodu, ale Waldemar, choć 
jeszcze wolny, także — jak się 
zdaje — i pod tym względem 
pójdzie w ślady starszego rodzeń
stwa.

Teraz, gdy zbiorą się wszyscy 
razem, rzadko to już co prawda 

.bywa, nie brak im wspólnych te
matów. Matka słucha, jak dysku
tują, czasem odwołują się do jej 
doświadczenia, ale nieczęsto. 
Młodość jest odważna. Nie chce 
wstępować na udeptane ścieżki, 
woli własne nieprzetarte szlaki. 
Zresztą, zawsze chyba tak było. 
I dobrze, że chcą inaczej. Jedno 
im tylko ciągle powtarza, że aby 
być dobrym nauczycielem, trze
ba dzieci lubić. Ona zawsze je lu
biła, swoje i cudze, nie męczył 
jej zbytnio gwar i bieganina, choć 
miała go naprawdę dosyć w szko
le i w domu.

Nie znaczy to, że chce przez 
to wydawać o sobie pozytywną 
opinię. Na pewno mogłaby osiągać 
lepsze wyniki, gdyby własne dzie
ci nie absorbowały jej tak bar
dzo, gdyby zawsze starczało na 

buty, ubranie, chleb dla tylu mło
dych, chłonnych żołądków.

Bywało różnie. Teraz samej jej 
wydaje się trochę dziwne, że zdo
łała wszystkiemu podołać. Na
pracowała się, ale wysiłek nie po
szedł na marne. Więc dumna jest 
z całej swojej piątki, przez chwilę 
nie dopuszczając myśli, że wła
ściwie powinna być najbardziej 
dumna z siebie.

Ich droga życiowa, mimo kłopo
tów materialnych, nie była skom
plikowana. Szkołą podstawowa, 
średnia, SN i do pracy. W któ
rymś tam miejscu po drodze za
kładali rodziny, stabilizowali się. 
Losy ich matki innymi toczyły

NAUCZY

się torami. Pogmatwane były 
przez wojnę, wypełnione troską 
o dzieci, pełne wyrzeczeń i kłopo
tów. Niełatwy też miała start w 
zawodzie nauczycielskim.

W 1930 roku ukończyła semi
narium nauczycielskie, ale o tym, 
by znaleźć pracę, można było tyl
ko. marzyć. Wreszcie, dzięki oso
bistemu poparciu Marii Rodzie
wiczówny, otrzymała pierwszą 
posadę na Polesiu w Nowosiół
kach, powiat Łuniniec. Tylko na 
kresach wschodnich były jakieś 
możliwości zatrudnienia dla mło
dych nauczycieli. Ale nie wytrzy
mywali tam długo.

Pani Stanisława wytrwała dwa 
lata. Ten okres wspomina nie
chętnie. Bagna, komary, niezdro
wy, malaryczny klimat i dzieci 
— białoruskie, polskie, rosyjskie, 
bose, często głodne. Warunki nie
zwykle prymitywne, 9 kilometrów 
do najbliższego miasteczka, żad
nej komunikacji. W okresach naj
większego głodu sprowadzano 
zboże z głębi kraju, rozdzielano 
po chutorach, ale była to kropla 
w morzu.

Nie mogła się tam zaaklimatyzo
wać, wróciła. Złożyła podanie do 
kuratorium w Krakowie. Po pię
ciu latach milczenia władze ode
słały podanie do Kielc. Wreszcie 
upragniona posada w Malkowi- 
cach, powiat Opatów. Objęła ją 
od września 1937 roku. Szkoła 
sześcloklasowa o trzech nauczy
cielach w niczym nie przypomi
nała tamtej szkółki na poleskich 
bagnach. Pani Stanisława nie 
była już zdana na samą siebie, 

odcięta od świata i kultury. W 
tym czasie wyszła za mąż za stu
denta prawa, który po wojnie 
zmienił zawód, został nauczycie
lem.

W Malkowicach zastała ich 
wojna. Okres okupacji hitlerow
skiej przeżyli na wsi, u rodziców 
męża. Dom znajdował się na ubo
czu, stał się więc punktem spot
kań podziemnej organizacji, tu 
słuchano radia, kolportowano taj
ne gazetki. Pani Stanisława nosi
ła meldunki, wypożyczała książki, 
uczyła dzieci. Wiele było w tym 
czasie groźnych, dramatycznych 
sytuacji, jej jakoś udało się u- 
niknąć najgorszego. Siostra pani 
Stanisławy „wpadła”. Niemcy 
znaleźli przy niej bibułę, wywieźli 
do Oświęcimia, wkrótce przyszło 
pismo zawiadamiające o śmierci.

W czasie okupacji urodzili się 
obaj chłopcy — Henryk i Lucjan 
(1940 i 1943), wkrótce po wyzwo
leniu córka — Klementyna. Wy
zwolenie przyszło z dwóch stron, 
od lasów sędziszowskich szli par
tyzanci, od Kolbuszowej — front. 
Pani Stanisława zaczęła organi
zować szkołę. Musiała ją właści
wie stworzyć od podstaw. W Cier- 
piszu przed wojną szkoły nie było. 
Wspólnie z mieszkańcami wsi Zbi
jała z desek ławki, sporządzała 
tablicę. I tak się zaczęła praca 
nauczycielska, trwające nieprzer
wanie aż do 1971 roku, kiedy to 
pani Stanisława przeszła na eme
ryturę.

W ciągu tych lat zmieniła kilka 
placówek — wszystkie w Rze- 
szowskiem — Huta Przyborska, 
Poręby Dymarskie, Stasiówka, Za- 
sów, wreszcie ostatnia — Nago- 
szyn Wola — jednoklasówka, w 
której już rządziła się sama. Dba
ła o wygląd budynku i otoczenia 
szkoły, sama malowała ławki, o- 
grodzenie. Właśnie przez to ma
lowanie parkanu — dzień był 
chłodny — nabawiła się ostrego 
reumatyzmu. Ból dokuczał coraz 
bardziej, trzeba było pomyśleć o 
leczeniu. Inspektor szkolny nie 
bardzo godził się z decyzją przej
ścia na emeryturę. Jakoś miano 
emerytki jeszcze do niej nie pa
suje, jest czynna, ruchliwa, wiecz
nie czymś zajęta.

Tak było zawsze, przez te 
wszystkie lata. Dzieci uczyły się, 
wyjeżdżały do internatów, ona 
pracowała. Przez dwadzieścia z 
górą lat uczyła geografii i- 
przedmiotów artystycznych, pro
wadziła, klasy początkowe. Ale 
jej największą pasją, była praca 
w organizacji harcerskiej i zu
chowej. Jej drużyny brały pierw
sze miejsca w konkursach i im
prezach. Ruchliwa, wysportowa
na (jest harcmistrzem), brała u- 
dział w wielu akcjach społecz
nych i imprezach sportowych. 
Jeszcze przed wojną uprawiała z 

zamiłowaniem sport, rzut kulą, 
oszczepem, dyskiem, siatkówkę. 
Miała 58 lat, gdy po raz ostatni 
uczestniczyła w II Okręgowej 
Spartakiadzie ZNP w Rzeszowie, 
za co otrzymała dyplom. Na wy
cieczki, obozy, biwaki drużyny za
rabiały sobie same, urządzając 
przedstawienia i imprezy, z in
spiracji i pod kierunkiem swojej 
opiekunki. W szkole w Stasiówce 
do dziś wiszą dyplomy uznania 
dla działalności kółka dramatycz
nego, którego była założycielką.

Za duży wkład pracy z mło
dzieżą harcerską i zuchami zo
stała odznaczona Srebrnym Krzy
żem Zasługi. Pani Stanisława 
mówi, że był to najpięniejszy 
dzień w jej życiu. Wprawdzie nie 
pracowała z myślą o wyróżnieniu, 
lecz z wewnętrznej potrzeby, ale 
jednak przyjemnie jest, gdy ktoś 
dostrzega wysiłki, gdy je ceni. I 
drugi dzień równie piękny zda
rzył się przed trzema laty w maju, 
gdy na imieniny matki przyje
chały wszystkie dzieci z mężami, 
żonami, dziećmi. Dom ożył na no
wo, jakby zegar czasu cofnął się 
kilkanaście lat.

Pani Stanisława zachowała 
mieszkanie, z którym wiąże się 
tyle wspomnień. Mieszka nadal w 
budynku szkolnym, w dwóch po
kojach z kuchnią. Coraz jej trud
niej nosić węgiel i wodę po scho
dach. Wprawdzie co tydzień naj
młodszy syn odwiedza matkę, na
nosi węgla, wody, porobi zapasy. 
Ale pani Stanisława wołałaby już 
teraz mniejszy kącik, ale własny; 
z wygodami. Nie to, żeby się już 
czuła taka stara i niedołężna, ale 
zdaje sobie sprawę, że przecież 
lata nie będą jej oszczędzać. Teraz 
jako opiekun społeczny, którą to 
funkpję zachowała nadal, stara 
się jeszcze pomagać innym. Za
biega o zapomogi dla swoich pod
opiecznych, odwiedza samotnych 
i chorych. Ci, którzy ją znają, 
mówią, że zawsze była dzielna. 
I taka pozostała.

Ma pani Stanisława jedno tyl
ko nieśmiałe marzenie, o którym 
mówi, że jest absolutnie niereal
ne. Marzy o fortepianie lub choć
by pianinie. Jest — podobnie jak 
jej dzieci — wielbicielką muzyki, 
sama gra również, jej ulubionym 
instrumentem jest fortepian.

Naszą rozmowę przerywa puka
nie do drzwi. To listonosz. Pani 
Stanisława otwiera kopertę. O- 
trzymała zaproszenie na spotka
nie z ministrem oświaty i wycho
wania. Jest wzruszona.

— Takie wyróżnienie, za co? — 
pyta zdziwiona.

— Jest za co — mówię. — 
Przecież wszystkie swoje dzieci 
oddała pani w służbę oświacie, ca
łą piątkę. Czy to mało?

DANUTA BUKAŁOWA

Na zasadzie: „szewc bez bu
tów chodzi” często mówi się, 
że pedagog cudze dzieci po

trafi wychować, a z własnymi 
nielada miewa kłopoty. Życie te
mu przekonaniu — ku chwale na
uczycielskiego stanu — niejedno
krotnie zaprzecza, co właśnie chcę 
udowodnić na konkretnym przy
kładzie rodu Zaleskich.

Pedagogami są ona i on — 
Baroara i Feliks Zalescy. Po
cząwszy od 1939 roku, co cztery 
lata rodził się im syn. Każdemu 
nadawano imię takie, jakie przy
niósł sobie w kalendarzu. 
Szczęśliwie los nie spłatał figla 
i trzem chłopcom przypadły w u- 
dziale bardzo ładne imiona. Boh- 
dan-Cezary, Andrzej i Rajmund 
— rośli w atmosferze, którą cha
rakteryzowało ciepło. Z nim wła
śnie pani Barbara wiąże odpo
wiedź na pytanie: czemu zawdzię
cza rodzinne, wychowawcze suk
cesy. Mówi: „Zawsze wiedzieli, że 
mają dom, matkę, ojca. Nie o każ
dej godzinie mieliśmy dla dzieci 
dość czasu, ale zawsze wiedzieli
śmy gdzie są, co robią, z kim się 
bawią”.

Byli trzej i mieli wobec siebie 
wzajemne obowiązki. Od naj
młodszych lat tak było, że jedni 
pilnowali drugich. Starszy poma
ga! średniemu, średni najmłod
szemu. Na przykład... kąpiel, ni
by zwykła sprawa, ale nie taka 
prosta w warunkach wiejskich, w 
których żyli lata całe. Naniesie
nie wody, zagrzanie jej, a więc 
rozpalenie w piecu. Czynności, 
które gdyby spadały na samą pa
nią Barbarę bardzo by ją obcią
żyły. Ale tak nie było. Chłopcy 
wiedzieli, że to ich robota, a mat
ka tylko sprawdzała efekty czy
stości, o które całe życie dbała z 
niezwykłą skrupulatnością. Ta 
charakterystyczna dla niej cecha 
stwarzała domownikom szczegól
ne wymagania. Naczynia nie mo
gły zostawać nie zmyte, podłogi 
nie wytarte, okna nie lśniące. Więc 
prace codzienne, zwykłe przypa
dały każdemu w udziale, a obo
wiązki mimochodem odgrywały 
doskonałe role w „ustawieniu do 
życia”. Chłopcy, nawet gdy byli 
całkiem mali — mieli swoje pra
ce. Szafy, półki, szuflady — to był 
ich „resort”. Utrzymywanie po
rządków weszło i im w nienaru
szalne przyzwyczajenie. Pomagali 
matce gotować, piec i kulinarne 
zawiłości nie są dla nich sekre
tem, co w dzisiejszej dobie „Lud
wików do rondla” niemałą odgry
wka rolę.

Kie rozpieszczały małych Za
leskich warunki życia. Rodzi
ce otaczając ich wielką ser

decznością — mieli spore wyma
gania. Nie wahali się też od ma
łego „stawiać” na ich odpowie
dzialność. Kiedy najstarszy Boh
dan miał 16 lat, zostawiali na 
przykład w lecie na miesiąc trój
kę w domu. Sami prowadzili obóz 
PCK dla dziewcząt. Chłopcom zo
stawiali pieniądze i powierzali 
konieczność gospodarowania, u- 
ważania na siebie wzajemnie, u- 
ważania na dom. Prosili tylko 
sąsiadkę, żeby czasem zerknęła na 
dzieci. Ambicją chłopców stawało 
się wtedy sprostanie zaufaniu 
matki i ojca. Po powrocie rodzice 
zastawali dom czysty, wysprząta
ny i własnoręcznie przez synów 
upieczony biszkopt powitalny.

Oczywiście, wszystko to brzmi 
bardzo optymistycznie i mimo 
woli myśli się o tym, że jest zbyt 
wygładzone. Trudno wdawać się 
tu jednak w bardziej szczegóło
we rozważania na temat: czemu 
zawdzięczać można sukcesy wy
chowawcze rodziny Zaleskich. O- 
pisane urywki sygnalizują tylko 
kierunek obrany i konsekwentnie 
realizowany. A że życie z pewno

ścią przy tym nie szczędziło pew
nych trudności czy kłopotów i 
konfliktów — to pewne. Bez nich 
nie obejdzie się najlepsza rodzi
na. Sens w tym, żeby umiała 
znajdować wyjścia z takich sytu
acji.

Tak więc Bohdan-Cezary, An
drzej i Rajmund — uczyli się, ro
śli. Każdy, gdy dochodził do 24 
rocznicy swych urodzin — żenił 
się. Ta liczba „24” — jest w ogóle 
dla rodziny Zaleskich szczegól
na, bo ojciec rodu — Feliks, też 
mając 24 lata stanął na ślubnym 
kobiercu z Barbarą. W dniu, w 
którym żenił się najmłodszy syn, 
matka i ojciec obchodzili 25-lecie 
swego małżeństwa. Podwójne 
święto zastało rodzicielską parę 
nie tylko w pełnej formie nazwij- 
my to „zewnętrznej”, lecz także 
w niezachwianej aktywności za
wodowej. Tu zahaczamy o inną, 
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Z rodzinnego albumu: Barbara i Feliks Zalescy.

charakterystyczną dla rodu Zale
skich „specjalność”.

Nauczycielką była matka pa
ni Barbary, nauczycielką 
jest ona sama i jej mąż. Na

uczycielami zostali dwaj ich sy
nowie — średni i najmłodszy. 
Gdy Rajmund był na SN „wpad
ła mu w serce” jedna z koleża
nek. To ona właśnie jest teraz 
jego żoną, tak więc rodzinna licz
ba nauczycieli powiększyła się i 
dzięki synowej.

Dlaczego właśnie zawód na
uczyciela wybrali dla siebie 
chłopcy? (Dziś już wprost nie 
wypada mówić tak o nich „per 
chłopcy”, ale historia rodu tę for
mę narzuca, bo właśnie cofamy 
się do młodzieńczych, lat całej 
trójki).

Byli więc jeszcze nastolatkami. 
Najstarszy Bohdan-Cezary do
jeżdżał już do Technikum Kole
jowego w Warszawie. Sam wy
brał sobie taki kierunek, ale 
Andrzej i Rajmund, podobnie jak 
ich rówieśnicy, nie wiedzieli jesz
cze, kim chcieliby być. Za zawo
dem nauczycielskim nie przema
wiały ówczesne zarobki rodziców, 
ich ogromne obowiązki w szkole, 
znane napięcia nerwowe w pracy 
pedagogicznej. Zdrowie, zwłasz
cza Pani Barbary, nie uchronione 
zostało od poważnych uszczerb
ków. A jednak, wszystko to, co 
dla innych mogłoby stanowić 

argumenty „przeciw”, młodych 
Zaleskich nie odepchnęło od 
ostatecznej decyzji zostanie na
uczycielami. Dlaczego? Bez żad
nej przesady można powiedzieć 
że wpłynęło to, co widzieli w 
domu. Wzrastali w atmosferze za
angażowania zawodowego matki 
i ojca. Sprawy szkolne były „bli
sko nich”. Żeby to jaśniej okre
ślić, trzeba jednak sięgnąć nie
co w przeszłość.

Pani Barbara nie była począt
kowo nauczycielką, a nawet w 
dzieciństwie nie chodziła zwy
czajnie do szkoły. Matka, nauczy
cielka we dworze hrabiów Pla
terów, uczyła przy nich i swoje 
dzieci. Potem, by uzyskać nor
malne świadectwa — zdawały 
egzamin w szkole w Mszczono
wie. Barbarę rodzice wysłali na
stępnie do Warszawy, do szko
ły zawodowej. Uczyła się tam 

głównie krawiectwa, trochę go
spodarstwa domowego. Nie mia
ła innych możliwości, a nawet jak 
mówi, nie miała jeszcze wówczas 
wyobrażeń czy marzeń o pracy 
nauczycielskiej. Połknęła zapew
ne w dorńu ?,bakcyl” zamiłowań 
w tymże kierunku, ale nie uświa
damiała sobie jeszcze tego. Po 
zdaniu matury — powróciła na 
wieś, w tym czasie bowiem na
gle umarła jej matka, więc mu
siała poprowadzić gospodarstwo 
ojcu, zaopiekować się młodszym 
rodzeństwem.

Wtedy to „uderzyło do niej w 
konkury” kilku młodych ludzi, 
a między nimi nauczyciel, pra
cujący w najbliższej okolicy. 
Zwycięzcę wybrała nie panna. 

Na Studium Nauczycielskim Rajmundowi „wpadla w oko” koleżanka...

lecz jej ojciec, jak tp ówczesny 
obyczaj nakazywał. Losowi szczę
ścia i w dużej mierze z pew
nością i osobowości pana Felik
sa przypisać można fakt, że mi
mo takiej metody założenia ro
dziny — zrodziło się w niej uczu
cie.

Pan Feliks Zaleski, stawiający 
pierwsze nauczycielskie kroki w 
maleńkiej szkółce we wsi Wy
gnanka — potrafi wciągnąć w 
krąg swoich zainteresowań mło
dziutką żonę. Razem przygotowy
wali egzamin praktyczny. Zdo
bywali książki, czytali je i wspól
nie wypisywali notatki. W sło
ikach wypuszczały kiełki fasole 
przygotowywane na egzaminacyj
ną lekcję przyrody. Zza szkła 
obserwowały je dzieci i pani Bar
bara. Do dziś, jako wielkie prze
życie wspomina ona dzień egza
minu, który zadecydował o zawo

dzie nie tylko jej męża. Wciąg
nięta raz -do spraw szkoły — już 
od nich nie odeszła.

W czasie okupacji, po uciecz
ce męża z niewoli, pomagała mu 
w prowadzeniu szkoły we wsi 
Osuchowa. Ich praca nie ograni
czała się jednak wówczas tylko 
do uczenia. Wzięli w swe ręce 
zlewnię mleka. To nie tylko 
wspomagało ich środki do życia, 
ale umożliwiało pomoc dla party
zantów. Płynęły przemycone li
try mleka do lasów. Po Pow
staniu Warszawskim utworzono 
— w szkole w Osuchowej dom 
starców — warszawiaków. W tym 
czasie, przy pomocy profesora 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
zorganizowano w tej samej ma

leńkiej chałupce — tajne wyższe 
nauczanie.

Po wojnie małżeństwo Zale
skich nadal pracowało w 
szkole w Osuchowej. Pani 

Barbara dopełniła pedagogiczne 
wykształcenie. Potem przenieśli 
się do 7-klasowej szkoły w Kani, 
powiat pruszkowski. Szkoła nie 
była zelektryfikowana, trzeba by
ło walczyć o poziom organizacyj
ny placówki, o doprowadzenie jej 
do ładu o przeprowadzenie elek
tryczności. Wysiłkom tym towa
rzyszyło rozwijanie bogatej pra
cy pedagogicznej, zajęć szkolnych 
i pozaszkolnych. Małżonkowie 
Zalescy organizowali dla. uczniów 
różne imprezy, urządzali z nimi 
przedstawienia, rozśpiewane wie
czory itp.

Od 1957 roku, rodzina Zale
skich przeniosła się do Milanów
ka pod Warszawą. Pani Barbara 
uczy tam w Szkole Podstawowej 
nr 1, pan Feliks jest obecnie se
kretarzem Powiatowej Rady Za
kładowej ZNP.

Andrzej pracuje w szkole w 
Pruszkowie. Rajmund najpierw 
dojeżdżał do szkoły we wsi Józe
fino. Obecnie przeniósł się do 
szkoły nr 2 w Milanówku. Jego 
żona też uczy tam fizyki. On na 
SN kończył kierunek muzyczny, 
potem zrobił kurs zajęć praktycz
nych i obecnie ten właśnie przed
miot prowadzi. Ale oboje nie chcą 
poprzestać na półwyższym wyk
ształceniu. Postanowili zaocznie 
studiować fizykę.

Szkoła Podstawowa nr 1 w 
Milanówku, w której uczy 
pani Barbara, przystąpiła w 

tym roku do wprowadzania sy
stemu wychowawczego prof. Mu
szyńskiego. Pani Barbarze po
wierzono opiekę nad samorządem 
uczniowskim. Więc znów, poza 
obowiązkami uczenia historii w 
najstarszych klasach i prowadze
nia wychowawstwa w klasie VIII 
— zajmuje się uczniami całej 
szkoły. Zalążki dziecięcej samo
rządności nie rozwijają się na
tychmiast i bez pomocy. Toteż 
wiele czasu pozalekcyjnego po
chłaniają nowe zadania.

Dyrektor szkoły z ogromnym 
uznaniem mówi o oddaniu kol. 
Zaleskiej i o efektach jej nie 
prostej pracy; do niedawna opie
rała ją tylko na lekturze kon
cepcji prof. Muszyńskiego i do
świadczeniach własnych. Kilka
naście dni temu, w szkole zor
ganizowano naradę pedagogów 
poświęconą właśnie temu syste
mowi wychowawczemu. W innych 
milanowskich szkołach wprowa
dzono go wcześniej, nauczyciele 
mogą się już więc dzielić do
świadczeniami.

Gdy pani Barbara weszła na 
naradę, spostrzegła dekorację auli 
i natychmiast poznała robotę sy
na i jego uczniów. Rajmund brał 
też udział w naradzie — nie moż
na powiedzieć, że to matce nie 
sprawiło satysfakcji.

Rajmund i jego żona mieszka
ją razem z Panią Barbarą i Pa
nem Feliksem w domu, który — 
po zaciągnięciu pożyczki — wy
budowali wszyscy Zalescy kładąc 
cegła po cegle własnymi rękami. 
Teraz, co drugą niedzielę mama 
urządza obiad dla całej rodziny. 
Przyjeżdżają wtedy Bohdan z żo
ną i dwoma córeczkami, Andrzej 
z żoną i dwoma synami, z pierw
szego piętra schodzi Rajmund ze 
swoją małżonką. Ponieważ cała 
rodzina jest bardzo muzykalna, 
więc nierzadko odbywa się wte
dy koncert fortepianowo-skrzyp- 
cowy.

Jest dom nie tylko wybudowa
ny z cegieł — to także dom stwo
rzony całymi latami harmonijne
go życia.

HANNA POLSAKIEWICZ

KOMISJA 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

(Dalszy ciąg ze str. 5)

lądników, parobków, zajętych w 
warsztacie lub na roli

W takich warunkach zaczyna
ją pojawiać się w szkołach 
dworskich, a nawet miej

skich dziewczęta, nieraz przewyż-
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szające swymi osiągnięciami w 
naukach przedstawicieli płci 
brzydkiej. Na dworskich zaś 
przyjęciach i patrycjuszowskich 
zebraniach kobiety błyszczą nie 
tylko strojem, urodą, lecz rów
nież finezyjnym dowcipem, cię
tością i erudycją. Ustami bohater
ki jednego z „Coloąuiów” Eraz
ma z Rotterdamu grożą nawet 
żartobliwie, że zaczną — o gro
zo — przodować w szkołach teo
logicznych, prawić kazania w ko
ściołach i wreszcie zdzierać z mę
skich głów ich duchowne mitry.

Do tego wprawdzie nie doszło, 
ale „sprawa kobieca”, raz ruszo
na w Renesansie, mimo zmien
nych losów Europy, rozwijała się 
i rosła z coraz to większą mo
cą. Długo można ciągnąć listę ko
biet XVII i XVIII w., zarówno z 
kręgów dworskich jak i miesz
czańskich, które — jak na przy
kład we Francji — stwarzały at
mosferę i nadawały ton życiu kul
turalnemu kraju. Wykształcone i 

piękne, inteligentne i śmiałe, 
chciwe życia i zarazem trzeźwe 
wychodziły za mąż często byle jak 
uczuciowo, ale bogato material
nie, by owinąwszy wokół palca 
„swego władcę”, albo nawet po
siawszy go gdzieś po drodze, 
otworzyć modny salon, nie zaw
sze może z wytwornym poczę
stunkiem, ale za to z pierwszo
rzędną konwersacją. Sprawiały 
swym urokiem, że przewijało się 
w nim wszystko co najświetniej
sze w kraju i za granicą. One 
zaś nasiąkały w nim wszelkimi 
modami i namiętnościami, próbo
wały pisać wiersze, parodie, pa
miętniki, strzelały dowcipem, 
grzały temperamentem lub stu
dziły cynizmem. Bywalcy ich sa
lonów — i one wraz z nimi — 
bawili się, jedli, pili, ale zarza- 
zem czytali, dyskutowali, rozpra
wiali, krytykowali, no i pisali. W 

wyniku tego powstało całe bo
gactwo oświeceniowego dorobku. 
Kobiecy salon urósł do rangi naj
ważniejszej instytucji kulturalnej. 
To właśnie owe kobiety w po
ważnym stopniu ukształtowały 
wiek XVIII.

Doceniając rolę kobiety w ży
ciu narodu, pisarz francuski 
końca XVII w., Fr. Fene- 

lon, w rozprawie „O wychowaniu 
dziewcząt”, uznał sprawę wycho
wania niewiasty, jak „duszy do
mu i warunku szczęścia rodziny”, 
za kapitalny problem społeczny. 
Krytykując nieżyciowe wychowa
nie klasztorne, zalecał kształto
wać umysł i charakter dziewcząt 
w duchu obywatelskim, rozwijać 
ich smak estetyczny przez muzy
kę, malarstwo oraz literaturę, ale 
bez zbytnio rozpalających wy
obraźnię romansów.

Poglądy Fenelona, przyjęte w 
Europie jako konkretny program 
edukacji kobiet, znalazły również 
w Polsce, wśród działaczy epoki 

oświecenia — gorących zwolen
ników. Ludzie ci bowiem, doko
nując w państwie gruntownych 
reform, rozumieli, że do ich przy
jęcia i dalszego rozwijania nale
ży nie tylko przygotować mło
dzież męską, ale również i dziew
częta, które jako późniejsze żo
ny, matki oraz współzarządzają- 
ce rodzinnym majątkiem odegra
ją w zakresie swojej kobiecej 
działalności bardzo ważną rolę w 
unowocześnieniu życia kraju. 
Rozwinęli przeto szeroką dysku
sję ogólnonarodową na temat po
prawienia wychowania kobiet.

Poddano krytyce — w publicy
styce oraz w utworach literatury 
pięknej — dotychczasowe wycho
wanie domowe pod okiem zbyt 
mało do tego przygotowanych 
matek, wysunięto wiele argumen
tów przeciw wychowaniu klasz
tornemu jako niezgodnemu z no
wym kierunkiem rozwoju rzeczy
wistości polskiej, zganiono wy
chowanie w magnackim „fraucy
merze”, ograniczające się do 
przyswajania li tylko towarzy
skiej ogłady.

Szczególnie jednak ostro potę
piono lansowane w. cudzoziem
skich pensjach i wśród arysto
kracji niewolnicze naśladowanie 
obcych manier i mowy, nie zaw
sze zgrabnej w polskim wydaniu 
wytworności, ociężałej lekkości i 
w ogóle lekkomyślnego i frywol- 
nego nadziewania na siebie owej 
pstrej skóry francuskiej dwor- 
szćzyzny, którą sami Francuzi, w 
miarę kształtowania się u nich 
kapitalistycznego układu, coraz 
w-ecej z siebie zrzucali. Dobrze, 
że ten styl był właściwy raczej 
nielicznej sferze arystokracjii i 
bogatszej szlachty, podczas gdy 
*ała średnia i drobna wanitwa 
hreczkosiejów tkwiła nada 
sarmatyzmie, który łatwiej było 
przezwyciężyć i dopasować do 
zmieniających się polskich wa-

Krytykując dotychczasowe wy
chowanie dziewcząt, jako nie- 
nr7vdatne. a nawet w owym fran 
cuskim wydaniu zgubne dla na
rodu bo zwiększające zastęp 
^on’ modnych’’ i „cudzoziemek 
we własnym kraju” - działacze 

polskiego Oświecenia wysuwają 
potrzebny w polskich warunkach 
program wychowania kobiecego. 
Może najbardziej zgodnie z inte
resem państwa został ujęty ów 
program przez Adama Czartory
skiego w jego „Listach Doświad- 
czyńskiego” oraz przez Ignacego 
Krasickiego w „Panu Podstolim”.

Autorzy żądają w edukcji 
dziewcząt dość szerokiego zakre
su wiedzy w dziedzinie matema
tyki, geografii, historii, retoryki, 
chcą wprowadzić użyteczne w ży
ciu codziennym przedmioty, kła
dą nacisk na wychowanie moral
ne, na kult języka ojczystego, ja
ko jeden z narodowych obowiąz
ków przyszłej matki-obywatelki. 
Naukę zaś tzw. „talentów”, sta
nowiących trzon wychowania w 
cudzoziemskich pensjach, traktu
ją jedynie jako przyjemny do
datek do właściwej edukacji. 
Ciekawe, że Ignacy Krasicki 
przewidująco uznaje odpowied
nio wykształcone kobiety za 
zdolne do dokonywania dalszego 
postępu w naukach i kunsztach, 

do stania się „zaszczytem swego 
wieku”.

Teoretycznym wywodom i 
pięknym planom działaczy 
towarzyszyły praktyczne po

czynania Komisji Edukacji. Już w 
1774 r. polska władza oświato
wa, chcąc załatwić najbardziej 
niepokojącą sprawę cudzoziem
skich pensji, zleciła komisarzowi 
Adamowi Czartoryskiemu opra
cowanie praw i obowiązków pen
sji prywatnych i klasztornych na 
terenie Warszawy, oddając mu 
równocześnie całkowite nad ni
mi zwierzchnictwo. Już ,w 1775 r. 
Czartoryski wydał w imieniu Ko
misji „Przepisy... pensjonarzom i 
mistrzyniom dane”, które odda
wały wszelkie pensje w kraju 
zwierzchności polskiej magistra- 
tury szkolnej; przypominały, że 
tylko ona jest władna udzielać 
zezwolenia na otwarcie zakładu 
wychowawczego oraz kontrolo
wać kwalifikacje naukowe i mo
ralne jego personelu. Liczbę wy
chowanek w pensji „Przepisy” 
ograniczały do 10 w Warszawie 

i do 12 na prowinicji. Dla za
pewnienia wychowawczej atmo
sfery „Przepisy” surowo zabroni
ły cudzoziemskim wychowawcom 
poniżania w jakiejkolwiek for
mie ojczyzny i języka wychowa
nek oraz zleciły okazywanie naj
wyższego szacunku w mowie i 
postępowaniu wobec kraju, któ
ry im zapewnił utrzymanie. Za 
naczelną zasadę i ukierunkowa
nie edukacji „Przepisy” nakazy
wały, wpajanie dziewczętom zro
zumienia, że przez swój wpływ 
mogą „skierować mężów i bra
ci do najszlachetniejszych czy
nów lub odwołać z błędnej dro
gi”, i że to właśnie jest ich naj
ważniejszym obowiązkiem oby
watelskim wobec ojczyzny.

W zakresie wiedzy „Przepisy” 
położyły nacisk przede wszystkim 
na doskonalą znajomość języka 
ojczystego oraz umiejętne włada
nie językiem niemieckim i fran
cuskim, następnie na zaznajomie
nie z historią narodową, elemen
tami arytmetyki, architekturą bu
dynków mieszkalnych i gospo
darczych oraz wiadomościami 

praktycznymi, potrzebnymi w 
prowadzeniu domu. Stosując się 
do postulatów Locke’a i Rousseau, 
Czartoryski poświęcił w „Przepi
sach” wiele uwagi wychowaniu fi
zycznemu oraz przestrzeganiu hi
gieny życia codziennego wycho
wanek. Autor uzupełni swoje 
„Przepisy” kilku wariantami spi
su książek do dziewczęcej lektu
ry, gdzie dzieła dydaktyczne oraz 
pozycje z wielkiej literatury Za
chodu (Corneille, Racine, Lessing 
i inni) w języku polskim i W ję
zykach obcych zajmowały pocze
sne miejsce.

Przeprowadzona przez Czarto
ryskiego w trzy lata po wydaniu 
„Przepisów” wizytacja pensji wy
kazała, że tylko nieliczne w War
szawie zakłady tego typu starały 
się stosować w swej działalności 
zalecenia Komisji Edukacji. 
Większość nie dbała o warunki

(Dokończenie na str. 8)
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W ŻYRARDOWIE
lutego bieżącego roku odbyło się wyjazdowe — posiedzenie 

Prezydium Zarządu Okręgu Warszawskiego ZNP. jest to już drugie z kolei 
wyjazdowe posiedzenie Prezydium. Tym razem odbyto się ono w pięk
nej Szkole Podstawowej im. Mikołaja Reja w Żyrardowie, a tematem była 
praca ognisk ZNP. W posiedzeniu wzięli udział członkowie Prezydium z pre
zesem Zarządu Okręgu ZNP. kol. Anielą Biernacką, przedstawiciel Wydziału 
Propagandy i Agitacji KW PZPR — Kazimierz Stecko, przedstawiciel Ku
ratorium Okręgu Szkolnego Warszawskiego — Roman Luśnia oraz gospoda
rze: sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR, — Elżbieta Bakułowa, sekretarz 
Prezydium MRN — Janina Piekarska, inspektor szkolny — Jadwiga Więckow
ska prezes Miejskiej Rady Zakładowej ZNP — Witold Zera, aktyw rady, 
prezesi ognisk ZNP.

W śród 29 powiatowych rad 
zakładowych ZNP w okrę
gu warszawskim, ży

rardowska rada należy do mniej
szych i ma specyficzny charak
ter, bowiem zasięgiem, swoim 
obejmuje tylko miasto. W jej 
skład wchodzi 13 ognisk (6 gru
puje pracowników szkół podsta
wowych, 4 — szkół średnich, 1 — 
przedszkoli, 1 — Państwowego 
Ośrodka Wychowawczego, 1 — 
emerytów).

W szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych za
trudnionych jest 737 pracowni
ków. w tym 447 pedagogów’. Do 
ZNP należy 687 członków.

Żyrardowska organizacja ZNP 
może poszczycić się sporym do
robkiem i poważnymi osiągnię
ciami w działaniu.

Na przykład wiele zrobiono, 
aby poprawić warunki socjalno- 
bytowe członków Związku. Obec
nie nie ma problemu z organi
zacją wypoczynku, nie odczuwa 
się deficytu miejsc na wczasach 
i koloniach dla dzieci.

Rada Zakładowa ZNP dyspo
nuje własnym ośrodkiem wcza
sowym w miejscowości Pasym ko
ło Olsztyna, tuż nad jeziorem Ka
łwa. Miejsc jest 180, a więc spo
ro, co umożliwia wymianę z in
nymi radami zakładowymi. Ży
rardów prowadzi wymianę z 
okręgiem katowickim, dzięki te
mu uzyskuje również miejsca 
wczasowe w atrakcyjnych miej
scowościach na Śląsku. Wydział 
Oświaty ze swej strony zapewnia 
miejsca na koloniach i obozach 
dla Wszystkich dzieci członków 
Związku.

Nie ma trudności z zapewnie
niem należytej opieki lekarskiej, 
z doraźną pomocą przychodzi 
szkolna służba zdrowia, natomiast 
lekarze specjaliści w przechod
niach przyjmują nauczycieli po
za kolejnośęią.

Nawsprdwy lecznictwa i wypo
czynku zwraca się szczególną u- 
wagę ze względu na specyfikę 
miasta, zadymienie, zanieczysz
czenie .atmosfery. Na początku 
każdego roku Zarząd Rady ZNP 
przeprowadza wśród członków 
sondaż co do zapotrzebowania na 
wczasy lecznicze i leczenie sana
toryjne. Umożliwia to uzyskanie 
odpowiedniej liczby skierowań i 
prawidłowe gospodarowanie ni
mi.

W organizacji związkowej jest 
88 emerytów, tworzą oni odrębne 
ognisko i bardzo chętnie uczestni
czą w działalności rady; Najbar
dziej. potrzebujący korzystają z 
pomocy materialnej Związku, z 
dodatków do najniższych eme
rytur i rent. Ponadto zapraszani 
są, oczywiście, na uroczystości i 
imprezy związkowe.

I jeszcze jeden bardzo istotny 
problem z zakresu spraw socjal
no-bytowych. Mieszkania dla na
uczycieli.
, Związek, wspólnie z Wydziałem 

Oświaty, na podstawie przeprowa
dzonych badań opracował plany 
potrzeb i kolejność ich zaspoka
jania. Obecnie w bardzo trud
nych warunkach mieszka 96 ro
dzin. W bieżącym roku spodzie
wano się uzyskać mieszkania dla 
22 rodzin, ale okazało się, że są 
większe możliwości i przy pomo

KOMISJA 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

(Dokończenie ze str. T)

higieniczne, ujawniła niski po
ziom naukowy oraz niestosowa
nie się do programu. Mimo po- 

cy Komitetu Miejskiego PZPR 
oraz dzięki pełnemu rozumieniu 
potrzeb nauczycielskich przez 
Miejską Radę Narodową — jesz
cze 5 nauczycieli otrzyma miesz
kanie, zaś 5 następnych rodzin 
znalazło się na dodatkowej liście 
przydziałów.

Perspektywy w tym zakresie 
są bardzo pomyślne. Mówiła o 
nich na posiedzeniu Prezydium 
Zarządu Okręgu Warszawskiego 
ZNP sekretarz Komitetu Miej
skiego PZPR w Żyrardowie, tow. 
Elżbieta Bakułowa. W Żyrardo
wie powstaje fabryka domów, 
która już w bieżącym roku roz- 
pocznie produkcję. Są więc real
ne przesłanki, że do końca 1975 
roku wszystkie potrzeby miesz
kaniowe nauczycieli będą zaspo
kojone.

Trzeba jeszcze wspomnieć o 
prawdziwie potrzebnej inwestycji 
budowlanej, którą podjęła ostat
nio Miejska Rada Zakładowa 
ZNP. Rozpoczęto już wstępne 
prace przy budowie Domu Na
uczyciela. Planuje się, że dom bę
dzie oddany do użytku pod ko
niec przyszłego roku. Oprócz sali 
konferencyjnej znajdzie się w 
nim pomieszczenie dla Biblioteki 
Pedagogicznej, dla nauczyciel
skich kół zainteresowań, oczy
wiście, dla samej rady zakłado
wej i pokoje gościnne.

Podstawą dobrego działania na 
rzecz pracowników oświaty i 
szkół jest w Żyrardowie prawid
łowa i codzienna współpraca po
między trzema instancjami: Ko
mitetem Miejskim PZPR — Wy
działem Oświaty — Miejską Ra
dą Zakładową ZNP.

Do żelaznych zasad należy, że 
wszystkie ważniejsze decyzje po
dejmowane są wspólnie, że 
wspólnie rozważane są wszelkie 
istotne problemy szkolnictwa i 
nauczycieli. Takie, jak na przy
kład wspomniane już sprawy 
mieszkań czy wypoczynku, wy
posażenie szkół, wmrunków pra
cy. nagradzania pracowników 
oświaty za dobrą pracę, ocenia
nie ich pracy, kwalifikacje i do
skonalenie zawodowe nauczycieli.

Te zasady przestrzegane są 
również w samych szkołach. Tu 
decyduje triumwirat: .dyrektor 
szkoły — prezes ogniska — sekre
tarz POP. Oczywiście, nie zna
czy to, że wszyscy zawsze repre
zentują jednakowe poglądy na 
poszczególne problemy, są róż
nice zdań, często gorące dysku
sje. Ale — jak mówił prezes ogni
ska ZNP przy Zespole Szkół Za
wodowych — ten ma rację, kto 
potrafi przekonać dwóch pozo
stałych członków kolektywu kie
rowniczego.

W ubiegłych latach żyrardow
ska organizacja ZNP dopracowa
ła się dobrych, interesujących 
form szkolenia i podnoszenia 
kwalifikacji nauczycieli w ra
mach rejonowych konferencji pe
dagogicznych. Nauczyciele brali 
w nich aktywny udział, starannie 
przygotowywali Się do dyskuto
wania poszczególnych tematów, 
dbano o atrakcyjną formę kon
ferencji. Obecnie niejednokrotnie 
członkowie Związku występują z 
postulatami o wznowienie szkole
nia.

Jakie ognisko, taki Związek — 
przyjęliśmy to hasło. Takie ogni- 

wyższych mankamentów-, snobi
styczni rodzice, jak wynika z bi
lansu wizytacji, wyżej cenili edu
kację pobieraną od cudzoziemców.

Po rezygnacji Czartoryskiego 
z zarządu pensjami prywat
nymi, sprawa ich została osta

tecznie uregulowana formalnie w 
„Ustawach” z 1783 r., gdzie opie
kę, nadzór i kontrolę nad tymi 
zakładami oddano rektorom wy
działowym i prorektorom. Tam 
też znalazło miejsce syntetyczne 
ujęcie poglądów Komisji Edu
kacji na rolę i wychowanie ko
biet, sprowadzające się do zasa
dy, że należy je wychować na 
dobre żony, matki i panie domu, 
miłujące prawdę i kochające 
swoją ojczyznę.

W atmosferze debat i dysku
sji nad edukacją kobiet zrodził 
się w 1790 r. podręcznik naucza
nia początkowego dziewcząt, pió

sko, jacy członkowie — dopowia
dali obecni na posiedzeniu Pre
zydium prezesi ognisk. A więc 
kilka zdań o żyrardowskich ogni
skach ZNP.

Największe z nich to ognisko 
ZNP przy Zespole Szkół Zawo
dowych, w którym zatrudnionych 
jest aż 190 pracowników., naj
mniej liczne to ognisko ZNP nr 
9 przy Technikum i Zasadniczej 
Szkole Włókienniczej.

Przede wszystkim zarządy 
ognisk dokładają starań, aby 
maksymalnie zaktywizować 
wszystkich członków, aby w gro
nach wytworzyć serdeczną atmo
sferę i zapobiegać konfliktom. To 
zadanie podjęły zresztą także 
podstawowe organizacje partyj
ne. Wspólnie czuwają nad spra
wiedliwym, równomiernym po
działem obowiązków pomiędzy 
wszystkich nauczycieli, nad egze
kwowaniem uprawnień.

Wspólne z dyrekcją działanie 
dotyczy takich spraw, jak opra
cowywanie perspektywicznych 
planów rozwoju szkół czy pla
nów kształcenia nauczycieli, jak 
wprowadzanie nowatorstwa, sto
sowanie nowych metod naucza
nia i ■wychowania (a trzeba do
dać, że wszystkie żyrardowskie 
szkoły podjęły w bieżącym roku 
szkolnym system doc. Heliodora 
Muszyńskiego.

Inna płaszczyzna działania to 
organizacja życia kulturalnego, 
rozrywki. Bliskość Warszawy 
sprawia, że do teatru łatwo się 

wybrać i ogniska korzystają z 
tego, organizują wspólne wyjaz
dy. Wiele uwagi poświęca się — 
zagadnieniom bhp. Na sprawy te 
zwracają baczną uwagę zwłasz
cza ogniwa działające w szkołach 
zawodowych, egzekwują upraw
nienia dotyczące odzieży ochron
nej, społeczna inspekcja pracy 
stara się o poprawę warunków 
bhp, o usuwanie zagrożeń i wy
rabiania.. nawyków bezpiecznej 
pracy. W dalszym ciągu poważ
nym niedostatkiem, utrudniają
cym działanie jest brak zarzą
dzeń wykonawczych w sprawie 
dodatku za pracę w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia.

Trudno przedstawić wszystkie 
dziedzin}’ działalności, w których 
żyrardowskie ogniska ZNP wy
kazują aktywność i prawdziwe 
zaangażowanie. Na koniec jesz
cze raz chciałabym przytoczyć 
fragment wypowiedzi sekretarza 
Komitetu Miejskiego PZPR. tow. 
Elżbiety Bakulowej, właśnie o 
pracy nauczycieli i instancji 
związkowej.

„Na miejskiej konferencji 
sprawozdawczo- wyborczej partii 
aktywność zawodowa i społecz
na żyrardowskich nauczycieli zy
skała wysoką ocenę. Podkreśla
no, że charakteryzuje ich pasja 
działania i pasja twórcza, od
danie szkołom i młodzieży, troska 
o poziom nauczania i wychowa
nia, o należyte wyposażenie i no
woczesność szkół. Organizacja 
związkowa zyskała sobie praw
dziwy autorytet przede wszyst
kim dzięki trosce i umiejętnemu 
rozwiązywaniu problemów soc
jalno-bytowych”.

ALICJA BACEWICZ

ra Maksymiliana Prokopowicza, 
pt. „Sposób nowy i najłatwiejszy 
pisania i czytania razem dla pa
nienek i przypisami dla nauczy
cielek”. Podręcznik wzorowany 
na świetnym Elementarzu Komi
sji Edukacji dla szkół parafial
nych (z 1785 r.) zawierał poza 
ogólną częścią elementarną — 
— świecką naukę moralną, przy
stosowaną do potrzeb kręgu 
spraw dziewczęcych oraz przepi
sy przestrzegania form towarzy
skich we wszelkich okoliczno
ściach życia z podkreśleniem ko
nieczności kształtowania u dziew
cząt delikatności, poczucia taktu 
i kultury osobistej. Zamieszczone 
w podręczniku obszerne wypisy z 
literatury, głównie z Krasickiego, 
miały stanowić dzięki swej wy
chowawczej treści ilustrację i 
wsparcie dla nauki moralnej i 
przepisów bontonu.

Redagując podręcznik. Proko-. 
powieź przedstawił, w nim rów

Od kilku już lat katowicka or
ganizacja związkowa prze
prowadza wyjazdowe posie

dzenia prezydium do siedziby 
jednej z rad zakładowych w celu 
dokonania analizy i oceny jej 
działalności. Dzięki temu Zarząd 
Okręgu może wpływać na akty
wizację podległych ogniw związ
kowych. Ponadto zapoznaje się 
bliżej z warunkami pracy ogniw 
terenowych, ich aktywem, osiąg
nięciami i trudnościami w pracy. 
Prezydium Zarządu Okręgu nie 
tylko ocenia; ma także możliwość 
udzielenia konkretnej pomocy, 
jak również poinformowania 
szerszego aktywu terenowego o 
poczynaniach Zarządu Głównego 
i Zarządu Okręgu ZNP.

Wyjazd do poszczególnych 
miast i powiatów daje możliwość 
ukazania rangi i znaczenia ogniw 
ZNP, podniesienia ich autoryte
tu wobec zapraszanych przedsta? 
wicieli władz politycznych, admi
nistracyjnych i społecznych. Nie
jedną trudną sprawę nauczyciel
ską udaje się załatwić przy ta
kiej okazji.

Przykładem niech będzie krót
ka relacja z posiedzenia Prezy
dium Zarządu Okręgu w Zabrzu, 
poprzedzona charakterystyką 
działalności Miejskiej Rady Za
kładowej ZNP w tym mieście.

W Zabrzu zatrudnionych jest 
2431 osób, w tym 2077 pzłonków 
ZNP, co stanowi 86 proc, zatrud
nionych (pozostali pracownicy 
oświaty należą do innych związ
ków zawodowych). Wśród, eme
rytów jest 457 członków ZNP. Ra
zem więc organizacja związkowa 
w Zabrzu liczy 2534 osoby sku
pione w 20 ogniskach. Na tę licz- 
bę „etatowo” pracuje jeden urlo
powany irraHdatariuśz, ■ sekretarz 
— kol. Włodzimierz Knapczyk, 
zaś funkcję prezesa pełni społecz
nie już drugą kadencję dyrektor 
szkoły — kol. Bolesław Nowa
kowski.

Mimo bardzo szczupłego per
sonelu etatowego (sekretarza, 
księgowej Kasy Zapomogowo- 
-Pożyczkowej, sekretarki), Rada 
dobrze pracuje, dzięki pomocy 
szerokiego aktywu społecznego 
skupionego w zarządzie, licznych 
sekcjach związkowych, klubie 
nauczycielskim.

Władze miejskie wraz z admi
nistracją szkolną pomagają w 
rozwiązaniu wielu problemów na
tury socjalno-bytowej. W stycz
niu bieżącego roku zrealizowano, 
zgłoszony na konferencji sprawo
zdawczo-wyborczej, postulat na
uczycieli Zabrza. Otwarto miano
wicie stołówkę (na 120 osób) dla 
nauczycieli i ich rodzin. Inspek
torat Oświaty dopłaca do codzien
nego posiłku pracowników oświa
ty po dwa złote. Rada Zakłado
wa planuje objęcie dopłatą do 
obiadów także emerytów i szuka 
na to rezerw finansowych.

Emeryci z Zabrza otoczeni są 
troskliwą opieką. Doskonale 
współdziała w tym Sekcja Eme
rytów pod kierownictwem prze
wodniczącego, kol. Wykroty. W 
1972 roku 184 emerytów otrzyma

nież zalety i obowiązki wycho
wawczyni, żądając od niej maksi
mum uczucia dla dzieci, zamiło
wania do zawodu, dobrego opa
nowania języka, encyklopedycz
nej wiedzy oraz dobrego charak
teru. Autor nie mógł powstrzy
mać się od wyrzutu pod adresem 
polskiej władzy szkolnej, że za
niedbała ustanowienia zakładów 
kształcenia nauczycielek. „Opa
trzyła — powiada — Rzeczpospo
lita miejsca dla męskiej płci, że
by w nich na nauczycieli sposo
bili się; czemuż żeńska (płeć) tak 
ma być upośledzona, tak nieszczę
śliwa, od której najpierwsze swe 
wychowanie bierze męska?”

Polska magistratura oświatowa 
słusznie rozumując, że „kobiety z 
natury są powołane do wychowy
wania córek obywatelskich” a 
ich zwierzchnictwo w tej dzie
dzinie będzie o wiele bardziej 
owocne, planowała (projekt I. Po
tockiego) stworzyć żeńską komi

W ZABRZU
ło zapomogi na kwotę 77 800 zł(> 
tych. Ponadto z leczenia sanato
ryjnego i profilaktycznego sko
rzystało 39 emerytów, a z dwu
tygodniowych wczasów 56 osób. 
Pomoc ta jest tym bardziej po
trzebna, że aż 89 starszych kole
żanek i kolegów otrzymuje eme
rytury poniżej 1500 złotych. Oni 
to z nadzieją oczekują na pod
niesienie najniższych rent do 
1500 złotych. A trzeba dodać,, że 
są to najbardziej zasłużeni w 
krzewieniu polskości na Śląsku, 
doświadczeni i ofiarni nauczycie
le.

Sprawy mieszkaniowe należą 
w starym, zadymionym Zab
rzu do najtrudniejszych proble
mów. Większość budynków prze
znaczona jest do rozbiórki ze 
względu na szkody górnicze. Pięć 
tysięcy rodzin od dawna oczekuje 
na przydział mieszkań. Najpil
niejsze potrzeby nauczycieli wy
noszą 127 mieszkań. Ojcowie mia
sta mają -więc niełatwe zadanie 
rozwiązania tego węzła gordyj
skiego.

Obecny na prezydium sekretara 
propagandy KM PZPR — tow; 
mgr Pałka oraz sekretarz Miej
skiej Rady Narodowej — towj 
Holowiński przyznają, że nie 
wszystkie postulaty nauczycieli 
zostały pozytywnie załatwione; 
lecz rysuje się nadzieja, że w 
tym roku „ruszy” zabrzańska fa
bryka domów. Dzięki temu bę
dzie można szybciej i więcej -wy
budować bloków mieszkalnych, a 
wtedy władze miejskie będą sta
rały się załatwić przynajmniej 
najpilniejsze potrzeby mieszka
niowe nauczycieli. Komitet Miej
ski PZPR, jak również Prezy
dium MRN w Zabrzu zaintereso
wane są poprawą warunków 
mieszkaniowych nauczycieli. Sło
wa wypowiedziane wobec aktywu 
•nauczycieli — zobowiązują. Wie
rzymy, że będzie lepiej.

Nie mniej ważny jest również 
problem wypoczynku zabrzań
skich nauczycieli; w samym mie
ście jest kilka koplań i różnych 
zakładów’ produkcyjnych. Świad
czą o tym -szare od dymu domy, 
zasnute dymem powietrze. Po ca
łorocznej prac}’ zachodzi zatem 
konieczność „wentylacji płuc i 
gardła. nauczycielskiego”. Skiero
wań z puli centralnej jest nie
wiele. Rada Zakładowa ZNP za
brała się więc do roboty i na 
tym odcinku. W 1969 roku wyje
chało na wczasy tylko 109 na
uczycieli, a w 1972 roku już 397 
osób; w tym do ośrodków wła
snych, zorganizowanych przez 
Radę Zakładową, 211 osób. W7 ta
kim układzie jednak nauczyciel 
mógłby wyjechać na wczasy co 
sześć lat.

I znowu zabrał głos sekretarz 
KM PZPR: „Dajcie propozycje, 
znajdźcie odpowiedni obiekt 
wczasowy, a może parcelę pod 
budowę, pomożemy wam jeszcze 
w tym roku”. Wierzymy, że przy 
mobilizacji wszystkich czynni
ków’, nauczyciele Zabrza nie bę
dą musieli oczekiwać kilka lat 
na przydział wczasów’.

Odrębnym problemem są skie
rowania na leczenie sanatoryjne i 
wczasy profilaktyczne, które w 
tym mieście mają szczególne zna
czenie. Tylko w bieżącym roku — a 
jest to początek roku kalendarzo
wego — oczekuje na załatwienie 
119 wniosków. Nasuwa się pyta
nie, jak pomóc chorym nauczy
cielom Zabrza? Zarząd Okręgu 
ZNP nie jest bowiem w stanie 
załatwić tej sprawy we własnym 
zakresie.

Sekretarz Zarządu Okręgu ZNP 
dokonał w trakcie zebrania oce- 

sję edukacji do czuwania nad 
wychowaniem dziewcząt, złożoną 
z najznakomitszych rodem i cno
tami, niewiast polskich. Projekt 
ów, niezwykle nowatorski w 
owych czasach, nie został zrea
lizowany. Podjęło go dopiero po
kolenie Księstwa Warszawskiego 
i Królestwa Kongresowego.

Choć wysiłki Komisji Edukacji 
w dziedzinie wychowania dziew
cząt nie dały zrazu bardziej kon
kretnych wyników to jednak 
spowodowany przez nią ów fer
ment ideowy stokrotnie potem za
czął owocować. Wyrósł bowiem z 
tego fermentu długi szereg wy
bitnych kobiet, działaczek, pisa
rek i wychowawczyń, które w 
warunkach niewoli narodu rea
lizowały wskazania pierwszej pol
skiej władzy szkolnej.

TADEUSZ MIZIA 

ny pracy Miejskiej Rady Zakla- I 
dowej ZNP w Zabrzu. Wypadła i 
ona pozytywnie. Ambitny aktyw I 
nauczycielski wkłada maksimum 
wysiłku w działalność związko
wą. Niestety, nie jest w stanie 
uporać się ze wszystkimi kłopo
tami. Zarząd Okręgu zobowiązał 
się więc przeanalizować wysu
nięte na zebraniu postulaty i w 
miarę możliwości udzielić pomo
cy.

Biorący udział w obradach ku
rator Katowickiego Okręgu- 
Szkolnego — kol. Tadeusz Palys 
wysłuchał pilnie dyskusji i. oce
ny pracy Zakładowej Organiza
cji Związkowej. W swej obszer
nej wypowiedzi ustosunkował się 
do sprawy podziału funduszu so
cjalnego, który musi być jak naj
bardziej efektywnie wykorzysta
ny. Komisja składająca się z 
przedstawicieli ZNP i KOS przy
stąpiła już do opracowania pro
jektu rozdziału funduszu oraz 
programu działania w zakresie 
poprawy warunków socjalnych 
nauczycieli.

Dążyć będziemy — powiedział 
kurator — do maksymalnego 
zwiększenia miejsc na wczasach, 
a wtedy i sytuacja nauczycieli 
Zabrza ulec powinna poprawie. 
Każde miasto i każdy powiat 
opracuje — przy współudziale rad 
zakładowych i inspektoratów 
oświaty — własne programy po
prawy warunków socjalnych na
uczycieli. Tak rozumiane współ
działanie ogniw ZNP z admini
stracją szkolną musi przynieść 
konkretne, odczuwalne dla pra
cowników oświaty, efekty.

Ponadto kurator zapoznał ak
tyw Zarządu Okręgu ZNP i Zab
rza z polityką oświatową, z naj
nowszymi zarządzeniami Mini
sterstwa Oświaty i Wychowania, 
z organizacją roku szkolnego 
1973/74, z nowym systemem 
kształcenia i doskonalenia kadry 
nauczycielskiej, z planami kura
torium na najbliższy okres. Pod
kreślił przy tym, że w celu rea
lizacji uchwał VI Zjazdu PZPR 
w zakresie całokształtu spraw 
oświatowych zachodzi pilna po
trzeba zintegrowania wszystkich 
wysiłków.

Prezes Zarządu Okręgu ZNP — 
kol. Włodzimierz Łętek podsu
mował bogatą dyskusję uczestni
ków Prezydium, ustosunkował się 
do zgłoszonych wniosków, infor
mując równocześnie' o zamierzo
nych pracach Zarządu Głównego 
ZNP, jak. również Zarządu Okrę
gu- ' '

Pobyt w Zabrzu zakończono 
wizytą w ognisku nr 12 przy 
Szkole Podstawowej w Zabrzu 
Wsi — najstarszej dzielnicy mia
sta. Dyrektor szkoły — kol. Hu
bert Bortoszek, rodowity zabrza- 
nin, zapoznał nas ze zgromadzo
ną przez nauczycieli dokumenta
cją świadczącą o polskości mia
sta, które przed 27 laty wróciło 
do Macierzy, a o którym generał 
de Gaulle powiedział w czasie 
wizyty w Polsce, że „jest naj
bardziej polskim miastem ze 
wszystkich śląskich miast”. Mu- 

-zeum szkolne potrafiło udoku
mentować bogatymi zbiorami ar
chiwalnymi zachowaną od wie
ków tradycję polskości i patrio
tyzm ludności miasta i okolic 
Zabrza. Była to zatem dla nas 
i lekcja historii.

CZESŁAWA PRZYBYŁA
Katowice

Foto: Cz. Górski
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Uczeń, który pó raz pierw
szy wybiera się do szkoły, 
zwykle z faktu tego Czerpie 

powód do radości, chce si$ uczyć, 
pracować, jego stosunek do szko
ły jest pełen ufności. Jeśli u po
czątku drogi spotykają go suk
cesy, jego wiara we własne siły 
umacnia się. Powodzenie zachęca 
do pokonywania trudności. Po
rażki natomiast działają demo- 
bilizująco, z czasem doprowadza
ją do frustracji hamującej rozwój 
osobowości dziecka.

Obserwujemy dziś zjawisko 
niepowodzeń szkolnych, które na 
tym szczeblu nauczania w zasa
dzie nie powinno mieć miejsca, a 
przynajmniej nie w takich roz
miarach. Drug-oroczność jóst naj
częściej źródłem powstawania 
trudności wychowawczych, a czę
sto nawet przyczyną późniejsze
go wykolejenia moralnego. Pozo
stawianie dziecka na drugi rok w 
tej samej klasie nie spełnia więc 
roli terapeutycznej, jaką zwykli- 
śmy mu przypisywać. Ale oddaj
my głos liczbom.

W roku szkolnym 1968—1969 w 
klasach początkowych pozosta
wiono na drugi rok 132 982, a w 
roku 1969—1970 — 116 391 ucz
niów. Podobnie w roku szkol
nym 1970—1971 pokaźna groma
da uczniów klas I—IV nie uzy
skała promocji; w klasie pierw
szej — 22 014 (3.9 proc.); w kla- 
się drugiej — 26 108 (4.5 proc.); w 
klasie trzeciej — 28 005 (4.6 proc.); 
w klasie czwartej — 35 768 (5.5 
proc.). Niepokoi fakt, iż wskaźniki 
te W miarę podnoszenia kwalifi
kacji. doskonalenia metod i stop
niowej poprawy warunków pracy 
nauczycieli nie wykazują denten- 
cji zniżkowej, lecz utrzymują się 
od lat mniej więcej na tym sa
mym poziomie.

Dr Ryszard Więckowski w re
feracie wygłoszonym na naradzie 
stwierdza, iż obecnie za główne 
przyczyny zróżnicowanych 'postę
pów uczniów przyjmuje się: nie
sprzyjające warunki środowisko
we, brak zdolności do wysiłku 
intelektualnego i wadliwie organi
zowaną pracę dydaktyczno - wy
chowawczą. Takie stanowisko re
prezentuje większość badaczy te
go zjawiska (L. Bandura, Cz. Ku- 
pisieWicz, J. Konopnicki, W. 
Okoń, M. Tyszkowa, H. Spłonek 
i inni).

Wszystkie tę, przyczyny są wła
ściwie. niezależne. ód ucznia. Mgr. 
Wanda Ochmańska w swoim re
feracie zwraca uwagę na fakt, iż 
.nauczyciele zbyt często tłumaćzą 
niepowodzenia uczniów złymi wa
runkami środowiskowymi lub ce
chami charakteru wychowanka. 
W dokumentacji szkolnej niemal 
nie spotykamy wyjaśnień uzależ
niających trudności od np. zbyt 
długiej absencji nauczyciela czy 
nieskuteczności metod nauczania. 
A przecież wysoki wskaźnik dru- 
goroczności jest wynikiem bar
dziej skomplikowanych czynni
ków niż lenistwo czy brak opieki 
domowej.

Nie wszystkie przyczyny niepo
wodzeń uda się radykalnie usu
nąć, ale na pewno można złago
dzić ich ujemne skutki, gdy na
uczanie początkowe zyska w 
szkole właściwą rangę, gdy zmie
ni się dotychczasowy styl pracy 
z uczniem traktowanym jako 
przedmiot, a nie podmiot pedago- 
dagogicznej obróbki. Proponowa
ne przez resort oświaty zmiany 
programowe i organizacyjne są 
w stosunku do dotychczasowych 
korekt i innowacji bardzo śmiałe 
i nowoczesne. Ale także trudne. 
Dlatego też nie można myśleć o 
natychmiastowym wprowadzeniu 
w życie wszystkich kierunków 
zmian, lecz o stopniowym ich u- 
rzeczywistnianiu, w miarę two
rzenia niezbędnych po temu wa
runków. Przeanalizujmy je po
krótce.

Pierwszym istotnym punk
tem przygotowywanej refor
my jest wprowadzenie zapi
sów do klasy pierwszej z 
rocznym wyprzedzeniem.

Oznacza to, iż trzeba je będzie 
organizować w kwietniu i maju 
w roku poprzedzającym rozpoczę
cie nauki szkolnej.

Decyzja ta podyktowana jest 
potrzebą lepszego poznania dzie
cka, stopnia jego rozwoju, doj
rzałości szkolnej, stanu zdrowia 
itd. Dłuższa obserwacja psycholo
giczna i szczegółowe badania le
karskie pomogą w ustaleniu naj
właściwszych metod postępowania 
z dzieckiem, a także ukierunko
wania pracy z rodzicami.

Władze przywiązują — i słusz
nie — dużą wagę do trafnej diag
nozy. W instrukcji czytamy: 
,,S" zególnie ważnym i odpowie
dzialnym zadaniem nauczycieli 
pracujących w klasach I—IV jest 
otoczenie dzieci troskliwą opieką 
pedagogiczną oraz formułowanie 
prawidłowych diagnoz pedagogi-

W nowym roku szkolnym na szczeblu nauczania początkowego na
stania zasadnicze zmiany organizacyjne i programowe. Instrukcja Mi
nisterstwa Oświaty i Wychowania na rok szkolny 1973—1974 nakreśla 
cztery główne kierunki tych zmian: wprowadzenie zapisów do klasy 
pierwszej z rocznym wyprzedzeniem; ograniczenie liczby uczniów klas 
I_ iv do trzydziestu osób; korekta planów nauczania; zmiana zasad
promowania. Ministerstwo Oświaty i Wychowania, zdając sobie spra
wę z faktu, iż założenia programowe i organizacyjne to dopiero pierw
szy krok na drodze modernizacji nauczania najmłodszych, zwołało 
w lutym bieżącego roku naradę, aby przeanalizować kierunki zmian 
i zastanowić się wspólnie nad formami realizacji. W konferencji, w 
której wzięło udział 250 osób, reprezentujących rożne dziedziny dzia
łalności oświatowej, uczestniczył wiceminister oświaty i wychowa
nia — doc dr JERZY WOŁCZYK, dyrektor Instytutu Programów 
Szkolnych - doc. dr MAKSYMILIAN MACIASZEK oraz ^rektor De
partamentu w Ministerstwie Oświaty i Wychowania — dr MARIAN 
RATAJ.

ZMIANY W NAUCZANIU POCZĄTKOWYM
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cznych na podstawie obserwacji 
dziecka, przy wykorzystaniu po
mocy pracowników poradni wy- 
chowawczo-zawodowych i lekarzy 
szkolnych. Trafna diagnoza sta
nowić powinna podstawę zindy
widualizowanych zabiegów peda
gogicznych zmierzających do eli
minowania przyczyn powodują
cych zahamowanie rozwojowe i 
trudności dziecka w nauce”.

Wstępne diagnozy stawiać się 
będzie już w czasie zapisów do 
klasy pierwszej. Tylko czy wszę
dzie będą to diagnozy trafne, 
skoro nie w każdym przypadku 
nauczyciel liczyć może na pomoc 
lekarza i psychologa? Wprawdzie 
korekta sieci, mająca na celu 
tworzenie zbiorczych szkół gmin
nych, prowadzi do poprawy wa
runków nauki dzieci wiejskich, 
ale nieprędko jeszcze będą one 
na tyle korzystne, by w pełni 
sprostać tak poważnym zadaniom.

W dyskusji, przy całkowitym 
aplauzie dla nowatorskiego pro
gramu ministerstwa, zwracano u- 
wagę na potrzebę szkolenia więk
szej liczby psychologów, domaga
no się zwiększenia opieki lekar
skiej nad uczniami, głównie na 
wsi.

Drugim istotnym novum 
jest zmiana zasad promowa
nia.

Promocja nie będzie uzależnio
na od uzyskiwanych ocen, które 
stanowić powinny jedynie wska
zówkę, jaką pomoc trzeba dziecku 
zorganizować, aby mu ułatwić 
przezwyciężenie trudności. Wy
starczy, że uczeń przez cały rok 
szkolny uczęszczał do szkoły, że 
miał do obowiązków szkolnych 
prawidłowy stosunek, a w przy
padku pewnych zahamowań 
stwierdzenie, czy przewidywany 
przebieg procesów rozwojowych 
rokuje przezwyciężenie trudności 
— aby uczeń otrzymał promocję 
do następnej klasy. Odstępstwem 

od tej zasady może być tylko de
cyzja psychologa lub lekarza, któ
rzy uznają, że pozostawienie ucz
nia będzie skuteczną formą re
edukacji.

Pełna promocja nie oznacza au
tomatycznego przepychania dzieci 
z klasy do klasy, bez względu na 
ich wyniki i rozwój ogólny. Trze
ba zmienić motywację ucznia, a 
do tego potrzebne są zmiany w 
pracy szkoły.

Czy wystarczy zerwać z groźną 
instytucją dwój, zastępując ją za
chętą, pochwałą, nagrodą? Nie 
tylko. Zmiana stylu pracy w kie
runku intensyfikacji procesu dy
daktyczno-wychowawczego pole
ga na wczesnym rozpoznaniu za
burzeń rozwojowych i podejmo
waniu pracy wyrównawczej, re- 
edukacyjnej. I to jest chyba naj
trudniejsze zadanie. Rozszerzone 
zapisy do klasy pierwszej są czę
sto tylko narzędziem selekcji, rza
dziej okazją do wnikliwej cha
rakterystyki dziecka. Nie wykryte 
zaburzenia — ujawniają się do
piero w czasie nauki szkolnej.

Dr Hanna Nartowska, w refe
racie wygłoszonym na naradzie, 
skupia swoją uwagę na przyczy
nach zaburzeń rozwojowych, któ
re są różnorodne, złożone i wca
le nie stanowią — jakby się po
zornie zdawało — marginalnego 
problemu, dotyczą bowiem 20 
proc, populacji szkolnej. U dzieci 
występują często zaburzenia mo- 
tywacyjno-emocjonalne, nadpo
budliwość psychoruchowa, dys- 
harmonia rozwoju funkcji per- 
cepcyjno - motorycznych, ocięża
łość umysłowa. Nauczyciel (przy 
pomocy psychologa i lekarza) ma 
nie tylko rozpoznać rodzaj zabu
rzeń. lecz także zorganizować od
powiednie zajęcia reedukacyjne.

Dobrze się stało, że w in
strukcji mówi się o zmniej
szeniu do trzydziestu liczby 
uczniów w klasach młod
szych.

Aby uzyskać rozeznanie w mo
żliwościach intelektualnych ucz
nia, stanie jego zdrowia, warun
kach środowiskowych, nauczycie^ 
musi konsultować się z lekarzem, 
psychologiem, złożyć każdemu u- 
czniowi wizytę w domu. Musi na 
to poświęcić sporo czasu. Ale w 
przypadku konieczności prowa
dzenia zajęć kompensacyjnych, 
dobre chęci i czas już nie wystar
czą, nie zastąpią braku niezbęd
nego przygotowania. Różnorod
ność przyczyn powodujących nie
powodzenia pociąga za sobą ko
nieczność doboru różnych treści 
form i metod pracy z dzieckiem.

Można mieć niejakie wątpliwo
ści, czy nauczycielom uda się tak 
łatwo przestawić na inny styl 
pracy, porzucić dotychczas stoso
wane kryteria oceny uczniów, po 
magać im skutecznie w przezwy
ciężaniu trudności. Jak wiadomo, 
sytuacja kadrowa na póziomie 
nauczania początkowego nie jest 
najlepsza. Od lat utarł się zwy
czaj angażowania do pracy z naj
młodszymi dziećmi nauczycieli, 
nie zawsze w pełni wykwalifiko
wanych, a także przesuwania do 
tych klas pedagogów, którzy w 
klasach starszych nie osiągali po
zytywnych wyników. Taka, poli
tyka kadrowa nie mogła nie za
ważyć na poziomie pracy dydak
tycznej i wychowawczej w tych 
klasach.

Ministerstwo Oświaty podjęło 
decyzje masowego dokształcania 
nauczycieli, ale to trwać będzie 
kilka lat. Tymczasem instrukcja 
wchodzi w życie z początkiem 
nowego roku szkolnego. Wpraw
dzie miesiące, które nas dzielą od 
tej daty, będą wykorzystane na 
szczegółowe zapoznanie się z jej 
treścią, odbywać się też będą se
minaria organizowane przez ku
ratoria i inspektoraty, wydaje się 
jednak, że najwięcej doraźnych 
korzyści dałyby dobrze przygoto
wane kursy, nasycone treściami z 
dziedziny nauk psychologicznych, 
głównie psychologii rozwojowej.

Problem ten podejmowano tak
że w dyskusji, postulując kształ
cenie pedagogów - reędukatorow 
na wyższych uczelniach. Propo
nowano też do programów do
skonalenia nauczycieli wprowa
dzić zagadnienia z dziedziny psy
chologii, psychopatologii i re
edukacji.

Zmianom metod i form 
pracy z uczniem klas począt
kowych towarzyszyć będzie 
korekta materiału nauczania.

Jej cel sprowadza się do wy
eliminowania z programów ele
mentów pozbawionych wartości 
kształcących i zastąpienia ich tre
ściami sprzyjającymi rozwojowi 
samodzielnego myślenia, budzeniu 
aktywności i pasji poznawczych. 
Nastąpi rozszerzenie tematyki 
społecznej umożliwiającej oddzia
ływanie na sferę uczuć i postawy 
uczniów. Więcej uwagi poświęci 
się zajęciem sportowym, wprowa
dzona zostanie gimnastyka ko
rekcyjna przeciwdziałająca nag
minnie występującym wadom po
stawy.

Dyrektor M. Maciaszek poin
formował uczestników narady o 
stanie prac nad programami, pod
ręcznikami i pomocami naukowy
mi. W końcowej fazie przygoto
wań znajduje się program mate
matyki, który ukaże się drukiem 
w końcu bieżącego roku. Był on 
wdrażany próbnie w 100 wybra
nych szkołach w kraju. Spraw
dzian wypad! pomyślnie, program 
matematyki zostanie upowszech
niony najwcześniej.

Zmiany w pozostałych przed
miotach rozłożono na kilka eta
pów. Na uwagę zasługuje fakt 
projektowania dla niektórych 
przedmiotów dwóch wersji pod
ręcznika, różniących się koncep
cją metodyczną. I tak na przy
kład, przygotowuje się dwa ele
mentarze — Falskiego i Przyłub- 
skich, nadto do każdej wersji 
podręcznika podwójny zeszyt dla 
ucznia przeciętnego i uzdolnione
go oraz poradnik dla nauczyciela.

Dyskusja prowadzona na nara
dzie w czterech równoległych ze
społach była w zasadzie zbieżna z 
podstawowymi kierunkami wysu
wanymi przez resort. Proponowa
ne zmiany uznano za słuszne i ce
lowe. Domagano się jedynie wy
datniejszej pomocy dla nauczy
cieli nauczania początkowego, 
aby mogli sprostać zwiększonym 
zadaniom. Wiceminister J. Woł
czyk zapewnił uczestników nara
dy, że wszystkie postulaty zosta
ną przez resort poddane wnikli
wej analizie. Cały plon, tej kon
ferencji zostanie wydany drukiem 
i udostępniony szkołom, jako ma
teriał pomocniczy do pracy nad 
zapoznawaniem z treścią nowych 
postanowień.

DANUTA SOKOLNICKA
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SKORO MŁODZIEŻ WIDZI MARNOTRAWSTWO
jestem nauczy- 
średniej i mię-

NIE WSZĘDZIE JEST ŹLE

Od wielu lat 
cielem w szkole 
dzy innymi uczę propedeutyki 
nauki o społeczeństwie. Przed
miot niezmiernie tvażny, mający 
przede wszystkim na celu przy
gotowanie młodego człowieka do 
życia w społeczeństwie. Dlatego 
nie można uczyć go werbalnie, w 
ścianach klasy, nie dostrzegając, 
co dzieje się w naszym bliższym 
i dalszym otoczeniu. Zaryzyko
wałbym twierdzenie, że wszyscy 
i wszystko, z czym stykamy się 
w naszym życiu, współuczestniczy 
w nauczaniu propedeutyki. Na nic 
bowiem najświatlejsze myśli i 

przekonania wpajane młodzieży, 
skoro praktyka dnia codziennego 
uczy czego innego.

Ale ad rem. Szkoła nasza jest 
bardzo pięknie usytuowana przy 
wylotowej arterii z miasta w kie
runku Szczecina. Ponieważ arte
ria komunikacyjna nie odpo
wiadała bieżącym potrzebom — 
Rozpoczęto fi (słownie: sześć) lat 
temu przebudowę zaledwie,dwu- 
kilometrowego odcinka, którą 
chlubnie zakończono w roku 
ubiegłym. Zakończono? Czyżby? 
Ciekawe łamańce i brakoróbstwo 
widoczne zresztą bvły przez ca
ły cykl budowy. Nie raz i nie 
dwa, na słowa o dobrej i wydaj
nej pracy, młodzież wymownie 
patrzyła w okno, gdzie jeden ro
bił a kilkunastu piło piwko lub 
też w sprzyjających do pracy wa
runkach grzebał się leniwie je
den robotnik podczas kiedy przy 
20 stopniowym mrozie pracowało 
ich kilkunastu, kując zamarznię
tą na kamień ziemię młotami 
pneumatycznymi.

Konia z rzędem temu, kto w 
takich warunkach przekona my
ślącą młodzież o konieczności 
dobrej roboty i szacunku dla niej. 
Ale na tejże „Wspaniałej budo
wie” pojawiły się takie kwiatki, 
o jakich chyba nikomu się nie 
śniło.

Po długich latach brodzenia 
przez błoto i roztopy, w ubiegłym 
roku doczekaliśmy się wreszcie 
ułożenia chodnika z płytek, któ
re lubo nadszarpnięte czasem, bo 
leżały i były systematycznie nisz
czone przez sprzęt zmechanizowa-

SAMA USTAWA NIE WYSTARCZY

nauczycie-

1970 roku 
nauczy- 

w dużej 
nauczycie-

Do głębi poruszył mnie arty
kuł pt. „Mój nauczyciel” („Głos” 
nr 6), a szczególnie zawarte w 
nim fragmenty listów 
li-emerytów.

Od 1 października 
jestem emerytowaną 
cielką. Pracowałam 
szkole o kilkunastu 
lach w powiecie rawsko-mazo- 
więckim. Ze względu na zły stan 
zdrowia, jak i na świadomość, że 
z wiekiem staję się coraz mniej 
sprawna i powinnam ustąpić 
miejsca młodym, bezpośrednio po 
uzyskaniu praw emerytalnych 
złożyłam wniosek o przeniesienie 
na emeryturę.

Inspektor, obecnie także eme
ryt, człowiek bez tytułu magistra, 
lecz o głębokiej wiedzy i kultu
rze osobistej, życzliwie zachęcał 
mnie, abym wzięła kilka godzin 
lekcyjnych w szkole lub pół eta
tu w bibliotece. Zapewniał też, 
że w mieszkaniu służbowym mo
gę pozostać tak długo, jak bę
dzie mi to odpowiadało. Jednak 
ze względów rodzinnych wypro
wadziłam się do Warszawy. Ze 
szkołą, a .właściwie z nauczycie
lami, z -którymi przez 17 lat pra
cowałam. nie straciłam więzi.

Mimo iż od przeszło pół roku 
nie uczyłam 1 nie mieszkałam w 
miejscu pracy, koledzy zorgani-

10—GŁOS NAUCZYCIELSKI

ny przez kilka lat, spełniły wresz
cie swoje zadanie. Odetchnęliśmy 
wszyscy z ulgą, że można bę
dzie dojść do szkoły w suchym 
i czystym obuwiu. Niedługo jed
nak trwała nasza radość.

Po kilku dosłownie dniach 
przybyły grupy robocze, które 
raźno zaczęły rozwalać dopiero co 
ułożony chodnik, łamać płytki i 
kopać głęboki wykop. „Zapom
niano” położyć jeszcze jeden ru
rociąg. Ktoś gdzieś zaplanował 
bałaganiarską robotę i nikt się 
tym specjalnie nie przejął.

Akurat z propedeutyki przera
bialiśmy partie materiału doty
czące socjalistycznego planowa-

W styczniu tego roku po raz n-ty zaczęły się „wykopki”.

nia i czynników wzrostu dochodu 
narodowego, eksponując oczywi
ście dobrą pracę jako specjalnie 
ważny czynnik dochodu narodo
wego. Jak wytłumaczyć młodzie
ży bezprzykładne marnotrawstwo 
i bałaganiarstwo? Przecież nawet 
uczeń z pierwszej klasy, w wie
ku lat siedmiu, powie, że naj
pierw trzeby ułożyć wszystkie ru
ry i dopiero potem układać chod
nik, a nie odwrotnie. Wstydliwie 
przeniosłem się wraz z całą kla
są na dalekie zaplecze sali gim
nastycznej. Przynajmniej za 
oknem nie było widać partactwa.

Ale to jeszcze nie koniec pe
rypetii, bo clou programu na
stąpiło w styczniu 1973 roku. 
Na jesieni ubiegłego roku za
kończono wreszcie definitywnie 

zowali mi wzruszające i uroczy
ste pożegnanie, którego nie za
pomnę do końca życia. Nie za
brakło na nim przedstawicieli 
Wydziału Oświaty, Oddziału Po
wiatowego ZNP, Powiatowego 
Ogniska Metodycznego, a przede 
wszystkim koleżanek i kolegów 
nie tylko z mojej szkoły, lecz i 
z sąsiednich oraz dużej liczby 
młodzieży szkolnej i ich rodzi
ców. To były naprawdę wzrusza
jące i niezapomniane chwile.

Teraz koledzy nadal utrzymują 
ze mną kontakt, zapraszają na 
uroczystości związkowe, powiada
miają o wydarzeniach w szkole, 
korespondują ze mną, odwiedza
ją w Warszawie. Ja też do nich 
jeżdżę i nigdy nie możemy się 
dość nagadać, nawspomlnać.

Dlatego trudno jest mi pogo
dzić się z tym, że nie wszędzie 
tak jest, że do „Głosu Nauczy
cielskiego” napływa tyle listów 
od rozgoryczonych nauczycieli- 
-emerytów, potraktowanych w 
myśl zasady „Murzyn 
je...”.

Uważam, że tych
ureguluje ani Karta 
la, ani żaden przepis prawny, 
ani publikacje na łamach związ
kowego organu, ani mądre i pięk
ne, dotyczące stosunku do na
uczycieli emerytów i rencistów,

zrobił swo-

spraw nie 
Nauczyciel-

kilkakrotne układanie i rozko
pywanie chodnika, założono traw- 

' niki, obsiano trawą, położono 
obrzeża, zasadzono setki krze
wów róż. Definitywnie? W stycz
niu bieżącego roku przybyły na
stępne ekipy budowlane, zaczęły 
raźno rozwalać kilofami płytki 
chodnikowe, następnie kopaczka 
gąsienicowa beztrosko, po traw
nikach i różach, po chodniku, za
częła ryć dość głęboki wykop. W 
wykopie tym ułożono wcale po
kaźny rurociąg. Widocznie „za
pomniano” o nim poprzednio. Aż 
ręka zaświerzbiła, żeby komu na
leży przyłożyć za taką beztroskę 
i bałaganiarstwo.

Stawiam więc otwarte pytanie. 
Jak w dobie wzmożnej aktyw
ności nas wszystkich, kiedy dob
ra robota staje się miernikiem 
wszelkiej wartości, pogodzić się 
z taką sytuacją? Czy nasza szko
lą — i nie tylko nasza, bo przy 
wzmiankowanej ulicy jest ich kil
ka — może prawidłowo realizo
wać program wychowania przez 
pracę, uczyć szacunku dla pracy 
i dobrej roboty?

Taka pomoc „wychowawcza” 
przynosi wiele szkód. Nic tutaj 
nie zrobi nawet najświatlejszy 
nauczyciel, skoro młodzież widzi 
taki bałagan i marnotrawstwo.

JANUSZ PALUCHOWSKI
Słupsk

słowa władz wyższego i niższego 
szczebla. Te sprawy zależą — mo
im zdaniem — od ogólnej atmo
sfery środowiska, od taktu i 
umiejętności współżycia, a prze
de wszystkim od tego, by na 
każdym stanowisku pracy znale
źli się ludzie wykazujący się nie 
tylko wysokimi kwalifikacjami, 
rozumem, ale także sercem.

IRENA GÓRSKA
Warszawa

©kJfes

WYNIKI 
mawiania
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„Głos Nauczycielski” z dnia 11 
lutego 1973 roku zastał nas aku
rat w trakcie dyskusji o naszych 
emeryckich sprawach. Przeczyta
liśmy z wielkim zainteresowa
niem artykuł pt. „Mój nauczy
ciel”. Zgadzamy się w pełni z 
jego treścią. Tyle bolących spraw 
sygnalizowanych w „Głosie”, a 
dotyczących ludzi, którzy prze
pracowali w zawodzie po kilka
dziesiąt lat — nie może napawać 
optymizmem.

Chcemy jednak, aby na łamach 
naszego pisma podawać i te do
bre przykłady, pisać i o tych lu
dziach, którzy czynią wszystko, co 
mogą, aby nasze problemy były 
rozwiązywane po ludzku i po 
związkowemu. Chodzi o to, by 
ludzie ci mieli satysfakcję czyta
jąc słowa podziękowania, a na 
które zasłużyli sobie troską, u- 
śmiechem , pomocą, szacunkiem 
dla emerytów i klimatem ciepła, 
jaki wytworzyli wokół naszych 
trudnych problemów.

Nasze niewielkie miasto, Biała 
Podlaska, ma ponad setkę nau- 
czycieli-emerytów. Do niedawna 
nikt nie zaprzątał sobie głowy 
emerytami. Owszem, były spora
dyczne spotkania i na tym ko
niec. I oto prezesem naszego 
Zarządu Oddziału ZNP została 
młoda koleżanka — Maria Jęd- 
ryczkowska i wszystko się zmie
niło. Już od dwóch lat chodzimy 
do oddziału, jak do swego domu. 
Tu przyjmują nas ludzie, a nie 
bezmyślni urzędnicy. Wielu na
uczycieli odchodziło na emerytu
rę; zorganizowano uroczyste 
spotkanie, były dyplomy, listy po
chwalne, kwiaty. Tak samo uro-

6 TYSIĘCY ZŁOTYCH KARY
Państwowy Powiatowy Inspek

torat Sanitarny wymierzył mi — 
jako dyrektorowi wiejskiej szko
dy __ karę pieniężną w wysokości 
2000 złotych za to, że koło szkoły 
nie ma właściwego śmietnika oraz 
za to, że woda ze studni nie na- 
daje się do picia w stanie suro
wym.

Jednostką budżetową szkoły 
jest obecnie urząd gminny, a daw
niej prezydium GRN. Rzecz w 
tym, że o niedociągnięciach sani
tarnych, o których wspominam, 
wiedział doskonale przewodniczą
cy GRN, gdyż powiadomiłem go 
o tym pisemnie. Co więcej — po 
kontroli Powiatowego Inspekto
ratu Sanitarnego — Prezydium 
GRN dostało taką samą decyzję, 
jaką ja otrzymałem. Jednak i 
wtedy wcale nie zareagowało ną 
tę decyzję, ani na moje interwen-

DOBRZE SIĘ STAŁO
Jestem nauczycielem wychowa

nia muzycznego w Żukowie, po
wiat Kartuzy. Szkoła, w której 
pracuję, liczy 24 oddziały; we 
wszystkich prowadziłem wycho
wanie muzyczne. Ponadto uczy
łem tego przedmiotu w szkole 
specjalnej. Jak zatem łatwo obli
czyć, musiałem pisać 30 (24 + 6) 
rozkładów materiału. Miałem 
więc już dość — proszę mi wie
rzyć — tego bezcelowego przepi
sywania.

Każdorazowo na myśl o tym, 
co mnie czeka, rodził się bunt. 
Przecież czas potrzebny na opra
cowanie utworów muzycznych — 
prowadzę bowiem zespół instru
mentalny i chór — musiałem po
święcać na przepisywanie rozkła
dów. Ach, prawda, do liczby 30 
należy dodać 3 dzienniki zajęć 
pozalekcyjnych. Ile w-ięc czasu 
straciłem?

Dlatego . jestem . ogromnie 
wdzięczny Ministerstwu Oświaty 

czyście było w Dniu Nauczyciela 
— akademia, ciepłe słowa, występ 
młodzieży.

Kiedy do siedziby oddziału 
przychodzą zmęczeni emeryci, 
częstowani są herbatą; kiedy za
chodzi potrzeba — znajdują się 
zapomogi. Warto i to podkreślić, 
że koleżanka prezes odwiedza nas 
w domu, interesuje się warunka
mi życia, pyta o zdrowie i ser
decznie się uśmiecha. Organizuje 
nam wycieczki, spotkania z leka
rzami i inne imprezy.

Teraz bierzemy udział w opra
cowywaniu historii naszej orga
nizacji. Piszemy wspomnienia, 
szukamy nazwisk nauczycieli, 
którzy zginęli w czasie wojny. 
Zamierzamy, dla ich upamiętnie
nia, wmurować tablicę w Domu 
Nauczyciela. O dorobku nauczy
cieli - emerytów pisano w miej
scowej prasie.

Dowiedzieliśmy się za pośred
nictwem „Głosu Nauczycielskie
go”, że nasza koleżanka prezes 
została członkiem Zarządu Głów
nego ZNP. Szczerze się z tego cie
szymy, bo tacy ludzie, dobrzy i 
oddani pracy społecznej, w pełni 
na to zasługują.

My mamy wartościowych ludzi 
we władzach związkowych i w 
Wydziale Oświaty. Są młodzi, a 
tak rozumieją tych, którzy już ó- 
deszli i z którymi może nie zaw
sze łatwo współpracować, ale 
którzy potrzebują opieki i troski.

Przyjedźcie 
nacie się, że 
źle.

do nas, a przeko
rne wszędzie jest

EMERYCI
z Białej Podlaskiej

cje i prace nie zostały wykonane. 
Wobec tego ja (?!) dostałem u- 
pomnienie, w którym stwierdzo
no, że kara zostanie wyegzekwo
wana.

Zaznaczam, że podlegają ; mi 
trzy budynki, a w każdym sytu
acja przedstawia się tak sarno. 
Wobec tego przypadają na mnie 
trzy upomnienia, czyli w sumie 
60Ó0 złotych kary.

Czy mam za zarobione pienią
dze budować koło szkół śmiet
niki i czyścić studnie? Bo nie 
Wiem, jak zmusić urząd gminy 
do. wykonania tych prac. Może 
ktoś kompetentny rozstrzygnie 
ten dylemat? Rzecz jest o tyle 
pilna, że na terenie naszej gminy 
takich wypadków jest kilka.

TADEUSZ DANIOR
Kryniczno 

powiat Trzebnica

rozwiązanie 
materiałów, 

wychowania

i.1 Wychowania za 
problemu rozkładu 
Jako nauczyciele 
muzycznego zobowiązani jeste
śmy do wychowania dobrych od
biorców muzyki. Wielki nacisk 
rńusimy położyć na ekonomiczne 
wykorzystanie jednostki lekcyj
nej. Nauczyciele muzyki muszą 
nie tylko przygotowywać się do 
lekcji, ale harmonizować utwory, ’ 
brać udział w życiu społeczno- 
-kulturalnym środowiska. Naszą 
wizytówką jest przecież chór lub 
zespół muzyczny. Na organizację 
życia muzycznego potrzebujemy 
bardzo dużo czasu.

Obecnie więc odetchnąłem. W 
myśl nowej zasady, nie licząc za
jęć pozalekcyjnych, potrzebuję 8 
różnych rozkładów w ciągu okre
su. Wystarczy dokonać pewnych 
zmian. Będzie czas, aby pomyśleć 
o metodzie Orffa w pracy z ucz
niami na przykład w II klasie.

Moi uczniotvie umieją śpiewać, 
znają też trochę zasad muzyki, 
lecz jedna lekcja wychowania 
muzycznego w tygodniu nie wy
starcza na to, aby zapoznać ucz
niów z gramatyką muzyki, a cóż 
dopiero mówić o przygotowaniu' 
dobrego odbiorcy, 
wym” położeniu 
szkoły zawodowe i 
mają wychowania 
co zresztą -widoczne jest podczas 
obecności tej młodzieży na przy
kład na przedstawieniu opero
wym. Ale o tym napiszę innym 
razem.

WITOLD TREDER
Żukowo 

powiat Kartuzy

W „szczęśli- 
znajdują się 
technika. Nie 
muzycznego,



A

w 1 

i* $ .4

Z OBRAD PLENUM ZW TKKS
Towarzystwo Krzewienia Kul

tury Świeckiej przygotowuje się 
do zbliżającego się II Krajowego 
Ź jazd u TKKS, który dokona wy
boru nowych władz, opracuje 
projekt zmian statutowych i u- 
stosunkuje się do obecnych zało
żeń programowych wymagających 
na tym etapie działalności ruchu 
laickiego pewnych nowych sfor
mułowań. Pod znakiem przygo
towań do zjazdu przebiegało też 
plenarne zebranie Zarządu Woje
wódzkiego Towarzystwa, zwołane 
w dniu 25 lutego bieżącego roku 
w sali klubowej Ząrządu Główne
go ZNP w Warszawie.

Terenem działania TKKŚ są 
różne środowiska: nauczycielskie, 
robotnicze, wiejskie, młodzieżowe, 
służba zdrowia. Nas interesuje 
przede wszystkim pozycja Towa
rzystwa w środowisku nauczyciel
skim i młodzieżowym. Jest ona

łos
Praktyki studentów 

szkól wyższych i stu
diów nauczycielskich.

Wynagrodzenie pra
cowników pedagogicz
nych szkół (placówek), w 
których studenci szkół 
wyższych odbywają pra
ktyki ciągłe, reguluje 
przepis §§ 10—12 roz
porządzenia Rady Mini
strów z dnia 31 marca 
1972 roku, w sprawie 
praktyk studentów szkół 
wyższych (Dziennik 
Ustaw nr 14, poz. 94)

Natomiast pracowni
kom pedagogicznym 
szkół (placówek), w któ
rych odbywają praktyki 
c!ągłe studenci studiów 
nauczycielskich, przy
sługuje nadal 'Wynagro
dzenie określone w §§ 
13 i 17 zarządzenia nr 
361 prezesa Rady Mini
strów z dnia 6 grudnia 

KRZYŻÓWKA NR 5
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POZIOMO: 2) statek powietrzny, 7) rodzaj smoły, 
do zalepiania naczyń hermetycznie zamkniętych, 9) 
dzikie chytre zwierzę, 10) worek, torba, 12) piękny 
budynek, 14) kruszec surowiec do wyrobu narzędzi, 
16) lekarska zasłona, 17) towar, ciężar, nabój strzel
niczy, 18) karność, przymus prawny, 20) sznur pe
reł naszyjnik, 22) prawy dopływ Wisły, 23) zespół 
roślin o przewadze drzew, 25) prawy dopływ War
ty 27) nuta, 29) przewód, 31) symbol pierwiastka 
Chem polonu, 32) głos, 33) zwolennik rodzinnych pie

dość poważna, co nie oznacza, że 
wpływu tego nie można nadal 
rozszerzać i umacniać. Działacze 
ruchu laickiego dążą do powoła
nia w każdej większej szkole ko
ła TKKŚ z udziałem młodzieży, 
nauczycieli i rodziców. Pragnęliby 
też większość komitetów rodzi
cielskich oraz oddziałów powiato
wych i ognisk ZNP wciągnąć na 
listę prawnych członków Towa
rzystwa.

TKKŚ ma propagować kulturę 
świecką wśród rodziców i mło
dzieży. Może więc być poważ
nym sojusznikiem nauczyciela w 
tworzeniu wspólnego frontu wy
chowawczego.

W województwie warszawskim 
dominuje środowisko wiejskie, 
niełatwo podlegające wpływom 
Towarzystwa. Dlatego dąży się do 
umocnienia istniejących pla
cówek, głównie uniwersytetów 

1956 roku (Monitor Pol
ski nr 105, poz. 1208).

Jak obliczać wyna
grodzenie nauczycielom 
szkół zawodowych spe
cjalnych zatrudnionych 
w wymiarze niższym niż 
połowa etatu?

Zgodnie z decyzją Mi
nisterstwa . Oświaty i 
Wychowania z dnia 28 
listopada . 1972 roku, nr, 
EO-1013-425/72 nauczy
ciele szkół zawodowych 
specjalnych, zatrudnieni 
w wymiarze niższym niż 
połowa etatowego wy
miaru zajęć, nauczający 
przedmiotów zawodo
wych i pomocniczych 
otrzymują wynagrodze
ni za każdą przepraco
waną godzinę w wyso
kości 40 złotych, zaś na
uczyciele praktycznej 
nauki zawodu — 25 zło
tych do 31 sierpnia 
1975 roku, a od 1 wrze
śnia 1975 roku — 30 zło
tych;

Wynagrodzenie pra
cowników pedagogicz
nych zatrudnionych w 
ośrodkach szkolenia 
kursowego i obozach 
(kursach) przysposobie
nia obronnego oraz wy
chowania fizycznego.

Pracownicy pedago
giczni pełnozatrudnieni

w wyżej wymienionych 
placówkach otrzymują, 
zgodnie z postanowie
niami § 25 uchwały nr 
239 Rady Ministrów z 
dnia 6 sierpnia 1964 ro
ku, w sprawie niektó
rych zasad dotyczących 
prowadzenia i finanso
wania kursowego szko
lenia ..lub doskonalenia 
zawodowego (Monitor 
Polski nr 58, poz. 274), 
uposażenia według za
sad i stawek przewidzia
nych w przepisach o 
uposażeniu nauczycieli i 
wychowawców.

Oznacza to, że pełno
zatrudnieni pracownicy 
pedagogiczni otrzymują 
uposażenie zasadnicze w 
wysokości i na zasadach 
określonych w § 3 ust. 
1 i 2 rozporządzenia Ra
dy Ministrów z dnia 27 
kwietnia 1972 roku 
(Dziennik Ustaw nr 16, 
poz. 115). w kwotach 
netto bez potrąceń po
datku od wynagrodzeń i 
składki emerytalnej.

Natomiast niepełnoza- 
trudnieni pracownicy 
pedagogiczni, opłacani 
według stawek poda
nych w załączniku 3 do 
cytowanej wyżej uchwa
ły nr 2.39 Rady Mini
strów z dnia 6 sierpnia 
1964 roku, otrzymują 
nadal wynagrodzenie 
■według tych stawek. Od

powszechnych dla rodziców przy ■ 
szkołach wiejskich oraz pod- J 
noszenia pracy stałych punktów 
odczytowych w klubach „Ruchu”. 
Ich oddziaływanie przynosi więk
sze efekty niż okolicznościowe 
prelekcje. Zwłaszcza uniwersyte
ty , dla rodziców organizowane 
według nowego programu wspól
nie z wydziałami oświaty i kul
tury stale doskonalą formy swo
jej pracy. TKKŚ udziela też po
mocy aktywowi ZMS w zakłada
niu w szkołach średnich Kół Mło
dych Racjonalistów, będących je
dynymi ośrodkami propagujący
mi kulturą świecką wśród mło
dzieży szkolnej.

W tym roku TKKŚ uczestniczy 
w organizowaniu obchodów 500- 
-lecia urodzin Mikołaja Koperni
ka i 200 rocznicy powstania Ko
misji Edukacji Narodowej. Głów
ne zadanie polega na wydobyciu z 
obu rocznic momentów najbar
dziej postępowych, uzasadniają
cych materialistyczny światopo
gląd.

W szeregach członków TKKŚ 
znajduje się wielu nauczycieli i 
aktywistów związkowych, bardzo 
cenionych działaczy i propagato
rów idei laickiego wychowania 
młodzieży. Towarzystwo dąży do 
objęcia swoim wpływem jak naj
większej liczby pedagogów, któ
rzy — jak wskazują doświadcze
nia — traktują przyjęte obowiązki 
społeczne z całą odpowiedzialno
ścią.

Miłym akcentem zebrania było 
wręczenie odznaczeń wyróżniają
cych się aktywistom Towarzy
stwa. I tak Gerard Gunia otrzy
mał Srebrną Odznakę Janka Kra
sickiego, Mieczysław Kątek — 
Złotą Odznakę TKKŚ, Wojewódz
ką Honorową Odznakę ZMS wrę
czono dwu działaczom, którzy wy
szli z ruchu młodzieżowego — 
Helenie Kątnej i Jerzemu Zieliń
skiemu oraz siedmiu lektorom 
Klubów Młodych Racjonalistów.

D. B.

wynagrodzenia tego po
trąca się podatek od wy
nagrodzeń oraz składkę 
na cele emerytalne.

Informacja niniejsza 
oparta jest na treści pi
sma okólnego Minister
stwa Oświaty i Wycho
wania z dnia 10 wrze
śnia 1972 roku, nr DK1— 
—1013—289/72.

Zajęcia dydaktyczne 
kierowników warszta
tów szkolnych.

Kierownik warsztatów 
szkolnych i jego zastęp
ca są — jako nauczycie
le zawodu — obowiąza
ni do prowadzenia za
jęć dydaktycznych w za
kresie praktycznej na
uki zawodu.

W przypadkach uza
sadnionych organizacją 
pracy lub potrzebami 
szkoły, kierownik war
sztatów (zastępca kie
rownika warsztatów) 
może również prowadzić 
przedmioty teoretyczne 
w zakresie obowiązują
cego go pensum godzin. 
W przypadku takim ma
ją do nich automatycz
nie zastosowanie posta
nowienia § 17 ust. 2 
rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 27 
kwietnia 1972 roku, je
żeli nauczają przedmio
tów zawodowych.

leszy, 34) rzeka w ZSRR, wpada do Morza Azowskie- 
go, 35) symbol pierwiastka chem. selenu, 37) mały 
zawór, kran, 39) nuta, 40) poeta i geograf (1807—1872), 
napisał „Pieśń o ziemi naszej”, 42) przetwór mlecz
ny, 43) taniec, 45) gra liczbowa toto..., 47) miasto, 
pow. miejski woj. katowickiego, 49) wysłannik, przed
stawiciel kolektywu, 50) kwitek, dowód zapłaty, 51) 
były ustrój państwa europejskiego, 53) rzeka w Szwaj
carii i Francji, 54) tłusta masa z kredy i pokostu, 
55) termin szachowy, 57) polskie przedsiębiorstwo ko
munikacyjne, 58) pływalnia.

PIONOWO: 1) jest w damskiej torebce, 3) sym
bol pierwiastka chem. glinu, 4) pierwiastek chem. 
o symbolu Li, 5) symbol pierwiastka chem. osmu 
6) pomoc w nieszczęściu, 7) porwał piękną Helenę, 
8) arbuz, dynia, 10) miasto w płn. wsch. Francji, 
11) pokarm dla kanarków, 12) członek izby wyższej 
parlamentu brytyjskiego, 13) nie prezydent i nie król, 
14) surowiec opium, 16) medykament, 19) teatrzyk 
z lekkim repertuarem, 21) napój alkoholowy, 23) ru
pieciarnia, 24) rasa psów, 26) rodzaj utworu lirycz
nego, 28) angielskie piwo, 29) posób uczesania, 30) 
pukiel włosów, 31) coś z włoszczyzny, 36) gra loso
wa, 38) zapaśnik w walkach byków, 40) człowiek 
z Polski, 41) pomocnik wodza, przedstawiciel papie
ża, 43) kraj związkowy Austrii, stolicą jest Innsbruck, 
44) prawe ramię delty Wisły, 45) poeta i satyryk, 
napisał: liryki „Rękopis jerozolimski”, satyry „Zycie 
jest fraszką”, „Myśli nie uczesane”,. „Kpię i pytam 
o drogę”, 46) wykonawca wyroków, 47) zakład ga
stronomiczny, 48) skrót Ministerstwa Obrony. 52) głos, 
55) dziecinne pożegnanie, 56) symbol pierwiastka chem. 
tellur.

Rozwiązanie należy nadsyłać pod adresem redakcji 
w terminie 7-dniowym na kartkach pocztowych. Wśród 
prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagro
dy książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 4
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody 

książkowe otrzymują następujące kol. kol.: Emilia Kisz- 
kurno — Krosno Odrz. Jadwiga Wiśniewska — Bro
nowo, Zofia Słomska — Bierutów, Teresa Markow
ska — Kielno, pow. Wejherowo, Helena Łuczkiewicz 
Nowy Sącz.

Komitet Obchodów 200 Rocznicy Komisji Edukacji Narodowej za
mierza wydać na zakończenie roku jubileuszowego księgę pa lą 
wą poświęconą obchodom tej rocznicy. W związku z tym zwraca się 
z prośbą do wszystkich szkól, placówek kulturalnych i oswia - 
wychowawczych, do nauczycieli, towarzystw naukowych i instytucji 
społecznych o nadsyłanie krótkich informacji i sprawozdań z PFze*»®‘ 
gu własnych imprez i uroczystości organizowanych dla uczczenia ztw- 
lecia Komisji Edukacji Narodowej.

Materiały prosimy nadsyłać pod adresem: Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania, Biblioteka, 00-918 Warszawa, al. I Armii wr «4o.

KOMITET OBCHODÓW' 200 ROCZNICY KEN

HISTORIA, FILOZOFIA, POLITYKA

Stanisław Brodzki: MĘŻOWIE I ZO
NY STANU. K.W, Warszawa 1972, 
s. 476, cena 32 zł. Książka obejmuje 
sylwetki polityków z różnych kon
tynentów, poza krajami socjalistycz
nymi.

CZŁOWIEK I NAUKA. WP, War
szawa 1972, s. 538, cena 130 zł.

H. Greniewski, K. Kłosiński, W. 
Lefewr, G. Smolan: TAK I NIE. Sprze
czność, alternatywa i decyzja. KiW, 
Warszawa 1973, s. 206, cena 25 zł.

HISTORIA WOJSKOWOŚCI POL
SKIEJ. Wybrane zagadnienia. MON, 
Warszawa 1972, s. 870, cena 65 zł.

Bohdan Królikowski: LABIRYNT 
WOJNY PÓŁNOCNEJ 1700—1706. MON, 
Warszawa 1972, s. 162, cena 8 zł. 
Cykl: Bitwy — Kampanie — Dowód
cy.

Aly Mazaheri: ZYCIE CODZIENNE, 
MUZUŁMANÓW W ŚREDNIOWIE
CZU (wiek X—XIII). Przekł. E. Bą- 
kowska. PIW, Warszawa 1972, s. 254, 
cena 55 zł.

Halina Ognik: AKTYWNE NIEZA- 
ANGAŻOWANIE. MON, Warszawa 
1972, s. 174, cena 5 zł. Cykl: Polityka— 
Ideologia—Obronność.

Michał Szczepański: STANY ZJED
NOCZONE A CHINY. MON, Warsza
wa 1972, s. 204, cena 8 zł. Cykl: Ide
ologia—polityka—Obronność.

Dionizy Tanalski: CZY FILOZOFIA 
JEST POTRZEBNA? KiW, Warszawa 
1973 s. 108, cena 8 zł. Cykl: Problemy, 
Polemiki, Dyskusje.

Z LAT WOJNY I OKUPACJI 1939— 
1945. Cz. 4. MON, Warszawa 1972, s. 470, 
cena 40 zł.

albumy

Henryk Hermanowicz: NAD JEZIO
RAMI POLSKICH TATR. Wyd. Sport, 
i Turystyka, Warszawa 1972, cena 90 
zł. Wkładka z języku angielskim, 
francuskim, niemieckim i rosyjskim.

BELETRYSTYKA

Lesław M. Bartelski: ŁUNA. Opo
wieść z roku 1863. MON. Warszawa 
1972, s. 182, cena 10 zł. Opowieść jest 
oparta na materiałach autentycznych, 
obrazujących losy powstania stycz
niowego na Podlasiu.

Janusz Teodor Dybowski: WOJEN
NY PAN. Hustr, A. Uniechowski. 
LSW. Warszawa 1972, s. 448, cena 
48 zł. powieść dla młodzieży.

Arkady Fidler: DYWIZJON 303. WP, 
Poznań 1972, s. 314, cena 22 zł.

KORESPONDENCJA FRYDERYKA 
CHOPINA Z RODZINĄ. PIW, War
szawa 1972, s. 414, cena 65 zł.

NA POMOC. MON, Warszawa 1972, 
s. 192, cena 12 zł Książka zawiera 
cztery reportaże, poświęcone trage
diom, jakie wydarzyły się w ostat
nim czasie.

Włodzimierz Majakowski: LISTY 
DO LILI BRIK. (1917—1930) WL, Kra
ków 1972, s. 142, cena 16 zł. Listy 
poety do ukochanej stanowią do
kument wielkiego uczucia, będąc za
razem osobliwym odbiciem epoki, w 
której powstały.

Aleksander Omlljanowicz: STALO
WY SZLAK. MON, Warszawa 1972, 
s. 282, cena 15 zł. Bohaterami opo
wieści są kolejarze, prowadzący wal
kę z hitlerowskim najeźdźcą na ko
lejowych szlakach ziemi białostoc
kiej.

Andrzej Pielasa: ZAGINIONY
ŚLAD. MON, Warszawa 1972, s. 111, 
cena 5 zł. Biblioteczka Tygrysa.

Ksawery Prószyński: OPOWIEŚCI. 
Wybór. PIW, Warszawa 1972, s. 292, 
cena 20 zł.

OŚRODEK WYPOCZYNKOWY ZNP 
w Krynicy Morskiej

zatrudni na okres sezonu letniego od maja do września br. pracowni
ków na stanowiska: kierownika żywienia: kucharzy; podkuchennych; 
kelnerek; magazyniera żywnościowego; pokojowych.
Oferty prosimy kierować pod adresem: Zarząd Okręgu ZNP — 
GDAŃSK, ul. Wały Jagiellońskie 24 z adnotacją na kopercie „Krynica”.

HELENA WITKOWSKA
kierownik Wydziału Wczasów i Lecznictwa ZG ZNP

ŁGhs Nauczycielski Adres redakcji: 00-380 Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6 8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespół. 
Wydawca: Wydawnictwo Współczesne 
RSW „PRASA”, Warszawa, ul. Wie|- 

ska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenie przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ
czesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
RSW „Prasa”, w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm 
kw., nekrologi — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Cena prenu
meraty: kwartalnie — 1040 zł, półrocznie — 20.80 zł, rocznie — 41.60 zł. Prenumeratorzy 
indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych i u listonoszy, lub 
dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw
nictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaj 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, pro
wadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa’’, Warszawa Al. Jerozolimskie 125* 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych.

Zam. 684. R-86

Antal Szerb: PODRÓŻNY I ŚWIAT
ŁO KSIĘŻYCA. Przekł. J. Zimierski. 
PIW, Warszawa 1972, s. 272, cena 17 zł. 
To historia młodego Węgra, który 
odbywa podróż poślubną po Wło
szech.

Horacy Safrin: BEZ FIGOWEGO 
LISTKA. WŁ, Łódź 1973, s. 92, cena 
25 zł.

Anna Stec: PAMIĘTNIK POKO
JÓWKI Z „EUROPEJSKIEGO”. IW. 
PAK, Warszawa 1972, s. 210, cena 20 zł.

Halina Snopkiew cz: SŁONECZNI
KI. LSW, Warszawa 1973, s. 294, ce
na 20 zł.

Fiodor Sołogub: MAŁY BIES. Prze
kład R. Sliwowski, PIW, Warszawa 
1973, s. 324, cena 20 zł.

Eugeniusz Walczuk: WIECZORNY 
DZWON. Zbiór reportaży z wojsk 
obrony powietrznej kraju. MON, War
szawa 1973, s. 224, cena 14 zł. Autor, 
były żołnierz wojsk OPK w spo
sób* prosty i bezpośredni przedsta- 
w.a rozmaite sytuacje i uwikłanych 
w nie ludzi. Pokazuje wzruszające 
przykłady w żołnierskiej służbie.

POMOCNICZE I INNE

L.G. Alexander: DEVELOPING 
SKILLS. An Integrated Course For 
intermediate Students. PWN, War
szawa 1972, s. 146, cena 27 zł.

J. Brzeziński, M. Bryński: O ROZ
WIĄZYWANIU ZADAŃ Z GEOME
TRII. PZWS, Warszawa 1972, s. 202, 
cena 13 zł.

Roman Burzyński: ZACZYNAM 
DOBRZE FOTOGRAFOWAĆ. Wyd. 
Artystyczne i Filmowe. Warszawa 
1973, s. 306, cena 40 zł.

Ludwika Kowalska: 500 ZAGADEK 
CHEMICZNYCH. WP. Warszawa 1973, 
s. 154, cena 15 zł.

Kazimierz Kotarski: PRACA SZKO
ŁY W ŚWIETLE PRZEPISÓW. Wy
danie trzecie zmienione i uzupeł
nione wg stanu na dzień 31 lipca 
1972. PZWS, Warszawa 1972,, s. 740, 
cena 81 zł.

Waldemar Marton: NOWE HORY
ZONTY NAUCZANIA JĘZYKÓW 
OBCYCH. PZWS, Warszawa 1972, s. 
198, cena 14 zł. Niniejsza praca jest 
przeznaczona, dla nauczycieli prak
tyków.

MAŁY SŁOWNIK PISARZY NIE
MIECKICH, AUSTRIACKICH I 
SZWAJCARSKICH. PZWS, Warszawa 
1973, s. 408, cena 50 zł.

Halina Sobierajska: UCZYMY SIĘ 
ŚPIEWAĆ Poradnik dla nauczycie
li wychowania muzycznego, instruk
torów amatorskich zespołów wokal
nych oraz piosenkarzy. PZWS. War
szawa 1972, s. 152, cena 11 zł.

Szczepan Szczeniowski: FIZYKA 
DOŚWIADCZALNA. Cz. III Elektrycz
ność i magnetyzm podręcznik dla 
studentów szkół wyższych. PWN, 
Warszawa 1972, s. 534, cena 70 zł.

Roman Zuber: METODY NUME
RYCZNE I PROGRAMOWANIE. Za
jęcia fakultatywne w grupie matema
tyczno-fizycznej. PZWS, Warszawa 
1972, s. 240, cena 14 zł.

SPROSTOWANIE
W artykule pt. ,,W naszym domu”, 

zamieszczonym w 8 numerze „Gło
su” z dnia 25 lutego bieżącego ró- 
ku, wkradły się błędy. Zamiast kol. 
Izabella Janczewska i kol Maria 
Kownacka, powinno być: kol. IZA
BELLA JASZCZEWSKA i kół. JADWI
GA KOWNACKA.

Za pomyłkę serdecznie przeprasza
my zarówno wymienione Koleżanki, 
jak i Czytelników.

OGŁOSZENIA DROBNE
Dzwonki elektryczne — 220 Volt prąd 
zmienny, typ korytarzowy, z dużą 
czaszą specjalnie dla szkół, cena 
195 złotych — oferuje „Radiofal”, Po
znań, ul. Staszica 1, tel. 429-07.
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M 7 a wstępie chcę wyjaśnić, że 
należę do tej grupy ludzi, 
którzy jeszcze i z wyglądu są 

mężczyznami. Innymi .słowy au
tor felietonu nosi nadal krótkie 
włosy. tym samym nie uczęszcza 
do damskiego fryzjera, nie nosi 
na rękach pierścionków, na szyi 
łańcuchów, nie cierpi golfów i 
kurtek jednorzędowych z odcię
tym. karczkiem, i wysoko podpię
tym koszulowym kołnierzem. W 
ogóle wszelki strój męski podob
ny do kobiecego wydaje mu się 
hańbiący, stąd ironiczna wzgarda 
wobec telewizyjno-filmowych 
bóstw i ich naśladowców, tolero
wanych w życiu szkolno-prywat- 
nym.

Myślę jednak, że w dniu 8 mar
ca powinny dostać kwiatek nie 
tylko Ewy, ale również Adamo- 
wie, Jurki, Andrzeje kręto- i dłu
gowłosi, ustrojeni w żabociki i 
bufki, apaszki i korale. Prędzej 
czy później Dzień Kobiet zostanie 
przemianowany na Dzień Kobiet 
i Istot Kobietopodobnych, aby za 
lat kilkanaście, gdy zestarzeje się 
pokolenie rozsądnych, stać się 
świętem. Płci Zunifikowanej. Dro
bne różnice, które zapewne jesz
cze pozostaną między osobnikiem 
męskim a żeńskim, zlikwiduje 
medycyna przyszłości, biologia zaś 
rozwiąże bezkonfliktowo proble
my rozmnażania i utrwalania ga
tunku. Wiwat przyszłość szalenie 
sympatyczna i uwolniona od tylu 
frustracji i uświadomień! Póki co 
mamy jednak kobiecą teraźniej
szość i resztki adamowej struk
tury.

W imieniu tychże resztek chcę 
zauważyć, że Pań, łącznie z wła
sną żoną — wcale a wcale nie 
pojmuję. Jakżeż jestem szczęśli
wy, że nie muszę troszczyć się o 
modę. Na szczęście nie dla mnie 
sznur najmodniejszych trykota
ży, nie dla mnie bolerka — Cho
lerka, pulowereczki z rękawkami 
krótkimi lub w formie skrzyde
łek, długie kamizelki ze ściegiem 
pończoszniczym, białe płaskie ka- 
melie z piki przy popołudniowym 
kostiumie, strzępiaste, różowe 
goździki, tuniki, worki, plisy fal- 
bany, owalne, fantazyjne kiesze
nie, migotanie wzoru, fantazyjne 
karczki, brzegi ostębnowane, koł
nierze — stójki, kolorowe lamów- 
ki, raglanki eteryczne, solejki ki
monowe, staniczki rozkloszowane, 
bióderka staliowane, pachy z re- 
dingotu, żakiety ze skosu, boki 
zawijane, aplikacje z długiego, 
jedwabnego krawata, talie z pe
leryny, bluzki z majteczek i maj
teczki z bluzek, pończochy lata

IMIĘ Maria pochodzi 
ze starohebrajskiego Mi- 
riąm, co znaczy „wie
rząca”, Ewa zaś (heva) 
to „matka".

POWIEDZENIE „ścia
ny mają uszy" pochodzi 
z Francji, z czasów prze
śladowań hugonotów. 
Panująca wówczas kró
lowa Katarzyna Medy- 
cejska wprowadziła w 
swym pałacu pewną in
nowację „techniczną": 
kazała mianowicie po- 
wywiercać w ścianach 
rozlicznych komnat o- 
twory podsłuchowe, aby 
zawsze wiedzieć, co o 
niej mówią jej poddani.

W AMERYCE przy- 
znaje się co roku nagro
dy filmowe, tak zwane 
nagrody Oscara. Po
czątkowo jednak złoty 
posążek, który otrzymu
ją laureaci, nie miał 
żadnej nazwy. W 1931 
roku w Akademii Fil
mowej rozpoczęła pracę 
nowa bibliotekarka, 
miss Margaret Garrick. 
Kiedy po raz pierwszy 
ujrzała posążek, zawo
łała: „On mi w czymś 
przypomina mojego 
wujka, Oscara!". Nazwa 
przyjęła się natychmiast. 
Podobne pochodzenie 
ma nazwa amerykań
skiej nagrody telewizyj

jące i płaszcze, w których nie le
cą oczka.

Możliwe, że coś sc tym wyli
czeniu pomyliłem. Modne Panie 
zaraz się poznają na surreali
stycznym żarcie, ale normalni pa
nowie na pewno nie. Któż by bo
wiem spamiętał, co jest teraz 
modne, co już było, a co dopiero 
nastąpi. Skoro mylą się przemysł 
odzieżowy i eksperci od butów 
na słoninie, tym bardziej mylić 
się może biedny Kleks, który 
najchętniej chodziłby w spod
niach, marynarkach i płaszczach 
kupionych raz na zawsze, a co do 
butów, to wie, że buty kupuję 
się o pól numeru większe i wte
dy można w szerokich i tanich, 
za polskie dwieście złotych, wę
drować codziennie do pracy, jeź
dzić na wycieczki, chodzić na za
bawy. Wedle niżej podpisanego 
każdy strój wygodny jest mod
ny, elegancki i natychmiast do 
użytku.

Tymczasem jak donosi (za 
skromne 30 zł), kwartalnik „Mo
da'^ „charakter kobiety poznaje 
się podobno po sposobie, w jaki 
ona się ubiera". Innymi słowy, 
gdybym był kobietą, nie miałbym 
charakteru, za to moja szafa nie 
zawierałaby tylu: „kosztownych 
pomyłek pęczniejących z roku na 
rok od rzeczy przekładanych z 
półki na półkę i przewieszanych 
z wieszaka na wieszak". „Moda" 
nazywa ten fakt słodką tajem
nicą, dorzucając dyskretnie, że 
„bywają specjalistki od pomyłek 
drogich, które to specjalistki ma
ją zwyczaj nabywania różnych 
drobiazgów nie pasujących do ni
czego i nie znajdujących żadne
go zastosowania w określonej sy
tuacji".

Panowie mężczyźni, to 
straszne! Przerywam pisanie fe
lietonu i korzystając z nieobec
ności mej Małżonki biegnę ku 
szafie...

Po przerwie piszę dalej nie 
wracając do motywu szafy tym 
bardziej, że mam w pamięci treść 
telewizyjnej opowieści o mańtyl- 
ce, która to opowieść, jakżeż mi
sternie i sympatycznie podana 
przez Panią Zofię Kucównę, po
gnębić jednak miała jej męża, 
Adama. Wspólczując więc Hanusz
kiewiczowi, postanawiam w imie
niu rodu męskiego zadać wszyst
kim. Kobietom i Istotom Ko- 
bietopodobnym porcję codzien
nych ćwiczeń, bez których znik
nie ich czar. Otóż Drogie Elegant
ki:

— przywyknijcie do codzienne
go szczotkowania włosów we 
wszystkich kierunkach i przynaj

nej „Emmy" — od ciot
ki Emmy.

MAŁO kto wie, że 
słowo „moneta" pocho
dzi od łacińskiego słowa 
moneta, to znaczy dora
dzająca. Legenda głosi, 
że w czasie wojen Rzy
mu z królem Epiru Pyr- 
rusem Rzymianie, nie 
mając żadnych środków 
do prowadzenia dal
szych batalii, zwrócili 
się o pomoc do bogini 
Junony. Wyrocznia tej 
bogini odpowiedziała, że 
Rzymianie zawsze będą 
mieli pod dostatkiem 
pieniędzy, jeżeli rozpo
czynając jakąś wojnę 
będą przekonani o tym, 
że jest to wojna spra
wiedliwa. Po szczę
śliwym zakończeniu wo
jen z Pyrrusem Rzymia
nie zaczęli czcić Juno- 
ne-Monetę, czyli dorad
czynię, a senat wydal 
dekret, aby wszystkie 
wybijane pieniądze były 
wytwarzane w świątyni 
Junony.

REKORD tańca „go- 
go” ustanowiła panna 
Faye Walker z Nowej 
Zelandii w lipcu 1966 
roku. Tańczyła ona 100 
godzin z pięciominuto
wymi przerwami co go
dzina.

DZIEWIĘTNASTO
LETNIA Lois Meeuwis- 
sen z Australii ustano
wiła w 1965 roku rekord 
w długotrwałości pisa
nia na maszynie: 62 go
dziny i 1 minuta.

MŁODA amerykańska 
pianistka Musia Cana- 
ssis była całkowicie nie
widoma. Pewnego razu 
leciała wraz z matką sa
molotem z Nowego Jor
ku do Paryża, gdzie na
zajutrz miała występo
wać. W czasie podróży 
samolot „wpadł w dziu
rę". Wstrząs był tak sil
ny, że niektórzy pasaże
rowie pospadali z foteli. 
W tym samym momen
cie pianistka zawołała: 
„Mamo! Ja ciebie wi
dzę!". Rzeczywiście —

mniej trzy razy w tygodniu ma
sujcie skórę głowy po uprzed
nim zwilżeniu jej, przy pomocy 
pipetki, środkiem odżywczym. 
Uwaga! Masować skórę aż do roz
grzania!

— przywyknijcie do dobrego, 
nawilżającego kremu potrzebne
go dla wrażliwej, delikatnej skó
ry wokół oczu. Uwaga! Kremu 
nie wolno wcierać, lecz wpukuje 
się go opuszkami palców!

— przywyknijcie do porannego 
rozprasowywania zmarszczek na 
czole przez codzienny masaż. Nic 
prostszego: koniuszki palców
zwilżyć w odżywczym kremie i 
uciskać czoło miejsce przy miej
scu. Uwaga! Zmarszczki nad czo
łem masować środkowym palcem 
ruchem w kółeczka!

— przywyknijcie do uśmiecha
nia się jak najczęściej, do nie- 
opuszczania kącików ust, „bo ta
ki pesymistyczny grymas jest nie 
tylko brzydki sam w sobie, ale 
rozluźniając mięśnie dolnej par
tii twarzy — sprzyja tworzeniu 
się zmarszczek". Tak pisze Wasz 
tygodnik, „Kobieta i Życie”, 
wierzcie mu! Ponadto uwaga! 
Zamknąć usta! Nabrać powietrza, 
wydymając policzki, po czym wy
puszczać je bardzo powoli. Po
wtórzyć trzydzieści razy!

— przywyknijcie do sypiania 
płasko, a to z racji podbródka. 
By go zlikwidować, trzeba co naj
mniej przez 10 minut dziennie 
wykonywać krążenia głową z jak 
najdalszym odchyleniem jej do ty
łu. Uwaga! Brodę natrzepywac od 
spodu paskiem tkaniny frotte!

— przywyknijcie do gimnasty
kowania wszystkich części ciała, 
do ustawicznego smarowania czę
ści widocznych i niewidocznych 
swej kształtnej figury. Uwaga! 
Nie lenić się! Nie zżymać! Ten 
ciągły uśmiech! To ciągłe uderza
nie opuszkami! To pogotowie 
estetyczne! Bez tych zabiegów 
staniecie się podobne do Kleksa, 
który urodą nie grzeszy, a z fi
gury przypomina pana Onufrego 
Zagłobę.

Ot i mizerna męska satysfak
cja z powyższego felietonu, któ
ry ma być wydrukowany w pi
śmie Pań Redaktorek. Czy Na
czelny zdoła przemycić tekścik 
przez cenzurę kolegium? Rośnie 
niepokój Kleksa, który niewiele 
na tym świecie zrozumiał, ale co 
roku z rycerską cierpliwością 
ustawia się w kolejce po kwia
tek dla Ewy.
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po owym wstrząsie Ca- 
nasis całkowicie odzy
skała wzrok.

NAJSTARSZĄ miesz
kanką ZSRR jest 159- 
-letnia Aszura Omar ze 
wsi Kadar.

NAJWYŻSZĄ kobietą 
wszystkich czasów była 
Niemka Marianna Weh- 
de, która urodziła się w 
1866 roku. Zmarła w 
wieku 17 lat, mając 255 
centymetrów wzrostu. 
Obecnie najwyższą ko
bietą świata jest Ame
rykanka Dolores Pullard. 
(urodzona w 1947 roku), 
która ma 249 centymet
rów. Będąc zaledwie 
siedmioletnią dziew
czynką miała 213 centy
metrów.

NAJNIŻSZĄ kobietą 
wszystkich czasów była 
jak dotychczas Pauline 
Masters, zwana „księż
niczką Pauliną", która 
urodziła się w 1876 ro
ku. Do osiemnastego ro
ku życia, wyrosła ona 
tylko na wysokość 58,9 
centymetra. Pauline Ma
sters zmarła w 1894 ro
ku, a więc właśnie w 
wieku osiemnastu lat.
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Źródło — Juliusz J. Her- 
linger: Księga osobliwości.


